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Przystępujemy do rynkowego skupu zbóż
Do połowy września prawie wszystkie wojewódz­

twa w kraju zrealizowały większą część swoich za­
dań w wykonaniu rocznego planu skupu zbóż z obo­
wiązkowych dostaw. Duża ilość powiatów po wyko­
naniu planu obowiązkowych dostaw co najmniej 
w 90 proc. została zwolniona z miarek i odsypów 
i  weszła w stadium ostatecznego rozliczania dostaw­
ców, inne zaś szybko przybliżają się do granicy 90 
proc. wykonania planu. Jeżeli się uwzględni, że do­
piero od 15 września rozpoczęty się masowe dosta- 
wy jęczmienia browarnego, który w zachodnich 
województwach, w szczególności takich jak bydgo­
skie, poznańskie, łódzkie i wrocławskie stanowią po­
ważny odsetek dostarczanych zbóż — można przy­
jąć, że w połowie października podstawowa ilość 
zbóż przewidziana do skupu z obowiązkowych dostaw 
będzie znajdowała się w magazynach państwo­
wych.

Nie oznacza to oczywiście, że w październiku rea­
lizacja obowiązkowych dostaw zbóż może być trak­
towana jako problem drugorzędny. Należy pamiętać, 
że w szeregu województw jak np. gdańskim, wroc­
ławskim, koszalińskim i szczecińskim głównie z uwa­
g i na spóźnione żniwa i słabe tempo dostaw w sierp­
niu istnieją bardzo poważne zaległości w stosunku 
do planu rocznego. Również w innych rejonach kra­
ju jest jeszcze pokaźna ilość dostawców, którzy z róż­
nych przyczyn nie wywiązali się całkowicie ze swych 
zobowiązań wobec państwa.

Nie wolno nam dopuścić do takiej sytuacji, jak to 
często było w latach ubiegłych, że po okresie inten­
sywnych dostaw i wzmożonego wysiłku organizacyj­
nego, z chwilą uzyskania przez poszczególne po­
wiaty i województwa zwolnienia z miarek i odsy­
pów zainteresowanie się skupem zboża malało, 
a sprawę ostatecznego rozliczenia wszystkich dostaw­
ców pozostawiano własnemu, niekontrolowanemu 
biegowi. Nie trzeba dowodzić szkodliwości takich 
tendencji podrywających dyscyplinę obowiązkowych 
dostaw.

Sprawa ostatecznego i całkowitego rozliczania 
wszystkich dostawców jest tym bardziej ważna, że 
bezpośrednio po realizacji obowiązkowych dostaw 
przystępujemy do skupu rynkowego poprzez który 
winny być zgromadzone poważne ilości zboża, uzu­
pełniające potrzeby bilansu zbożowego.

Obowiązujący w naszym kraju system skupu pro­
duktów rolnych zakłada różnorodne formy groma­
dzenia masy towarowej. Obok obowiązkowych dostaw, 
tej słusznej i sprawiedliwej formy świadczeń wsi na 
rzecz rozwoju gospodarki narodowej, prowadzimy 
w szerokim zakresie kontraktację szeregu produktów

toślinnych i zwierzęcych oraz stosujemy różnorakie 
formy skupu rynkowego. Produkty rolne, zgroma­
dzone poprzez skup rynkowy w dużym stopniu uzu­
pełniają masę towarową uzyskaną z obowiązkowych 
uostaw. Skup rynkowy w powiązaniu z obowiązko­
wymi dostawami tworzy zwarty, konsekwentny sy­
stem, zawierający w sobie poważne bodźce ekono­
miczne, pobudzające do zwiększania produkcji rolnej 
‘ dostarczania na rynek coraz większej ilości arty­
kułów rolnych. Przy utrzymaniu obowiązkowych do­
staw na niezwiększającym się poziomie, cały przyrost 
produkcji uzyskany ponad dostawy obowiązkowe, 
może być zbywany przez chłopów po korzystnych 
< enach w drodze kontraktacji lub skupu rynkowego. 
Wobec tego, że skup rynkowy i kontraktacja powią­
zane są z systemem zaliczek pieniężnych, premii to­
warowych i innych świadczeń na rzecz dostawców, 
w . efekcie staje on się źródłem, z którego płynie na 
wieś podstawowa część gotówki i kredytów produk- 
eyjnych, bardzo poważna ilość pasz, różnych artyku­
łów ̂ inwestycyjnych, nawozów sztucznych i  nasion.

W konsekwencji pełna realizacja założeń plano­
wych w zakresie skupu produktów rolnych, w szcze­
gólności na odcinku kontraktacji i skupu rynkowego, 
w bardzo poważnym stopniu decyduje o efektywności 
pomocy państwa w podnoszeniu i rozwijaniu produk­
cji rolnej.

Również w skupie zbóż, równolegle z doskonale 
niem systemu i organizacji obowiązkowych dostaw, 
rozwijamy i doskonalimy formy skupu rynkowego.
0  ile jednak w zakresie obowiązkowych dostaw uzy­
skaliśmy poważne sukcesy organizacyjne, wyraża­
jące się między innymi w systematycznym skracaniu 
okresu trwania kampanii skupu i umacnianiu się dy­
scypliny wśród dostawców — nie potrafiliśmy równie 
skutecznie rozbudować skupu rynkowego. Rynkowy 
skup zbóż ciągle jeszcze w stosunku do realnych 
możliwości daje państwu zbyt małe ilości zboża i nie 
obejmuje odpowiednio szerokiego kręgu dostawców. 
W tej sytuacji poważne ilości zboża pozostają poza 
skupem państwowym, pogłębiając istniejący w kraju 
deficyt zbożowy, a ponadto —- co jest szczególnie 
ważne bodźce ekonomiczne zawarte w systemie 
skupu zboża docierają tylko do wąskiej stosunkowo 
grupy chłopów, uczestników obrotów rynkowych
1 efektywność ich w pobudzeniu wzrostu produkcji 
rolnej jest ograniczona.

Pilnym zatem zadaniem aparatu skupu zarówno 
administracyjnego, jak i gospodarczego jest takie 
skoncentrowanie wysiłków, aby rynkowy skup zbóż 
postawić na właściwym poziomie oraz objąć tą for­
mą skupu jak największą ilość masy towarowej i do­
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stawców. W roku . bieżącym istnieją wszystkie nie­
zbędne warunki dla dokonania przełomu w rynkowym 
skupie zbóż.

W dniu 17 września br. Prezydium Rządu podjęto 
uchwalę normującą warunki skupu nadwyżek zbóż 
ze zbiorów 1955 r. Stosownie do postanowień tej 
uchwały utrzymane zostały nadal podstawowe za­
sady skupu rynkowego przy odpowiednim pogłębie­
niu i rozwinięciu poszczególnych jego elementów. 
Nadal, tak jak i  dotychczas skup nadwyżek będzie się 
dokonywał na innych warunkach przed zwolnieniem 
powiatu z miarek i odsypów i na inny :h warunkach, 
po wykonaniu przez powiat planu obowiązkowych do­
staw co najmniej w 90 proc.

W pierwszym wypadku — za dostarczone zboże 
wypłacane będą ceny trzykrotnie wyższe od cen obo­
wiązkowych dostaw, w drugim zaś — ceny skupu 
rynkowego ustalone dla poszczególnych powiatów 
w ramach określonych limitów, z równoczesną sprze­
dażą dostawcom niektórych atrakcyjnych artykułów 
przemysłowych. Niezależnie od tego — zboże będzie 
skupowane w ramach umów ze spółdzielniami pro­
dukcyjnymi, zawieranych — jak 'wiadomo — już od 
1 czerwca br. Wojewódzkie lim ity cen, w ramach 
których będą ustalane ceny dla poszczególnych po­
wiatów, pozostają w niezmienionej wysokości. Od­
stąpiono natomiast od stosowanej w ubiegłym roku 
zasady elastycznego manipulowania ceną przez punk­
ty skupu gminnych spółdzielni. Metoda uzgadnia­
nia różnych cen z dostawcą — jak wykazdło do­
świadczenie — nie dała spodziewanych efektów, 
a często doprowadzała do nieporozumień i  zatargów 
z chłopami. Wszystkie punkty płacić więc będą w 
skupie rynkowym stałe, niezmienne ceny, ustalone 
dla danego powiatu.

Anulowany jest również przepis, zezwalający 
punktom skupu na wystawianie bezimiennych kwi­
tów dostawy. Utrzymując dotychczasową zasadę 
sprzedaży dostawcom zboża wolnorynkowego róż­
nych atrakcyjnych artykułów przemysłowych, z listy 
towarów wyeliminowano te artykuły, których atrak­
cyjność była nieznaczna. Jednocześnie dokonano ko­
rekty relacji sprzedaży i wprowadzono nowy, nie­
zwykły, atrakcyjny towar, jakim są sztuczne nawozy 
azotowe. Sprzedaje się je w korzystnym stosunku 
75 kg nawozów przy sprzedaży 1U0 kg zboża.

Dalsze zmiany polegają na ścisłym określeniu za­
sad dystrybucji artykułów premiowych i form kon­
troli punktów skupu przed rozpoczęciem i w czasie 
trwania skupu rynkowego oraz na dopuszczeniu do 
skupu pracowników państwowych gospodarstw rol­
nych i na określonych warunkach niektórych gospo­
darstw uspołecznionych poza PGR.

Tegoroczne zbiory wypadły dobrze, a ceny zbóż 
wykazują na rynku słabą stosunkowo tendencję. 
Nowe więc warunki skupu rynkowego, oparte ńa 
ubiegłorocznym poziomie cen i utrzymujące nadal 
sprzedaż poszukiwanych artykułów przemysłowych, 
a zwłaszcza artykułów o takiej atrakcyjności jak 
nawozy sztuczne ■—- natęży uznać za bardzo ko­
rzystne i dogodne dla producentów rolnych. Nowe 
warunki rynkowego skupu zbóż, zapewniające wy­
soką opłacalność produkcji zbożowej niewątpliwie 
zostaną przychylnie przyjęte przez masy chłopów 
pracujących, jako dalszy wyraz troski partii i rządu 
o podniesienie dobrobytu wsi polskiej. Stanowią one

jednocześnie poważny środek w ręku aparatu skupu. 
Umiejętne jego stosowanie i wykorzystanie pozwoli 
na pełną realizację ustalonych planów skupu.

Zadania ustalone w rynkowym skupie zbóż na bie­
żący rok gospodarczy są bardzo napięte. Do skupu 
ze zbiorów 1955 r. jest założona ilość przekraczająca 
trzykrotnie faktycznie uzyskane wyniki skupu rynko­
wego zbiorów 1954 r. Zadania te mogą być zreali­
zowane jedynie pod warunkiem rozwinięcia pełnej 
aktywności, inicjatywy i energii ze strony wszyst­
kich jednostek organizacyjnych administracyjnego 
i gospodarczego aparatu skupu oraz przy zlikwido­
waniu już od początku tych błędów, jakie wystę­
powały w latach ubiegłych.

Podstawowym warunkiem nadania skupowi ryn­
kowemu pełnego rozmachu jest stworzenie szero­
kiego frontu skupu, przez możliwie szybkie zakoń­
czenie realizacji obowiązkowych dostaw i rozlicze­
nie z nich wszystkich dostawców. Chodzi o to, aby 
skup- rynkowy wprowadzać możliwie wcześnie w jak 
największej ilości powiatów, aby uchwycić jesienną 
podaż zbóż, która w latach ubiegłych, przy zbyt 
wolnym tempie rozliczeń z obowiązkowych dostaw, 
pozostawała często poza zasięgiem uspołecznionych 
punktów skupu.

Ważnym, a dotychczas mało stosowanym środkiem 
upowszechniania skupu rynkowego, może stać się 
pokazywanie przodujących dostawców tak, jak poka­
zujemy ich przy obowiązkowych dostawach i przy 
kontraktacji. Ubiegłoroczne doświadczenia wykaza­
ły, że dobre wyniki w skupie rynkowym uzyskano 
tam, gdzie wypracowano właściwe, odpowiednie dla 
lokalnych warunków, metody pruci ekip skupowych 
w gromadach oraz ńa targach i jarmarkach. Dla 
dobrej organizacji ekip skupowych niezbędna jest 
jednakże odpowiednia umiejętność oceny miejscowe­
go rynku co do wielkości spodziewanej podaży, cen, 
ilości dostawców itd. Bez starannej obserwacji i ana­
lizy rynku zbożowego niemożliwe jest podejmowa­
nie właściwych środków organizacyjnych,

Z ogólną organizacją skupu rynkowego zbóż w spo­
sób nierozerwalny wiąże się sprawo, zaopatrzenia 
gminnych spółdzielni w odpowiednio atrakcyjny 
asortyment artykułów przemysłowych, przeznaczo­
nych do sprzedaży dostawcom zboża; ważne jept 
również bieżące uzupełnianie zapasów tych artyku­
łów oraz czuwanie nad ich prawidłowym rozprowa­
dzaniem. W związku z tym. oraz z uwagi na ko­
nieczność rozliczenia punktów skupu w celu ich 
przygotowania do odbioru z dostaw rynkowych, 
szczególnie w pierwszym okresie należy nasilić dzia­
łalność powiatowych i wojewódzkich komisji koor­
dynacyjnych oraz organów kontrolnych rad naro­
dowych i innych władz, sprawujących nadzór nad 
przebiegiem rynkowego skupu zbóż.

Dobre efekty rynkowego skupu, zbóż mogą być 
zapewnione tylko przy zastosowaniu wszystkich 
środków propagandowego, organizacyjnego i poli­
tycznego oddziaływania na wieś or -.z przy pełnej 
sprawności jednostek gospodarczych. Kraj oczekuje 
od aparatu skupu, że dobre wyniki tegorocznych 
zbiorów znajdą Swoje odbicie w zwiększonych ilo­
ściach zboża w magazynach państwowych, co po­
zwoli na powiększenie rezerw i zmniejszenie impor­
tu zbóż tak ciążącego na naszej gospodarce naro­
dowej.
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W  p e łn i zrea lizow ać dostaw y ko n tra k to w a n e
•Warunki realizacji planów dostaw kontraktowanych 

isą w bieżącym roku znacznie korzystniejsze niż w la­
tach poprzednich. M iały na to wpływ przede wszyst­
kim korzystne warunki atmosferyczne w okresie we­
getacji. W wyniku — zbiory czterech zbóż są szaco­
wane znacznie wyżej. Nie są np. rzadkością plony 
jęczmienia kontraktowanego przekraczające 25 q/ha. 
czy nawet 30 q/ha w gospodarstwach o szczególnie 
intensywnej uprawie. To samo dotyczy pionów gro­
chu i gryki, przy czym plantacje grochu są w mniej­
szym niż w latach ubiegłych stopniu porażone przez 
szkodniki.

Nieco odmiennie kształtowały się w okresie wiosny 
warunki atmosferyczne dla plantacji fasoli i ku­
kurydzy. Późne chłody wiosenne i nadmierna 
w następnym okresie ilość opadów spowodowały 
pewne zahamowania w wegetacji. Wystąpiło to 
zwłaszcza w woj. południowych. Sytuację jednak wy­
bitnie poprawiły doskonale warunki końca lata i po­
czątku jesieni.

Jeśli więc na tym tle będziemy szukać przyczyn, 
dla których mamy niemal 3,8% „ślepych“  i zaora­
nych plantacji kukurydzy — to przyczyn należy się 
doszukiwać w stratach poniesionych w okresie chło­
dów wiosennych, ale również w zlej jakości mate­
riału siewnego. Da-lszym zaś powodem były nieumie­
jętne zabiegi pielęgnacyjne, czy nawet całkowite ich 
zaniedbanie.

Niedobory powstałe z tej przyczyny powinny być 
jednak bez trudności wyrównane przez innych plan­
tatorów, którzy osiągnęli wysokie zbiory i dobrą ja ­
kość ziarna kukurydzy.

Dalszym warunkiem sprzyjającym tegorocznej re­
alizacji planów dostaw kontraktowanych jest dobry 
urodzaj siana i roślin pastewnych. Tym samym plan­
tatorzy mniej mają powodów do zatrzymywania cho­
ciażby części nadwyżek plonów kontraktowanych na 
własne potrzeby paszowe i mogą dostarczyć te plo­
ny z poważnymi nadwyżkami.

Akcja pomiarowa wykazała, że stan plantacji prze­
ważnie był dobry, co świadczy o dobrym wywiązywa­
niu się z zobowiązań kontraktacyjnych.

Ważnym momentem powinno być w tegorocznej 
akcji dokładne sformułowanie odpowiedzialności plan­
tatora za niewykonanie umowy. Placówki podległe 
CRS będą obowiązkowo ściągały kary umowne od 
plantatorów', którzy nie przedłożą protokołów strat 
i nie wywiążą się z umowy kontraktacyjnej. W wy­
padku niewypełnienia tego obowiązku przez gmin­
ne spółdzielnie będą one obciążane pełną wysokością 
niezrealizowanych ka<r umownych.

Korzystnym wreszcie warunkiem sprzyjającym peł­
nej realizacji planów jest ustalenie w tegorocznej 
akcji bardziej opłacalnych cen za plony kontraktowa­
ne, niż to miało miejsce w latach ubiegłych. Dotyczy 
to zwłaszcza gryki i kukurydzy. Tym samym więc 
powinna odpaść możliwość niewłaściwego ustalania 
cen dnia i miejsca dla.gryki, grochu i fasoli, co nie­
uchronnie wiązało się z ucieczką dostaw kontrakto­
wanych tych nasion na wolny rynek.

Jeśli jednak chcemy zapewnić jak najpełniejsze wy­
konanie planów dostaw kontraktowanych nie może­
my uspokajać się faktem, że podstawowe warunki

układają się pomyślnie. Pamiętać trzeba, że lokalnie 
występować mogą nawet znaczne trudności, należy 
je więc w porę usunąć i nie dopuścić nigdzie do za­
łamania planów.

Główną przeszkodą może być opieszałość czy na­
wet niesumienność niektórych plantatorów, niepra­
widłowy i nierzetelny odbiór plonów oraz niewłaści­
we ich rozliczenie przez punkty odbioru.

Nadzór nad plantatorami co do wykonywania- umów 
będzie tylko wtedy możliwy, jeśli gminna spółdziel­
nia będzie prowadziła na bieżąco rejestr kontraktacji 
upraw. Skrupulatne odnotowywanie każdej dostawy 
pozwoli ustalić, czy plantatorzy realizują w przewi­
dzianym terminie swoje plany dostaw.

W ostatecznym razie wykaz plantatorów zalegają­
cych można ustalić na podstawie listy plantatorów, 
którą powinien prowadzić punkt skupu.

Zgodnie z Instrukcją nr 19 dla spółdzielni po upły­
wie 2 tygodni od terminu dośta-wy ustalonej w umo­
wie gminna spółdzielnia powinna wysłać upomnie­
nia zalegającym plantatorom. Praktyka lat ubieg­
łych wykazuje, iż jest to jeden z bardzo skutecznych 
środków mobilizacji do podjęcia dostaw.

Placówki terenowe CRS i PZZ odpowiedz i a lne są 
za dopilnowanie, by sprawa ta była poważnie trak­
towana przez gminne .spółdzielnie. Ponieważ jednak 
nie. można prowadzić kontroli i ¡nadzoru wykonania 
dostaw jedynie ¡przez sprawdzanie dokumentacji w 
GS — z pomocą powinny przyjść Gminne Kasy 
Spółdzielcze i oddziały NBP (jeśli idzie o dosta­
wy ze spółdzielni produkcyjnych). Placówki te po­
winny przesyłać możliwie na bieżąco przeznaczone 
dla PZZ egzemplarze „rozliczenia z plantatorem“ , co 
pozwoli na stałą kontrolę realjzaej! dostaw.

W przeciwieństwie do lat ubiegłych ¡obecnie spra­
wa ta jest w stosunku do oddziałów NBP uregulo­
wana zarządzeniem nr B/38 prezesa NBP z dn. 
11. V III br., nakazującym przesyłanie egzemplarzy 
rozliczeń do placówek ¡powiatowych PZZ.

Doręczenie przypomnienia nie zawsze wystarcza 
do przyspieszenia dostaw. W wielu więc wypadkach 
trzeba będzie pobudzić do żywszej działalności agen­
tów kontraktacji, a niekiedy nawet wzmocnić ich 
obsadę.

W ubiegłym roku w tych województwach, gdzie 
praca agentów wyraźnie szwankowała- (Szczecin, Ko­
szalin), nie wykonano w dostatecznym procencie do­
staw kontraktowanych. W przypadku więc gdy obsada 
agentów jest niedostateczna do prá-cy powinni włą­
czyć się pracownicy GS, wciągając do akcji mobili­
zacyjnej gromadzkie koła ZSCh. Instrukcja wyko­
nawcza z dn. 16.V II.54 r. zobowiązuje PZGS i GS, 
do nawiązywania ścisłego kontaktu z kolami ZSCh 
w celu mobilizowania miejscowego aktywu do akcji 
uświadamiająco-propagandowej i organizacyjnej przy 
realizacji zakontraktowanych dostaw.

Jednym z najbardziej skutecznych środków w tej 
pracy jest bezpośredni kontakt a-ktywu pracownicze­
go z poszczególnymi plantatorami. Spotkania taikie 
powinny dochodzić do skutku zwłaszcza wtedy, gdy 
zawiedzie doręczenie przypomnienia i praca agenta. 
W tej dziedzinie mamy wiele pozytywnych osiągnięć 
w takich okręgach PZZ, ja-k Poznań, Łódź i inne.
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W okręgach, które mają dotychczas słabsze wyniki 
wykonywania dostaw (Lublin, Zielona Góra-, Szcze­
cin, Koszalin), szczególną uwagę należy zwrócić na 
bezpośrednie oddziaływanie instruktorów kontrakta­
cji na opieszałych plantatorów.

Do podjęcia odpowiednich decyzji w razie zagro­
żenia dostaw niezbędna jest wnikliwa analiza wa­
runków danego terenu. Będzie ona tylko wtedy możli­
wa, gdy pracownicy instytucji kontraktujących będą 
w ścisłym kontakcie z pełnomocnikami Ministerstwa 
Skupu i z prezydiami rad narodowych. Przy istnieniu 
takiego kontaktu nie trudno jest wspólnie opracować 
środki- zaradcze.

Specjalnie ważnym zagadnieniem jest kontrola do­
staw ze spółdzielni produkcyjnych, których udział 
w dostawach kontraktowanych wzrasta gwałtownie 
z roku na rok. W stosunku do gospodarstw spół­
dzielczych nie może być mowy tylko o formalnej kon­
troli, musi ona również mieć poważny charakter in­
struktażowy. Dlatego też PZZ — gdyż one mają 
w tej dziedzinie bezpośredni kontakt ze spółdzielnia­
mi powinny na te sprawy zwrócić szczególną uwagę.

W latach ubiegłych pracownicy PZZ nie zawsze 
doceniali znaczenie bezpośredniego kontaktu ze spół­
dzielcami, mimo, iż w wielu powiatach kontakt taki 
dał bardzo dobre wyniki, zwłaszcza gdy o trudno­
ściach i zahamowaniach natychmiast informowano 
instytucje i władze miejscowe.

Wspomnieliśmy, że drugim ważnym czynnikiem 
od którego zależy sprawny przebieg akcji dostaw 
kontraktowanych jest klasyfikacja przyjętego ziarna 
i rozliczenie z dostawcą. Nieprawidłowe, nierzetelne 
rozliczenie przynieść może akcji niepowetowane szko­
dy. Pla-ntatorzy bowiem w takich wypadkach reagują 
natychmiastowym zmniejszeniem dostaw wyłącznie 
do ustalonego minimum. Ma to bezpośredni wpływ 
na poziom wykonania planów gromadzkich lub na­
wet powiatowych.

W tej dziedzinie nastąpiła wprawdzie znaczna po­
prawa-, mimo to jednak wiele placówek GS w akcji 
dostaw ze zbiorów 1954 r. wykazywało poważne nie­
dociągnięcia. Notowano wtedy przypadki klasyfiko­
wania jęczmienia browanego „na oko“ i to nawet 
wtedy gdy w placówce były do dyspozycji sita Vogla 
(woj. olsztyńskie, łódzkie). Niejednokrotnie przy oce­
nie organoleptycznej występowała tendencja do przyj­
mowania jęczmienia kontraktowanego jak kaszowego. 
Zdarzały się też wypadki, że magazynier dyskwa­
lifikował jęczmień browarny jedynie na skutek cię­
żaru objętościowego niższego od 690 g/1, chociaż 
ciężar ten -mieścili się w granicach. mmi ej wartości 
ustalonej dla jęczmienia browarnego.

Wiele ¡skarg ze strony plantatorów dotyczyło kla­
syfikacji grochu. W woj. łódzkim zanotowano np. 
klasyfikowanie grochu do I I I  klasy mimo, iż dana 
partia wyka-zywala typowe cechy II klasy.

W bieżącej kampanii wyczuwa się na niektórych 
terenach zbyt rygorystyczne podejście do obliczania 
zawartości ziarn zadeszczonych w jęczmieniu kon­
traktowanym. Zalicza się do nich i te ziarna-, których 
końce mają wyraźniejszy- intensywny żółty kolor. 
Ten sposób klasyfikacji jest wyraźnie krzywdzący 
dla plantatora, gdyż towar jego na skutek błędnego 
ocenienia barwy może być za-liczony do jęczmienia 
kaszowego.

Jeśli idzie o rozliczenia plantatorów przez placówki

odbierające plony — to trzeba stwierdzić, że uchy­
bienia powstają na skutek błędów rachunkowych lub 
niewłaściwego stosowania premii czy ceny. Spotkać 
się można również z odmową wypla-ty.

W ubiegłym roku w tej dziedzinie było jeszcze 
wiele niedociągnięć. Tak np. w woj. kieleckim nie 
było niemal ani jednego powiatu gdzieby nie stwier­
dzono błędów w robliczeniach. Podobnie było w woj. 
szczecińskim i olsztyńskim, czy nawet w dobrze pod 
tym względem na ogól pracującym woj. łódzkim.

Wszelkie uchybienia w tej dziedzinie wpływają 
ujemnie na sprawność akcji dostaw kontraktacyjnych. 
Ponadto przysparzają one dużo dodatkowej pracy 
zarówno aparatowi PZZ, który zmuszony jest do 
prowadzenia ścisłej kontroli każdego rozliczenia 
z plantatorem, jak i pracownikom CRS dokonującym 
dodatkowych dopłat z tytułu złego rozliczenia plan­
tatorów.

Niejednokrotnie — w przypadku, gdy instruktor 
kontraktacji w oddziale powiatowym PZZ nie wy­
kazuje należytej troski o swoich plantatorów błędne 
rozliczenia nie zostają ujawnione i  plantator nie 
otrzymuje wyrównania, co jest wręcz 'karygodne.

Z tego co powiedzieliśmy powyżej wynika, że PZGS 
i oddziały powiatowe PZZ powinny wzmocnić nadzór 
i instruktaż w czasie trwania dostaw w stosunku 
do pracowników odbierających plony i rozliczających 
plantatorów. Wobec pracowników niesumiennych 
i opieszałych należy wyciągnąć jak najdalej idące 
konsekwencje. Szczególnie surowe kary na-leży sto­
sować w wypadku stwierdzenia u magazyniera nie­
znajomości warunków umowy plantycyjnej, tu bowiem 
tkwi często przyczyna niewłaściwego rozliczenia.

Dla umożliwienia plantatorowi dostarczenia ziar­
na należycie doczyszczonego i dosortowanego punkt 
skupu obowiązany jest oddać rolnikowi do dyspozycji 
wialnię, młynek lub żrnijkę. Maszyny te pozwalają 
doprowadzić ziarno do wymaganych norm. W razie 
konieczności czyszczenia zboża na- mechanicznych 
urządzeniach GS rolnik płaci za ich użycie wg obo­
wiązujących stawek.

Rolnik jednak nie zawsze korzysta z tych urzą­
dzeń. Źródłem tego stanu jest przede wszystkim 
umieszczenie maszyn w niedogodnych miejscach, co 
oczywiście utrudnia pracę przy czyszczeniu. Nierzad­
kie też są wypadki, że maszyny są niekompletne, 
a więc tym sa-mym nie nadają się. do użytku. Jeśli 
zaś nawet maszyny są dobrze ustawione i w dobrym 
stanie, przeważnie magazynierzy nie- zachęcają rol­
nika w umiejętny sposób do korzystania z nich.

Do obowiązków aparatu PZGS i oddziałów powia­
towych PZZ należy dopilnowanie, by zarządzenie 
dotyczące umożliwienia plantatorom doczyszczenia 
zboża w punkcie skupu było bezwzględnie przestrze­
gane — i to nie tylko formalnie.

Jeśli idzie o jakość plonów kontraktowanych na­
leży jeszcze ra-z przypomnieć, że od właściwej segre­
gacji jęczmienia browarnego w punktach skupu za­
leży wartość surowca kierowanego do przemysłu prze­
twórczego. Dlatego też punkty skupu powinny przy 
segregacji pieczołowicie uwzględniać odmianę do­
starczonego jęczmienia, kolor ziarna oraz kształt 
(beczułkowa-ty czy wrzecionowaty). Istniejące w tej 
dziedzinie zaniedbania należy usunąć przez stałą 
kontrolę punktów odbioru połączoną ze ścisłym in­
struktażem.
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O tym, że placówki terenowe CRS i PZZ nie 
wszędzie przywiązują właściwą wagę do segregacji 
jęczmienia świadczy fakt, że jeszcze w początkach 
ubiegłego miesiąca iszereg punktów skupu GS i PZZ 
w woj. warszawskim, wrocławskim, opolskim, byd­
goskim, s> nawet poznańskim nie miało, wykazu plan 
tatorów z oznaczeniem odmiany, jaką plantatorzy

danej gromady otrzymali do obsiewu swych plan­
tacji.

Pamiętajmy, że pełna realizacja dostaw kontrak­
towanych musi być zapewniona. Troska o to, by 
stworzyć jak najlepsze warunki tej realizacji i usunąć 
wszelkie zahamowania jest naszym obowiązkiem na 
najbliższą przyszłość. Stanisław Kwasieborski

O kręg  k ra k o w s k i p rzezw yc ięży ł tru d n o śc i
M ię dzy  k ra k o w s k im i p o w ia ta m i pó łnocnym i i po­

łu d n io w y m i w ys tę p u ją  ta k  poważne różn ice  k lim a ­
tyczne, że np. p o w ia t N o w y  T a rg  rozpoczyna żn iw a  
o  m iesiąc późn ie j od p o w ia tu  m iechowskiego. S y tu ­
ac ja  ta ka  m usi oczyw iście  w y w ie ra ć  sw ó j w p ły w  na 
przebiegu ka m p a n ii skupu w  ty m  w o jew ództw ie . Co 
do tego czy w p ły w  ten  je s t u je m n y  czy doda tn i is tn ie ­
je  rozbieżność zdań na w e t w śród p ra co w n ikó w  okręgu 
krakow sk iego , k tó rz y  przecież m a ją  ju ż  za sobą n ie je d ­
ną kam pan ię  skupu. O gó ln ie  b iorąc sytuacja  ta  raczej 
pow inna  być dla  gospodarki m agazynowej w  okresie 
kam pan ii, zwłaszcza je j p ierwszego okresu korzystna, 
ła tw ie j bow iem  można zapobiec w sze lak im  n ieprze­
w id z ia n ym  trudnośc iom  w  dziedzin ie  zasypu m aga­
zynów.

Jednakże ci, k tó rzy  tw ie rdzą , że w a ru n k i k lim a ty c z ­
ne w o j. k rakow sk iego  są raczej n iesp rzy ja jące d la  
zbożowców, m a ją  o ty le  rację , że często zdarzają 
się tu  w ysok ie  opady, k tó re  ra d y k a ln ie  p rzekreśla ją  
w sze lk ie  p lan y  i  harm onogram y. T ak  w łaśn ie  u łoży ła  
się sy tuac ja  w  bieżącym  roku . P o łudn iow e i  centra lne 
p o w ia ty  w o jew ództw a  n o to w a ły  przez szereg tygodn i 
n ieustanne deszcze. W zdłuż d o lin  w iększości rzek te ­
re n y  ro ln icze  zosta ły na w e t d o tkn ię te  powodzią. T ym  
sam ym  w ięc  opóźn iły  się zb iory, a zboże na w ie lu  
terenach w  pow ażnym  procencie porosło  lu b  po p ro ­
stu zgniło.

T a k  w ięc w  okresie k ie d y  w  no rm a lnych  w a ru n ­
kach następuje na jw iększe  nas ilen ie  dostaw, w  w o j. 
k ra k o w s k im , podobnie ja k  w  ub ie g łym  ro k u  w  w o ­
jew ództw ach  nadm orskich , do p u n k tó w  skupu zaczęło 
nap ływ ać m asowo zboże o  podwyższonej w ilgo tności. 
W ysta rczy pow iedzieć, że w  w iększości po w ia tów  
przecię tna w ilgo tność zboża znajdującego się w  m a ­
gazynach skupu w yn os iła  jeszcze pod kon iec I  deka­
d y  w rześn ia  ok. 18%, a w  pow ia tach  O święcim , W a­
dowice, N ow y Sącz na w e t 19%. Częste b y ły  przypadk i 
dochodzenia w ilgo tn ośc i do 20,. 21 i 22%.

Podwyższona w ilgo tność  u n ie m o ż liw ia ła  do trzym an ie  
zap lanow anej wysokości zasypu, w  w ie lu  bow iem  
w ypadkach  zboże by ło  w  ta k im  stanie, ze w zg lędy 
bezpieczeństwa n ie  pozw a la ły  na przekroczenie 30— 50 
cm  wysokości pryzm . P rzy  dostawach dziennych się­
gających 2,5 tys ięcy  ton  i w ięce j, m us ia ło  w  k ró tk im  
czasie dojść do a larm ow ego zasypu w ie lu  m agazynów  
skupu  i  na w e t m agazynów  w łasnych  PZZ.

W  te j sy tua c ji przed p ra cow n ika m i s łużby hand lo ­
w e j P ZZ stanęło poważne zadanie niedopuszczenia do 
zako rkow an ia  m agazynów  skupow ych, a przed służbą 
m agazynową zapew nienia zgrom adzonem u z ia rnu  ta ­
k ic h  w a ru n kó w , k tó re  b y  p o z w o liły  u n ikn ąć  zepsucia 
ja k ie jk o lw ie k  p a rtii.

T rzeba s tw ie rdz ić , że obydw a zadania b y ły  trudne  
do w yko n a n ia  i  odpow iedzia lne i  że obydw a te  za­
dan ia  p racow n icy  okręgu krakow sk iego  w y k o n a li po­

m yśln ie . Jest to  duży sukces, ty m  w iększy, gdy się 
weźm ie pod uwagę, że w  poprzednich kam paniach, 
na w e t w  lepszych w a run kach  O kręg k ra k o w s k i PZZ 
n ie  zawsze w y k a z y w a ł się na jlepszą pracą. O czywiście 
n ie  b ra k ło  i  obecnie niedociągnięć, n ie  zm ie n ia ją  one 
je dn ak  zasadniczego ta k tu  up o ran ia  się z na jpow aż­
n ie jszym i trudnośc iam i gorącego okresu szczytu sku ­
powego.

N a leży tu  rów n ież  podkreślić, że do. powodzenia 
i sprawnego przebiegu kam p an ii p rzyczyn iło  się ró w ­
n ież w ie lu  p ra co w n ikó w  zarządów  i  m agazyn ierów  
GS. T a k  np. p u n k t skupu GS w  S łom n ikach  w ykaza ł 
się szczególnie dobrze zorgan izow aną pracą i  ener­
g icznym  w yko n yw a n ie m  dyspozycji od ładunkow ych . 
Pojemność tego m agazynu w ynos iła  ty lk o  110 ton, 
a dz ienny sku p  sięgał 200 ton. P rzy  na jm n ie jszym  
naw e t os łab ien iu  uw agi, p u n k t ten m óg ł ko rkow ać się 
po dw a  razy  na dzień. Tym czasem  w  okresie  n a j­
w iększego nas ilen ia  dostaw  n ie  b y ło  tu  dosłownie 
an i jednego zakorkow ania . Zorganizow ano ruchom e 
p u n k ty  skupu z ia rna  na s ta c ji ko le jo w e j ładu jąc  zbo­
że w p ros t do  wagonów . GS S ło m n ik i może być p rz y ­
k ładem  i  w zorem  ja k  na leży organ izow ać pracę sku ­
pową i  ja k  osiągnąć w yd a tn ą  obniżkę kosztów  w łas­
nych.

Z darza ły  się je d n a k  rów n ież  ta k ie  p lacó w k i, k tó re  
u tru d n ia ły  pracę lekceważąc i  nie w yko n u ją c  w  te r ­
m in ie  dyspozycji od ładunkow ych. Do ta k ic h  p laców ek 
należała GS Żarnow iec, k tó ra  przez pó łto ra  tygodn ia  
n ie  w y k o n y w a ła  dyspozyc ji od ładunkow ych , co w  kon ­
sekw encji doprow adziło  do konieczności um ieszczenia 
na dm ia ru  z ia rna  w  n ieodpow iedn ich  pomieszczeniach. 
M agazyn te j spó łdz ie ln i został -d w u k ro tn ie  w  ciągu 
3 tygodn i zakorkow any.

P rzecię tny zasyp m agazynów  skupow ych w yn o s ił 
w  szczytow ym  okresie  60— 80%, b y ły  je d n a k  takie , 
k tó re  dochodziły  do 90, czy na w e t 100%. Jednakże 
s p ły w  z ia rna  do m agazynów  w łasnych  P ZZ  odbj^wał 
się na ogół bez zaham owań. P rzyczyn iła  się do  tego 
dobra w spółp raca a k ty w u  gospodarczego i  ko le i. 
W  większości w yp ad ków  n ie  by ło  ta k ic h  n iedociągnięć 
z podstaw ian iem  w agonów  do za ładunku , czy p ię trze­
n iem  w agonów  do roz ładunków , ja k  w  la tach po­
przedn ich. W yda je  się, że z tych  sam ych powodów 
zm nie jszy się znacznie w  po rów nan iu  z la ta m i ub ieg­
ły m i sum a o p ła t za przesto je wagonów.

Le p ie j rów n ież  uk ła d a  się w spółp raca z PKS. 
Ś rodk i transp ortow e  są przez te  in s ty tu c je  podsta­
w iane  te rm in o w o  i w  dobrym  stanie. Podobnie — 
znacznie le p ie j p racu je  tabo r sam ochodowy PZGS.

W idać w ięc, że dobre re z u lta ty  da ła sprężyście prze­
prowadzona akc ja  przygotow awcza. G dyby n ie  by ła  
przeprowadzona z dostatecznym i w y n ik a m i, w te d y  
m ogłaby zaistn ieć groźba zako rkow an ia  w ie lu  p u n k tó w  
skupu.
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B y ły  je dn ak  rów n ież  w  te j dziedzin ie  n iedociągn ię­
cia. N ależało do n ich  uporczyw e n iew yko rzys tyw an ie  
m agazynów  konsygnacyjnych. W  czasie, gdy w ie le  
p u n k tó w  skupu m ia ło  n ie m a l pełne obciążenie po jem ­
ności, a m agazyny w łasne P ZZ w a lczy ły  z pow ażnym i 
trudn ośc iam i z uw ag i na  dużą w ilgo tność zboża, n ie ­
k tó re  m agazyny konsygnacy jne  trzym ane  b y ły  na 
zerow ym  poziom ie zasypu. T a k  np. b y ło  z magazynem 
konsygnacy jnym  w  Bochni. W  O lkuszu dopuszczono 
na w e t do od ładow an ia  zboża z m agazynu konsygna­
cyjnego, aby go opróżnić. O perację tę  w yko na ła  GS 
bez dyspozyc ji w ysy łkow ych . Rzecz jasna pow odow ało  
to  n iepotrzebne zaburzenia i  w ę dró w kę  z ia rna  po 
w o j ewództw ie-

W yda je  się, iż  przyczyną tak iego  uporczyw ego trz y ­
m an ia  m agazynów  konsygnacy jnych bez zasypu, by ła  
chęć zarezerw ow ania  ich  pod ow ies. M y ś l sama by ła  
słuszna, gdyż w te d y  u n ik a  się p rzew ozów  owsa i  moż­
na go stop iow o w ydysponow ać na po trzeby lokalne. 
Jednakże trzeba w ziąć pod uwagę, że w  sy tua c ji 
w  ja k ie j zna lazło się w o jew ód z tw o  k ra k o w s k ie  w  końcu 
s ie rpn ia  i  początkach w rześnia, n ie  można m yśleć 
og ran iczonym i ka te g o ria m i w łasnych  m ie jscow ych, 
w  doda tku  źle po ję tych  in teresów . Przecież ta k ie  za­
cho w yw a n ie  w o lnych  pojem ności p rz y  naw a le  w ilg o t­
nego z ia rna  w  in n ych  m agazynach, m og ło się odbić 
u jem n ie  na  jakośc i z ia rna. K to  w ie  zresztą czy ta k  
się n ie  stało. Tego rodza ju  s k u tk i m ogą jeszcze w y jść  
na ja w  obecnie.

D ru g im  w ażnym  zadaniem , ja k  ju ż  wspom niano, 
b y ło  niedopuszczenie do psucia się ziarna. D róg do 
zabezpieczenia na dm ie rn ie  w ilgo tn eg o  z ia rna  b y ło  
w ie le . O bn iżen ie zasypu, p rzy  jednoczesnym  sta łym  
p rze rab ian iu  m asy m agazynowanej, n ie  zawsze by ło  
m ożliw e , w łaśn ie  z uw ag i na  w spom n iany  ju ż  b ra k  po­
jem ności. K ie ro w a n ie  w szystk iego m okrego z ia rn a  do 
m agazynów  ze s ta ły m i suszarn iam i rów n ież  b y ło  n ie ­
m oż liw e  z u w a g i na  zby t w ie lk ą  ilość z ia rna  o pod­
wyższonej w ilgo tnośc i. M ożna b y ło  u ruchom ić suszar­
n ie  przenośne. Is to tn ie  —  okręg o trzym a ł pięć 
suszarni ty p u  Kuzbas, jednakże w te d y  gdy b y ły  n a j­
ba rdz ie j potrzebne n ie  p rzyn io s ły  one odpow iedniego 
pożytku , gdyż n ie  po tra fion o  ich  uruchom ić.

N ie  będziem y w daw ać się w  szczegółowe om aw ia ­
n ie  p rzyczyn d la  k tó ry c h  p ion techn iczny O ZZ K ra ­
k ó w  m a ta k ie  trudnośc i, ja k  np. niemożność poradze­
n ia  sobie z Kuzbasam i, czy też niemożność odna lezien ia 
w ad  in s ta la cy jn ych  w  3 suszarniach sta łych —  fak tem  
jest, że p io n  ten  nie  s taną ł na wysokości zadania. 
P rzy  o k a z ji trzeba wspom nieć, iż  w  oddzia łach po­
w ia tow ych , k tó ry m  przydzie lono Kuzbasy, zauważa 
się n iczym  nieuzasadnioną niechęć do w yko rzys tyw a ­
nia  tych  suszarni. W y ją te k  stanow i tu  może oddzia ł 
m iechow ski, w  k tó ry m  Kuzbas p racu je  sprawnie.

P rzy  ta k im  stan ie p a rk u  suszarniczego, n ie  pozostało 
n ic  innego, ja k  ręczne p rze rab ian ie  z ia rna, p rzy 
rów noczesnym  obn iżen iu  zasypu. T a k  też w iększość 
m agazynów  to  zagadnienie rozw iązyw a ła . Że w y ło n iły  
się tu  od razu trudn ośc i z s iłą  roboczą —  to  jest 
oczyw iste. B o przecież tego rodza ju  konserw acja  w y ­
m aga doda tkow ych  p racow n ików , a tych  n ie  zawsze 
można znaleźć. W  efekcie m us ia ło  się to  odbić na 
p racy e k ip  roz ładunkow ych , z k tó ry c h  n ie jednokro tn ie  
za trud n iano  lu d z i do  prac konserw acyjnych. G orzej 
b y ło  w  przepe łn ionych m agazynach GS, gdzie czasem 
przez k ilk a  d n i n ie  przerzucano zboża z pow odu b ra ku

lu d z i i  często funduszów  na opłacenie tych  ludz i. N ic  
też dziwnego, że p o w s taw a ły  nowe n iesnaski i  roz­
goryczenia w yp ływ a ją ce  z n ierozstrzygnię tego p ro­
blem u, k to  w ła śc iw ie  p o w in ie n  ponosić koszty ko n ­
serw ow ania  zboża w  m agazynach skupow ych GS, gdy 
zboża tego n ie  m ożna w  odpow iedn im  czasie odłado- 
wać.

N ie k tó rzy  p racow n icy  k rakow sk iego  okręgu  P ZZ 
bardzo w ie rzą  w  to , że m ożna zboże w ilg o tn e  p rzy ­
gotować do sk ładow an ia  zim owego sam ym  ty lk o  szu­
flo w a n ie m  i  d la tego n ie  k w a p ią  się do w y k o rz y s ty ­
w a n ia  p a rk u  suszarniczego. D o ta k ic h  np. na leży 
k ie ro w n ik  oddz ia łu  pow ia tow ego w  Bochni, k tó ry  na 
naradzie  s tw ie rd z ił, że każdorazowe przeszuflow an ie  
z ia rna  ¡przyniesie obniżenie o  0,5% w ilgo tnośc i, a w ięc 
cz te rokro tne  przerzucenie obn iży  tę  w igotność o  2%. 
O kręg p o w in ie n  je dn ak  użyć odpow iedn ich  środków  
przekonyw an ia , by  wszyscy p racow n icy, zwłaszcza 
z k ie ro w n ic tw a  oddz ia łów  i  m agazyn ierzy trzeźw ie j 
p a trz y li na  te  rzeczy. W  p rze c iw n ym  raz ie  może się 
po ja k im ś  czasie okazać, że ra c h u n k i za m n ie jw a rtość  
za p rze sy łk i z m agazynów  k ra ko w sk ich  pokażą do­
p ie ro  s k u tk i lekkom yślnego  zdaw ania się na „ja ko ś  
to  będzie“ .

T roska  o zboże, zwłaszcza w tedy, gdy m a ono pod­
wyższoną w ilgo tność, pow in na  być w  p ierw sze j fazie 
skupu  szczególnie ¡pieczołowita. K ie ro w n ic tw o  oddzia­
łó w  pow ia tow ych  pow inno  doskonale orien tow ać się 
ja k a  je s t jakość poszczególnych p a r t i i z ia rna  w  każ­
d ym  pod leg łym  m agazynie. T y lk o  bow iem  w te d y  
m ożna będzie ocenę tego s tanu przekazać k ie ro w n i­
c tw u  okręgu. A  bez tego n iem o ż liw a  jes t p ra w id ło w a  
gospodarką m agazynowa w  s k a li w o jew ództw a. T y m ­
czasem k ie ro w n ic y  n ie k tó ry c h  oddz ia łów  pow ia tow ych  
w  p ra k tyce  nie  w iedzą dok ładn ie  ja k a  jes t w ilgo tność 
zboża w  m agazynach ich  terenu. Rzadko k ie d y  stoso­
w ane są wilgociomderze, s tan zboża okreś la  się 
przeważnie organoleptycznie. Czyż n ie  może budzić 
zrozum iałego uśm iechu pow ą tp iew an ia  s tw ie rdzen ie  
np., że dana p a rtia  w yka zu je  w ilgo tność 18,2%, o  czym 
przekonano się na podstaw ie... .badan ia organolep­
tycznego.

W  c h w ili obecnej coraz w iększy zastęp lu d z i zdaje 
sobie sprawę, że o rgano lep tyka  w  naszej p racy  jest 
ty lk o  m etodą pomocniczą, doraźną, k tó ra  pomaga p rzy  
skupie i  p rzy  s tw ie rdza n iu  „z  grubsza“  zagrożeń sk łado­
w e j masy. Jednakże każdy w ie , że w  w iększości w y ­
padków  ocena organoleptyczna pow in na  być p o tw ie r­
dzona przez badania la bo ra to ry jn e , przez użycie odpo­
w ie d n ich  przyrządów . Jeśli w ięc w  okresie  szczególnie 
niebezpiecznego zaw ilgocen ia  z ia rna , k tó re  zaniedbane 
może przyn ieść o lb rzym ie  s tra ty , będziem y się op ie­
r a l i  ty lk o  n a  organoleptyce —  ,pope łn im y poważny 
błąd. M a ło  —  słuszne będzie s tw ie rdzen ie , że jesteśm y 
z b y t zadu fan i w  sw o ją  p ra k ty k ę  organoleptyczną. 
O ty m  .pow inni pam ię tać n ie k tó rz y  ko ledzy z w o j. 
krakow skiego.

W spółpraca p ra c o w n ik ó w  GS z p ra co w n ika m i P ZZ 
uk ład a  się w  bieżącym  ro ku  na ogół bardzo dobrze. 
T rzeba je d n a k  s tw ie rdz ić , że n ie  zawsze pam ięta się 
p rzy  tym , że w spó lnym  rów n ie ż  obow iązk iem  jest 
o rgan izow an ie  k o n tro li in s tru k ta żow ych . W  w ie lu  
pu nk tach  od początku ka m p a n ii do  po ło w y w rześn ia  
n ie  b y ło  ta k ic h  k o n tro li w  ogóle. A  przecież k o n tro la  
je s t n iezbędnym  elem entem  stałego pop raw ian ia  s ty lu  
p racy  i  usuw an ia  n iedociągnięć. (M . D.)
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Kilka słów o pracy okręgu warszawskiego
Bogatsi z ro ku  na ro k  w  dośw iad­

czenia, p rzyg o tow u je m y się w  o k re ­
sie w iosny  i  wczesnego la ta  do k a m ­
p a n ii skupu. Od starannego p rz y ­
go tow ania  m agazynów, sprzętu, 
transp ortu , przeszkolenia ludz i, op ra ­
cow an ia  p la n ó w  skupu, zasypu, p rze ­
rzu tó w  i  p rzechow yw ania  zboża — 
zależy powodzenie kam pan ii, ró w n y  
i spoko jny je j przebieg.

W ojew ództw o w arszaw skie  p rzy ­
go tow a ło  się do skupu  ja k  zawsze 
s tarann ie , o  czym  św iadczą osiąga­
ne w y n ik i.  M im o  w szystko  jednak  
w  czasie a k c ji u ja w n io n o  szereg po­
w ażnych czasem niedociągnięć, k tó ­
re  p o w in n y  być głęboko przeanalizo­
wane w  ce lu  u n ikn ię c ia  ich  w  p rzy ­
szłości.

W  ro ku  bieżącym  w  ca łym  k ra ju  
przeprowadzona została prze róbka  
suszarni ty p u  W ilh ja  w g  pom ysłu 
rac jona liza to rsk iego  W ładys ław a 
Szarkowskiego. W  w o jew ód ztw ie  
w arszaw sk im  przebudowę przep ro ­
w adza ło  P rzedsięb io rstw o Rem onto- 
w o-M ontażow e P rzem ysłu  M ły n a rs ­
k iego  w  W arszaw ie. T e rm in  w y k o ­
nan ia  usta lono na 30 czerwca br. 
Do w rześnia n ie  została oddana do 
u ży tk u  an i jedna z 8 p rzebudow y­
w anych  suszarni, co oczyw iście spo­
w odow a ło  poważne zaburzenia w  
dysponow aniu  w ilg o tn y m i zbożami. 
O dczuły to  szczególnie Siedlce, gdzie 
poddano przebudow ie w szystk ie  trz y  
posiadane suszarnie, co w yd a je  się 
błędem  o rg an izacy jnym  z uw ag i na 
n iepozostaw ienie rezerw y. W yn ik ie m  
tego b y ły  duże k ło p o ty  z w ilg o tn y m  
zbożem. O ddzia ł p o w ia to w y  w  P rza­
snyszu posiadający suszarnie w  
przebudow ie, p rz y ją ł do  m agazynu 
z okręgu  o lsztyńskiego 37 ton  ży ­
ta  o w ilgo tn ośc i 24% i  23 ton  psze­
n icy  o  w ilgo tn ośc i 22%. Przez szu f­
low an ie , w ilgo tność obniżono do 
19% —  w  rezu ltac ie  je dn ak  zboże 
na b ra ło  le kko  stęchłego zapachu. 
Zboże przesłano do C iechanowa po­
siadającego czynną suszarnię. B i­
lansem  te j bezmyślności i  b ra ku  
k o n tro li są koszty k ilk a k ro tn e g o  szu­
f lo w a n ia  zboża, koszty po dw ó jn e ­
go tra n sp o rtu  i  p rze ładunku  z to ru  
wąskiego w  Przasnyszu na to r  sze­
ro k i w  Ciechanów' ie.

B ra k  k o n tro li p u n k tó w  skupu ze 
s tro n y  oddz ia łów  pow ia tow ych  spo­
w o dow a ł szereg uchyb ień  a na w e t 
nadużyć. Na p rzyk ład  p u n k t skupu 
GS w  W iśn iew ie  pow. M ła w a  nie

k o n tro lo w a n y  b y ł przez PZGS an i 
O ddzia ł P o w ia to w y  PZZ w  M ła w ie  
od początku a k c ji do 17 s ie rpn ia , 
k ie d y  p rzypadkow o z ja w iła  się tam  
inspekc ja  z W arszaw y. W y n ik  b y ł 
ta k i, że p u n k t skupu  w  W iśn ie ­
w ie  17 s ie rpn ia  zam kn ię ty  b y ł ju ż  
o  godzin ie 16 a d w a j ro ln ic y  nie 
m og li oddać przyw iezionego zboża. 
Poza ty m  m agazyn n ie  posiadał w a ­
gi, sprzętu ppożarowego oraz ks iąż­
k i k o n tro li m agazynowej. W  innym  
punkc ie  skupu  w  Otocżnie S ta re j — 
m agazyn ier po trąca ł m n ie jw a rtość  
na w ilgo tność określoną „n a  oko“  
po 5 do 6% —  po przesłan iu  zboża 
do m łyn a  okazało się, że zboże ma 
za ledw ie  16,1% w ilgo tności.

W  G rodzisku M azow ieck im  p u n k t 
skupu n ie  p rzesyła ł p rób  do a n a li­
zy i  n ie  p ieczętow ał ro ln ik o m  k w i­
tó w  dostaw y p ieczątką o  za liczen iu  
na dostaw y obow iązkowe. W  p o w ie ­
cie S iedlce —  m agazyn ier p u n k tu  
skupu w  S ta re j W si p rz y ją ł 170 kg 
zboża stęchłego. O ddzia ł P ow ia to w y 
P ZZ w  G a rw o lin ie  na s ku te k  b ra ku  
k o n tro li dopuścił do zako rkow an ia  
m agazynu p u n k tu  skupu w  Żelecho­
w ie, gdzie na pojem ność 200 ton w  
dn iu  30 s ie rpn ia  zasypane b y ło  235 
ton. Jeszcze gorzej sy tuac ja  przed­
s ta w ia ła  się w  K łoczew ie, gdzie p rzy 
po jem ności m agazynu 70 ton  zasy­
pane b y ło  160 ton, gdy tym czasem  
m agazyn w  po b lisk ie j P ila w ie  za­
sypany b y ł ty lk o  w  50%. Ponadto, 
w  K łoczew ie  zboże n ie  b y ło  p rze ­
rab iane od początku akc ji.

S kup  jęczm ien ia  rozpocząć się 
m ia ł w  zasadzie w  ro ku  bieżącym  
dop iero  od 15 września, jednakże 
ro ln ic y  ju ż  od początku a k c ji do­
starcza li jęczm ień do p u n k tó w  sku ­
pu. B ra k  dok ła dne j oceny oraz sła­
ba znajom ość spec ja lnych in s tru k c ji 
w ydanych  w  ce lu  zabezpieczenia 
przem ys łow i p iw ow arsko -s łodow n i- 
czemu oraz po lsk iem u eksportow i 
ja k  na jw iększe j ilo ś ć  doborowego 
z ia rna  —  spowodow ał w  okręgu 
w a rszaw sk im  w y p a d k i m a rn o tra w ­

stwa. Zam iast do czyszczaku, k ie ro ­
w ano jęczm ień nada jący się d la  ce­
ló w  b ro w a rn ia nych  —  do kaszarni. 
N a p rz y k ła d  z p u n k tu  skupu w  D ro ­
b in ie  w  pow. p łock im  k ie row ano  
jęczm ień o  w yso k ie j jakośc i na  k a ­
szę, a R ejonow e Z ak ła dy  Zbożowe 
w  P łocku  w yka za ły  nieznajom ość 
in s tru k c ji dotyczącej od b io ru  i  k la ­
s y f ik a c ji tego cennego zboża.

Czyszczalnia jęczm ien ia  w  P łocku 
m im o  n a p ływ u  do p u n k tó w  skupu  
m asy tow a row e j, by ła  do 10 w rześ­
n ia  zasypana żytem. La bo ra to riu m  
R e jonow ych Z ak ładów  Zbożowych 
badało ty lk o  jęczm ień pochodzący z 
G ostyn ina, n ie  badając na tom iast 
jęczm ion z in nych  m agazynów. Po­
za tym , la b o ra to riu m  przeprow adza 
ty lk o  badania dotyczące w a g i o b ję ­
tościow ej i  w ilgo tnośc i, pom ija jąc  
zupełn ie  podstaw owe d la  jęczm ien ia  
brow arnego cechy, ja k im i są celność 
i  s iła  k ie łkow an ia .

Przytoczone w yże j p rzyk ła d y  nie 
św iadczą oczyw iście genera ln ie  o 
z łe j p racy w arszaw sk ich  zbożowców. 
D obre w y n ik i tegorocznej ka m p a n ii 
s ta w ia ją  do c h w ili obecnej okręg 
w arszaw sk i w śród  przodu jących  w  
k ra ju . W yszukane tu ta j spośród 
w iększości p laców ek p racu jących 
dobrze —  k tó ry m  niczego n ie  m oż­
na zarzucić —  p lacó w k i, w  k tó rych  
w  pew nych  okresach pow sta ły  n ie ­
dopatrzenia , są ty lk o  p rzyk ładem , że 
pewne jeszcze rzeczy można by ło  
zrob ić  lep ie j, w ie le . można jeszcze 
uspraw nić. B łę dy  te w yka zu ją , że 
okres p rzygotow ań do kam p an ii 
można jeszcze le p ie j w yko rzys tać  a 
na jd robn ie jszych  naw e t sp raw  nie 
można bagatelizować. N a jw ięce j zaś 
uste rek spow odow ały niedoszkolone 
kad ry , b ra k  uśw iadom ien ia  i  n ie  
zawsze dostateczna organizacja. 
W szystkie  te  us te rk i k ie ro w n ic tw a  
w ładz  w o jew ódzk ich  i  pow ia tow ych  
p o w in n y  skrzę tn ie  notować, aby po 
p rzeana lizow an iu  ze w szys tk im i p ra ­
c o w n ik a m i —  u n ikn ąć  ich  w  p rzy ­
szłości. ( jf )

W OPARCIU O DOŚWIADCZENIA RADZIECKIE 

R O Z W I J A J M Y  P O S T Ę P  T E C H N I C Z N Y
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OP Braniewo musi poprawić
O ddzia ł P ow ia to w y  P ZZ  w  B ra ­

n ie w ie  w  la ta ch  ub ie g łych  na leżał 
do  p rzodu jących  w  w o jew ód z tw ie  
d z ię k i te rm in ow e m u  w yk o n y w a n iu  
p lanów  p ro du kcy jn ych , dobrych 
w y n ik ó w  w spó łzaw odn ic tw a i  sprę­
żyste j, pe łn e j in ic ja ty w y  załodze. 
W  ro k u  bieżącym  zadania Oddzia­
łu  w zro s ły  —  p o w ia t b ra n ie w s k i 
;.est bow iem  pow ia tem , k tó ry  zago­
spodarow a ł n a jw ię kszy  w  w o je ­
w ó dz tw ie  a re a ł od łogów  wobec cze­
go w zros ła  ró w n ie ż  masa zboża do­
starczanego do  m agazynów. Zboża 
tego ju ż  w  p ie rw szym  okres ie  sku ­
pu szczególnie od PG R w p ły w a ło  
k ilk a k ro tn ie  w ięce j, n iż  to  p rze w i­
d y w a ł p lan .

T y lk o  pe łna m ob ilizac ja  wszyst­
k ic h  p ra c o w n ik ó w  oddz ia łu  i  p la ­
ców ek do now ych zadań, dobra o r­
ganizacja p ra cy  i  podw o jen ie  w y ­
s iłk ó w  w  czasie k a m p a n ii skupu 
m og ły  zapew nić sp ra w n y je j p rze ­
bieg i  zabezpieczenie jakośc i p rz y j­
m owanego ziarna.

Tymczasem; w  oddzia le b ra n ie w ­
s k im  taika m ob iliza c ja  n ie  ty lk o  n ie  
nastąp iła , a le  przec iw n ie , w k ra d ło  
się tu ta j sam ouspokojenie, a naw e t 
lekceważenie obow iązków . B ra k  
k o n tro li ze s tro n y  oddz ia łu  dopro­
w a d z ił do tego, że w  końcu s ie rp ­
n ia  w  czasie n a s ile n ia  skupu w y ­
szło na  ja w  szereg niedociągnięć. 
Na p rz y k ła d  w  m agazyn ie P ien ięż­
no  sta ła  zepsuta, bezużyteczna w ia l­
n ia , a przechow yw ane zboże b y ło  
bardzo m ocno zanieczyszczone. W a­
ga autom atyczna w  ty m  m agazynie 
n ie  b y ła  lega lizowana. B ra k  b y ło  
rów n ież  d rew n ianych  szu fli. M aga­
zyn G a rb a rn ia  n ie  za lega lizow a ł 
w ag i  n ie  odda ł do na p ra w y  zepsu­
tych  w ózków .

"M agazyn  w  O rnecie p rz y jm o w a ł 
zboże od PGR, ocenia jąc je  organo­
lep tyczn ie  z b ra k u  sprzętu la bo ra to ­
ry jnego. N iek tó re  m agazyny n ie  w a ­
ż y ły  zboża po  suszeniu, a odpady 
leżą od ub iegłego roku . S tw ie rdzo - 
noi że n iek tó re  odpady zaw ie ra ją  
duży p ro cen t zia rna —  w  jednym  
w yp ad ku  Około 36%. W ie le  jeszcze 
uste rek u ja w n io n o  w  m agazynach 
w  okres ie  na s ile n ia  dostaw.

S zuka jąc p rzyczyn y  tych  n iedo­
c iągnięć w  placówkach, te renow ych  
trzeba p rzy jrzeć  się p ra cy  samego 
oddzia łu , ja k o  je dn os tk i k ie ru ją c e j, 
k o n tro lu ją c e j i  odpow iedz ia lne j za 
ten  stan rzeczy.

R ozm aw ia jąc z poszczególnym i

p ra co w n ika m i oddzia łu  i  s łucha jąc 
ich w yp ow ied z i w  czasie odpraw  i 
narad, w yczuw a  się złą, n iew łaśc i­
w ą  atm osferę. Jakieś ro z g ry w k i 
osobiste i  w za jem ne n iezrozum ienie 
się sp ra w iły , że oddzia ł p ra cu je  sła­
bo i do w rześn ia  n ic  n ie  w skazy­
w a ło  na polepszenie tego stanu.

Po godzin ie trzec ie j —  godzinie 
zakończenia pracy, m im o  dużych 
zaległości i  na s ile n ia  robo ty  pozo­
s ta ją  ty lk o  n ie lic z n i p ra cow n icy  •— 
zresztą stale c i sami. Reszta be z tro ­
sko odchodzi do  domu, a w  b iu r ­
kach grom adzą się zaległości. P lan  
konw ersac ji e lew a to rów  znany jes t 
ty lk o  (a może na w e t n ieznany) je ­
dnem u p ra co w n iko w i, p rzechow u ją ­
cemu go p ieczo łow ic ie  w  szufladzie. 
R em onty n ie  rusza ją  z m ie jsca. S ek­
c ja  transp o rtow a  n ie  m a u  siebie 
ew id e n c ji m ank transportow ych . 
Rozliczeń n ie  p ro w a dz i się na b ie ­
żąco.

P rzyk ładem  je dn ak  w skazu jącym  
na c a łk o w ity  b ra k  poczucia ja k ie j­
k o lw ie k  odpow iedzia lności, zupełne­
go b ra k u  za in teresow ania w y k o n y ­
w aną pracą —  je s t re fe re n tka  go­
spodarcza, ob. Ire n a  S kura tow icz. 
W  okresie od p o ło w y  m arca do po­
ło w y  lip ca  cho row a ła  i  opuściła z 
p rze rw am i oko ło 70 d n i pracy. Cho­
roba to  s iłą  wyższa i  o to  n ik t  n ie  
m a do  ob. S ku ra tow icz  p re te ns ji. 
A le  przecież w  chorob ie b y ły  p rze r- 
w  y ) k ie d y  re fe re n tka  by ła  p rzy  
sw o im  b iu rk u  i  m og ła  coś niecoś 
zrob ić, ale n ie  z rob iła  n ic, je ś li n ie  
liczyć w y n ik u  złego zaopatrzenia 
p lacówek, bzdurnych  zapotrzebowań 
przesyłanych do okręgu, ja k  na 
p rzyk ład  na 4 szufle  czy 100 sztuk 
k a r t  p ra cy  d la  m agazynu. Ob. S ku ­
ra tow icz  uważa oczyw iście, że to  
w in a  tych , k tó rz y  ją  zastępowali, 
jednakże n ie  ty lk o  fa k ty , ale i 
w ypow iedz i sam ej ob. S ku ra tow icz  
świadczą o  czym  innym . M ia n o w i­
cie —  ja k  sama przyzna je  —  ob. 
S ku ra tow icz  n ie  b y ła  n ig d y  w  ża­
dnym  m agazyn ie  i  po jęc ia  n ie  ma, 
czego m agazyn zbożowy i  ile  może 
potrzebować. Zapotrzebow ania m a­
gazynów  bez żadnej an a lizy  po p ro ­
stu re je s tru je  się i  przesyła da le j. 
Poza tym , po godzinie trżeCiej ob. 
S ku ra tow icz  n ie  będzie pracow ała,, 
bo m a obow iązk i dom owe i  to  m u ­
si p rzy ją ć  do w iadom ości k ie ro w n ik  
oddzia łu  i  wszyscy ko ledzy. Za le ­
głości? Odpowiedzialność? B ra k i 
zaopatrzenia? W szystko nieważne. 
W ażna je s t ty lk o  godzina trzecia.

styl pracy
S tw ie rdz ić  trzeba, że poważną 

część w in y  za ta k i stan rzeczy po­
nosi k ie ro w n ic tw o , podobnie, ja k  
za ogólną atm osferę, panu jącą w  od­
dziale. Są tu  p racow n icy, k tó rzy  
so lidn ie  podchodzą do . sw oich obo­
w ią zkó w  i  ciągną często pracę za 
innych , są jednak  i  tacy, k tó rz y  po­
zw a la ją  in n y m  pracow ać za siebie. 
P rzy dużych zaległościach w  pracy 
okazało się, że jSfcacownicy z nudów  
czyta ją  ks iążk i, a ic h  prze łożeni to  
to le ru ją ; 'inn i w y s ta ją  godz inam i w  
okn ie  z za in teresow aniem  obserw u­
jąc  ruch  u liczny . G łó w n y  ks ięgow y 
ob w a row a ł się in s tru k c ja m i i  okó l­
n ik a m i i  dopuszcza do tego, że p ra ­
cow n icy  w y k ła d a ją  na drobne w y ­
d a tk i m agazynów  w łasne pieniądze, 
z pow odu b ra ku  ich w  kasie oddzia­
łu . T łum aczy  to  k red y te m  p rze te r­
m inow anym . R e fe ren t m agazynow y 
k le i k o p e rty  i  w ysy ła  lis ty  zam iast 
kon tro lo w ać  p laców k i. M agazyn iera 
m ie jscow ego m agazynu G a rba rn ia  
na jczęściej spotkać m ożna w  gospo­
dzie, sw o je  zaś n iedociągn ięc ia  p ró ­
bow a ł załagodzić przez zaproszenie 
nowego k ie ro w n ik a  oddz ia łu  na po­
częstunek.

O ddzia ł b ra n ie w sk i m usi zm ienić 
dotychczasowy s ty l pracy, odrob ić 
zaległości i  odzyskać znow u op in ię  
dobrze p racu jące j p lacó w k i. N ieod­
zow nym  je dn ak  do tego w a ru n k ie m  
je s t uśw iadom ien ie  sobie w łasnych  
błędów, zerw an ie z osob is tym i an­
tagon izm am i i w p row adzen ie  zasa­
dy  wspólnego, koleżeńskiego dz ia ła ­
nia. N ik t  nie w ym aga i  źle jest, 
je że li p ra cow n icy  m uszą poświęcać 
sw ój w o ln y  czas na sp ra w y  służbo­
we. A le  b y w a ją  ta k ie  m om enty, 
k ie d y  w ym aga tego dobro służby, 
k ie d y  chodzi o m ien ie  państwa, o 
zabezpieczenie w a rto śc i społecznych.
I  w te d y  sp ra w y  p ryw a tne , osobiste 
p o w in n y  zejść na d ru g i p lan . Z a le­
głości po w s ta ją  na sku te k  z łe j o r­
gan izac ji p racy, n a w a łu  rob o ty  a lbo 
po p ro s tu  le n is tw a  czy n ieróbstw a. 
T rzeba w te d y  dołożyć w y s iłk ó w , 
aby je  ja k  na jszybc ie j w y ró w n a ć  i 
p racu jąc system atycznie m ieścić 
swoje czynności w  okre ś lo nym  cza­
sie.

Te sp ra w y  p racow n icy  oddzia łu 
bran iew sk iego  p o w in n i rozw ażyć na 
naradach roboczych i  ja k  na jszyb ­
c ie j zorganizować pracę tak , żeby 
znów  znaleźć się w śród  p rzo d u ją ­
cych oddz ia łów  okręgu.

(J)
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Z DOŚWIADCZEŃ RADZIECKICH

O dalszy postęp techniczny
W  ciągu os ta tn ich  p ięc iu  la t  w  przem yśle m ły n a r­

sk im , kaszow ym  i  pasz p rzem ysłow ych  oraz w  gospo­
darce m agazynow ej M in is te rs tw a  S kupu rozpoczęto 
budowę w ie lu  no w ych  e lew a to rów , m łyn ó w , zak ładów  
paszowych i  kaszarn i, zm echan izow anych i  częściowo 
zm echan izow anych m agazynów, zastosowano znaczną 
ilość s ta łych  i  przenośnych urządzeń do  m echanicz­
nego w ie trze n ia  z ia rna , w ie le  suszarni zbożowych; 
udoskona lono czyszczenie z ia rna , rozpoczęto w p ro w a ­
dzanie podnośn ików  do sam ochodów ciężarow ych 
i  urządzeń do w y ła d o w yw a n ia  w agonów  z z ia rnem . 
W  35 p rzys tan iach  zastosowano w ie lk ie  i  s ta łe  p ły w a ­
jące i  przenośne pneum atyczne urządzenia p rze ładun­
kowe.

W  m łyn ach  C entra lnego Zarządu P rzem ysłu  M ły ­
na rsk iego  (w  o ryg .: G ła w m u k i) g ru n to w n ie  udoskona­
lono technolog ię, co pozw o liło  zw iększyć w y c ią g i m ą k i 
I  i  I I  ga tunku  z 35 do 45— 50%, a w  p rzodu jących  
przedsięb iorstw ach do 55%.

Przeprow adzono poważną pracę in ż y n ie ry jn ą  w  za­
kres ie  p rze chow yw an ia  i  p rzew ozu m ą k i bez opako­
w a ń ; w y n ik i te j p racy  zna jdą  w  na jb liższym  czasie 
zastosowanie w  w ie lu  m iastach ZSRR. U czyn i to  p ra ­
cę ro b o tn ika  m n ie j uc iąż liw ą , z w o ln i do in n y c h  p rac 
znaczną liczbę p ra co w n ikó w  ła du nkow ych  i  p rzyn ies ie  
poważne oszczędności. W  n ie k tó ry c h  m łyn ach  w p ro ­
wadzono tra n s p o rt pneum atyczny; pod ję to  k ro k i do 
szybszego i  szerszego jego w prow adzan ia .

N a budow ach C entra lnego Zarządu P rzeds ięb io rs tw  
B udow lanych  S kupu w prow adzone zosta ły  liczne  m a­
szyny i  m echan izm y, co podw yższyło  poziom  m echa­
n iz a c ji ro b ó t budow lanych , pozw a la jąc na p rze jśc ie  do 
'budow y m agazynów  zbożowych z w ie lk ic h  b lo kó w  
szlako-betonow ych i  be tonowych. Udoskonalone zo­
sta ło  wznoszenie ruchom ych rusz tow ań  itp .

Do ro z w o ju  te c h n ik i p rzyczyn ia ły  się tysiące w p ro ­
w adzanych corocznie pom ysłów  rac jon a liza to rsk ich  
i  w yna lazków . Spośród n ich  w  c h w ili obecnej n a j­
w iększą w artość przedstaw ia  urządzenie autom atyczne 
do u k ła d a n ia  stosów  (sztapli) pom ysłu  R echtm ana 
i  K ru g la ka , urządzenie do roz ład ow yw an ia  stosów 
k o n s tru k c ji W oron ina, podawacz au tom atyczny P łuż- 
n ik o w a  i  szereg in n y c h  m aszyn i  urządzeń m echanicz­
nych.

N ie  za trzym u jąc  się szczegółow iej nad tym , czego 
dokonano i  nad czym  n ie  bez powodzenia p ra cu ją  
w  da lszym  c iągu uczeni, in żyn ie row ie , tech n icy  i  no­
w a to rzy  p ro d u k c ji, na leży zaznaczyć, że uch w a ła  stycz­
n iow ego P lenum  K C  K P Z R  o zw iększen iu  p ro d u k c ji 
z ia rna  w  c iągu na jb liższych  5— 6 la t  co n a jm n ie j do 
10 m ilia rd ó w  pudów  rocznie w ym aga od p ra c o w n ik ó w  
M in is te rs tw a  S kupu rozw iązan ia  w  k ró tk im  czasie sze­
regu zagadnień zw iązanych z g ru n to w n y m  udoskona­
le n ie m  m echan izac ji robó t p racoch łonnych , tech n iką  
p rzy jm o w a n ia  z ia rna , jego rozm ieszczenia, p rzechow y­
w a n ia  i  przerobu.

N a jw ażn ie jszym  zagadnieniem  je s t m echan izacja  ro ­
bó t c iężk ich  i p racoch łonnych. O ile  m echan izacja  ro ­

bó t za ładunkow ych , w y ła d u n ko w ych  i  w ew ną trzm aga- 
zynow ych  zw iązanych z z ia rnem  w y ró ż n ia  się dz ięk i 
w y s iłk o m  w ie lu  ra c jo n a liza to ró w  i  w yna lazców  stoso­
w a n ie m  różnych przystosow anych m aszyn i  urządzeń, 
to  m echan izacja  ty c h  samych prac w  odn ies ien iu  do 
ła d u n kó w  w  opakow an iach w  p ra k tyce  n ie m a l n ie  
is tn ie je .

U k łada n ie  w o rk ó w  w  stosy, do w agonów  oraz w y ­
noszenie ic h  z w agonów  w y k o n u je  się ręcznie. W  celu 
rozw iązan ia  tego zagadnienia Zarząd G łó w n y  S tow a­
rzyszeń N aukow o-Techn icznych og łos ił kon ku rs  i  w  
c h w ili obecnej ju r y  rozp a tru je  nadesłane p ro je k ty .

Jednakże n ieza leżnie od w y n ik ó w  ko n ku rsu  Zarząd 
p o w in ie n  w ciągnąć do rozw iązyw an ia  tego zagadnie­
n ia  rów n ież  cz ło nkó w  in n y c h  stowarzyszeń naukow o- 
technicznych. W  p racy  te j p o w in ie n  w z iąć ud z ia ł In ­
s ty tu t Techno log iczny im . S ta lina  w  Odessie o raz M o­
sk ie w sk i In s ty tu t  Technolog iczny P rzem ysłu  Spożyw­
czego. Jeś li się uw zg lędn i, że spraw ą m echan izac ji 
ope rac ji z ła d u n ka m i w  opakow an iu  za in teresow any 
je s t p rzem ysł cukro w n iczy , cem entow y i  szereg in n ych  
gałęzi, to  k rąg  in s ty tu tó w , k tó re  m og łyb y  zająć się 
rozw iązan iem  tego ważnego zadania może być znacz­
n ie  rozszerzony.

Dotychczas jeszcze niedostateczną uwagę p rz y w ią ­
zu je  się do stosowania p n eu m a tyk i do  transp o rtow a ­
n ia  z ia rna  p rzy  zabiegach m agazynowych. N a leży 
szybko opracować urządzen ia  pneum atyczne 2— 3 roz­
m ia ró w  i  w p row adz ić  je  w  pu nk tach  skupu. N iezbęd­
ne jes t rów n ież  znaczne pop raw ien ie  p racu jących  u rzą ­
dzeń m echanicznych, przenośnych i  sta łych.

W ie le  na leży zdziałać w  ce lu  osiągnięcia  au tom a ty ­
za c ji procesów pro du kcy jnych . W  to ku  przeprowadzo­
n e j w  m a ju  ub. r. przez S towarzyszenie N aukow o- 
Techniczne k o n fe re n c ji na tem a t zagadnień au tom aty­
z a c ji procesów  p ro d u kcy jn ych  stw ierdzono, że te j dz ie­
dz in ie  now e j te c h n ik i n ie  poświęca się dostatecznej 
uw agi.

Praca nad usta len iem  w y jśc io w ych  danych d la  
s tw orzen ia  ta k ie j a p a ra tu ry  jes t je d n ym  z n a jw a ż n ie j­
szych naukow ych  prob lem ów , k tó ry c h  rozw iązan ia  
oczekuje od W szechzw iązkowego In s ty tu tu  N aukow o- 
Badawczego Z ia rn a  przem ysł. Pom yślne rozw iązan ie  
tego zagadnien ia  po zw o li na  znaczne podn iesien ie w y ­
da jnośc i p racy i  s tw o rzy  w a ru n k i zasadniczej zm ia ny  
procesów technolog icznych.

P rzy obecnym  stan ie  n a u k i i  te c h n ik i n ie  m ożna 
ju ż  w ięce j op ierać się na organoleptyce p rzy  przepro­
w adzan iu  procesu przerobu z ia rna  na  mąkę. P rzy  roz­
w iązyw a n iu  tego zagadnienia p o w in n o  się skup ić 
w szystkie naukow e i  techniczne s iły , pow in no  się w y ­
korzystać ca ły  zasób osiągnięć i  dośw iadczeń nagro­
m adzonych w  dziedzin ie  a u to m a ty k i przez in ne  ga łę­
zie przem ysłu.

W ie lk ie  zadania do w y p e łn ie n ia  p rzypada ją  w  zakre­
sie dalszego doskonalen ia  techno log ii p ro d u k c ji m ły ­
n a rsk ie j. W  w ie lu  przodu jących  m łynach  w  w y n ik u  
tw órcze j, dobrze zorgan izow anej p racy załóg osiągnię­
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to  poważne sukcesy, je ś li idz ie  o w y k o rz y s ty w a n a  
urządzeń. Jednakże pow ażnym  ham ulcem  rozw o ju  
te c h n ik i p ro d u k c ji m ły n a rs k ie j jes t odsiewanie, k tó re ­
go w yda jność jest zbyt m ała. D latego niezbędne jest 
skonstruow an ie  odsiewacza, k tó ry  b y  m ia ł w iększą 
pow ie rzchn ię  s it  p rz y  n iezm ien ionym  gabarycie m aszy­
ny. S tw orzen ie  tak iego  odsiewacza jes t p iln y m  zada­
n iem  rac jon a liza to ró w , w yna lazców , p ra co w n ikó w  na­
ukow ych  i  k o n s tru k to ró w  naszych in s ty tu tó w  i  prze­
m ys łu  p ro d u k c ji maszyn.

N ie zw yk le  w ażnym  zabiegiem  techno log icznym  jest 
kondyc jonow an ie  pszenicy. W  w iększości naszych 
m ły n ó w  i  w  m łynach  zagran icznych kondyc jonow an ie  
pszenicy odbyw a się przez na w ilżan ie  i  następnie le ­
żakow anie w  ciągu k i lk u  godzin. W  k ra ja c h  zachod­
n ie j E uropy kondyc jonow an ie  jes t stosowane, nato­
m ias t m łyn a rze  am erykańscy z reg u ły  n ie  stosu ją  go. 
N a w ilżan ie  i  leżakow an ie przeprowadza się w y łączn ie  
na podstaw ie doświadczeń zebranych przez m is trzów  
kaszam iczych.

P róby  radz ieck ich  i  zagran icznych spec ja lis tów  po­
znania is to ty  procesu kondyc jo no w an ia  i  zachodzą­
cych w  z ia rn ie  z ja w is k  n ie  da ły  dotychczas w yn ikó w . 
T łum aczy  się to  tym , że je d n i uczeni ba da li z jaw iska  
biochem iczne, in n i fizyczne, jeszcze in n i —  technolo­
giczne itd . W yczerpu jących pe łnych badań, prow adzo­
nych  na w yso k im  poziom ie naukow ym , w  k tó ry c h  by  
uw zg lędn iono w za jem ne . pow iązan ie w ym ien ion ych  
z ja w is k  —  nie prowadzono.

Do c h w ili obecnej n ie  zbadano jeszcze w  p e łn i ró w ­
n ież zagadnienia w p ły w u  kondyc jonow an ia  na jakość 
m ąki.

W  podręczn iku  „B iochem ia  z ia rna  i  p ro d u k tó w  jego 
prze robu“  K oźm in y  i  K rie to w ic z a  na str. 54 * *) czy­
tam y:

„Z agadn ien ie  rozm ieszczenia am ylazy i  in nych  en­
zym ów  w  z ia rn ie  je s t bardzo ważne, ponieważ sprawa 
ta k  is to tn e j fazy p rzygo tow an ia  zboża do p rzem ia łu  
ja k  kondyc jonow anie ,' zdaniem  w ie lu  technologów, 
w iąże się ściśle z ak tyw n ośc ią  enzym ów w  zarodku. /  
W szystk ie  procesy biochem iczne zachodzące p rzy  kon - 
dyc jon ow a n iu  zboża uzależnione są praw dopodobn ie od 
ak tyw n ośc i enzym ów w  zarodku.

N ie  m a na tom ias t jeszcze szczegółowych danych  do­
tyczących a k tyw n ośc i enzym ów zaw artych  w  różnych 
częściach z ia rna  pszenicy“ .

N a s tr. 3152) tego samego podręczn ika  czytam y: 
„P ra k ty k a  w ykaza ła , że taka  ob róbka z ia rna  (tzn. na ­
w ilża n ie  i  następnie leżakow an ie —  przyp. N. P) •— 
u ła tw ia  p rzem ia ł i  pop raw ia  w łasności o trzym ane j 
m ąki.

Is to tę  chem icznych i  fizycznych  procesów, k tó re  za­
chodzą w  zbożu p rzy  kondyc jonow an iu , poznano ba r­
dzo m a ło “ .

T a k  w ięc b iochem icy s tw ie rdza ją , że n iem a l n ic  n ie  
w iedzą an i o ak tyw nośc i enzym ów  ziarna, an i o is to ­
cie  fizycznych  i  chem icznych procesów zachodzących 
w  z ia rn ie  w  czasie kondyc jonow an ia .

W  podręczn iku  „T echno log ia  p ro d u k c ji m ły n a r­
s k ie j“  p ro f. J. N. K u p r ic  ¡pisze, że „p rz y  kondyc jono - 
wandu zachodzi zm iana w ie lu  cech z ia rna “ . W  w y n ik u  
p rzem ian  biochem icznych zm ien ia  się „kom p leks  b ia ł­
kow y, zwłaszcza g lu ten , kom pleks w ęglow odanow y,

J) w  w y d a n iu  /pioiłsiłdm P W T  n a  s tr .  44.
*) w  w y d a n iu  p o ls M m  P W T  n a  s t r .  254.

aktyw ność  enzym ów  itd .“ . Jednakże w  ja k im  s topn iu  
zm ie n ia ją  się te w łaściw ości, w  ciągu ja k ieg o  czasu, 
w  ja k im  s topn iu  zm iany  te są korzystne d la  p ro d u k ­
c j i  itd . tego au to r n ie  pokazuje, ponieważ an i on, an i 
b iochem icy n ie  w iedzą tego.

W idać z tego, że nasza w iedza w  dziedzin ie  kon dy­
c jo no w an ia  z ia rnä  je s t jeszcze niedostateczna. D la te ­
go też n ie  m ożem y jeszcze w  pe łn i w p ły w a ć  na w ła ­
sności technolog iczne z ia rna  przez kondycjonow anie , 
n ie  można bow iem  k ie row ać z ja w is k a m i n ie  znając 
ich  is to ty .

N a leży poważnie zabrać się do rozw iązan ia  n ie s ły ­
chanie ważnego d la  p ro d u k c ji zagadnienia ko n d yc jo ­
now ania . W  CZ P rzem ysłu M łyn a rsk ie go  opracowano 
w  te j dz iedzin ie  szereg poczynań, k tó re  na leży ja k  
na jszybcie j w c ie lić  w  życie.

Na spec ja lnym  posiedzeniu stowarzyszeń naukow o- 
technicznych na leży g ru n to w n ie  rozw ażyć p la n  prac 
naukow ych  w  zakresie kon dyc jonow an ia  z ia rna , w  k tó ­
re j p o w in n i w ziąć ud z ia ł p rzedstaw ic ie le  przedsię­
b io rs tw , A k a d e m ii N a u k  ZSRR, W N B IZ  i  specja lnych 
k a te d r in s ty tu tó w . W spó lnym  w y s iłk ie m  uczonych 
i  p ra co w n ikó w  p ro d u k c ji pow in no  się opracować w y ­
czerpujące dane naukow e w  celu ich  praktycznego za­
stosowania p rzy  kon dyc jono w a n iu  ziarna.

O gólnie w iadom o, że w ym ia n a  doświadczeń w  dzie­
dz in ie  procesu technologicznego m a ogrom ne znacze­
nie. N ies te ty  poznanie, rozpowszechnienie i  w p ro w a ­
dzenie przodu jących  m etod p ra cy  no w a to rów  oraz do­
św iadczeń przodu jących  zak ładów  zorganizowane" jest 
jeszcze słabo.

N ależy stosować w  p ra k tyce  system atyczne w y ja z d y  
naczelnych in żyn ie ró w  przeds ięb io rs tw  do lepszych 
m łyn ów , kaszarn i, zak ładów  pasz i  e le w a to ró w  oraz 
w y ja z d y  now a to rów  do zak ładów  pozostających w  ty le .

W  c h w ili obecnej departam ent te c h n ik i M in is te r­
s tw a  oraz SN T o rg an izu ją  w ydan ie  k a r to te k i w y m ia n y  
doświadczeń. Ta cenna praca będzie m ia ła  ty m  w ię k ­
sze powodzenie, że w eźm ie w  n ie j czynny ud z ia ł w ie ­
lu  p ra c o w n ik ó w  p ro d u k c ji i  uczonych-

W  M in is te rs tw ie  przeprow adza się kon fe renc je  n a u ­
kow e na tem at stosowania pn eu m atyk i, transp ortu  
p ro d u k tó w  bez opakow an ia  i  in n ych  w ażnych zagad­
n ień p ro du kcy jnych . W  ub ieg łych  la tach  S towarzysze­
n ie  N aukow o-T echn iczne  zorgan izow ało  znaczną ilość 
w y k ła d ó w  na tem at osiągnięć n a u k i i  te ch n ik i. T ere ­
now e ko ła  SN T p o w in n y  pracę tę poważnie rozsze­
rzyć.

Zarząd SN T p o s tano w ił p rzeprow adzić w  I I I  k w a r­
ta le  br. rep ub lika ńsk ie , okręgowe i  k ra jo w e  kon fe ren ­
cje w yna lazców  i  rac jon a liza to ró w , a w  I  k w a rta le  
1Ö56 r. W szechzw iązkową K on fe renc ję . K on fe ren c je  
n ie  ty lk o  p rzyczyn ią  się do w y m ia n y  doświadczeń, lecz 
rów n ież  do ic h  rozpowszechnienia, w yka żą  b ra k i 
w  p racy  w  zakresie okazyw an ia  pom ocy now a to rom  
ze s trony  a d m in is tra c ji zak ładów , o rg an izac ji SN T 
i  W N B IZ  oraz postaw ią  nowe zadania, k tó ry c h  w y ­
konan ie pow in no  sprzy jać dalszem u postępow i tech­
nicznem u.

Przepracow anie zagadnień p rzodu jące j te c h n ik i w  je ­
dnostkach M in is te rs tw a  S kupu n ie  jest postaw ione na 
odpow iedn im  poziom ie. Doszło do tak iego  stanu m. in. 
dlatego, że do os ta tn ich  czasów nauka  o p rzechow y­
w a n iu  i  p rzerob ie z ia rna , ja k  rów n ież  stan tech n i­
k i  —  n ie  b y ły  poddane dostatecznej k ry tyce .

Zadanie W N B IZ  polega na tym , b y  opracować za­
gadn ien ia  techno log ii, p ro je k tó w  now ych  k o n s tru k c ji
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m aszyn i  m od ern izac ji n ie k tó rych  pracu jących  m a­
szyn. Jednakże tem po tw órcze j dz ia ła lności in s ty tu tu  
n ie  nadąża za po trzebam i p ro d u kc ji.

Ponad dwadzieścia la t  is tn ie je  w  in s ty tu c ie  la bo ra ­
to r iu m  suszenia z ia rna, n ie  m a je dn ak  w  punktach  
skupu an i je dn e j suszarni m a rk i W N B IZ . Rozpow­
szechnione są suszarnie W IM , W IS C hO M , W T I*  M im o  
iż  p rzy  in s ty tu c ie  is tn ie je  la b o ra to r iu m  odsiew an ia — 
w  przedsięb iorstw ach G ła w m u k i p ra cu ją  odsiewacze, 
k tó ry c h  k o n s tru kc ja  lic zy  sobie ponad trzydzieśc i la t, 
je ś li n ie  brać pod uwagę ulepszeń schematów- techno­
logicznych, ja k ie  zastosowali przodowm icy p ro d u kc ji. 
L a b o ra to r iu m  roza rab ian ia  rów n ież  jeszcze n ie  w n io ­
sło decydującego w k ła d u  do n a u k i i  p ro d u kc ji.

N a przestrzeni szeregu la t p racu je  pneum atyczny 
m ły n  W N B IZ , jednakże n ie  zosta ły opracowane pod­
staw ow e dane d la  p ro je k to w a n ia  m ły n ó w  pneum atycz­
nych, oparte  o g łębok ie  badania oraz o  dośw iadczenia 
zagraniczne. A  w a ru n k i po tem u is tn ie ją .

Do n iedaw na w  in s ty tu c ie  n ie  doceniano znaczenia 
prac badawczych w  dziedzin ie  m echan izacji. Przez 
k i lk a  la t  p racow ało  tu  la b o ra to r iu m  m echan izacji, k tó ­
re  za jm ow a ło  się bez w y n ik ó w  zagadn ien iam i kom ­
pleksow ej m echan izac ji zabiegów z z ia rnem  w  p u n k ­
tach skupu. Szczególnie w ie le  czasu stracono na op ra ­
cow yw an ie  sposobów ro z ła d u n ku  samochodów, pod­
czas gdy podnośn ik i samochodowe różnych k o n s tru k c ji 
p ra cow a ły  ju ż  w  szeregu p u n k tó w  skupu  i  stosowane 
b y ły  za granicą. D y re kc ja  in s ty tu tu  zam iast w zm ocnić 
la b o ra to r iu m  i  szeroko rozw inąć  prace badawcze 
w  dziedzin ie  m echan izac ji —  z lik w id o w a ła  to  labo ra ­
to riu m . D op ie ro  teraz na sku te k  polecenia M in is te r­
stwa. la b o ra to riu m  w zn aw ia  sw o ją  działa lność.

M in is te rs tw o  S kupu m a przed sobą poważne zada­
n ia  w  dziedzin ie  ro z w ija n ia  now e j te ch n ik i. Zadania 
te na leży w  na jb liższym  czasie ta k  rozw iązać, by  ty ­
siące lu d z i u w o ln ić  od w yk o n y w a n ia  c iężk ie j p racy 
fizyczne j. W  ty m  celu, naszym  zdaniem , dobrze b y ło ­
by  s tw orzyć  C entra lne  L a b o ra to r iu m  M echan izacji.

W  punk tach  ■ skupu  przez w ie le  la t  stosuje się m ało- 
w yd a jn e  m aszyny do czyszczenia z ia rna, k tó re  da w ­
no ju ż  n ie  mogą sprostać zw iększonym  w ym aganiom . 
Szczególnie ostro  w y s tą p iło  to  w  zw iązku  z zagospo­
da row an iem  now ych  ziem. Jednakże dop ie ro  n ied aw ­
no in s ty tu t op racow a ł założenie p ro je k to w e  d la  agre­
gatu czyszczarnianego o  w yd a jn ośc i 40 ton  na godzinę.

N a jeży ulepszyć organ izację  p ra cy  in s ty tu tu  w  dz ie­
dz in ie  p rzechow yw an ia  ziarna. Poszczególne labo ra to ­
r ia  na leży obsadzić do da tko w ym i w ysoko k w a lif ik o ­
w a n y m i p ra cow n ika m i, k tó rz y  m og lib y  szybcie j i  le ­
p ie j rozw iązyw ać zagadnienia p rzechow yw an ia  z ia r­
na. Jedno z ta k ic h  la b o ra to r ió w  pow inno  szeroko roz­
w inąć  dzia ła lność na terenach zagospodarowania ziem  
now ych , d ru g ie  zaś na po łu dn iu  k ra ju .

L a b o ra to ria : przem ysłu kaszowego oraz pasz prze­
m ys łow ych  m a ją  zby t szczupłą obsadę i pra cu ją  bez 
pow iązan ia  z p rzedsięb iorstw am i. N a leży p rzyb liżyć  
ich  pracę do p ro d u k c ji.

W  okresie is tn ie n ia  in s ty tu tu  n iedostatecznie w c ią ­
gano w  szeregi p ra co w n ikó w  w yna lazców , ra c jo n a li­
za to rów  i  u ta len tow anych  in ż y n ie ró w  z p ro d u k c ji, 
um ie jących  rozw iązyw ać poważne zagadnienia tech ­
niczne.

W y n ik i dz ia ła lności W N B IZ  m og łyb y  być inne, gdy­
b y  stosowano skalę p rzy  rozw iązyw an iu  poszczegól­

nych zagadnień, szeroką, w spółpracę z in s ty tu ta m i 
A k a d e m ii N a uk  ZSRR, z wyższą ucze ln ią  skupu oraz 
z n ie k tó ry m i in s ty tu ta m i b ranżow ym i.

W  W N B IZ  is tn ie ją  w sze lk ie  w a ru n k i niezbędne dla  
owocnej pracy. D latego też in s ty tu t po w in ie n  co szyb­
c ie j zerwać z pozostaw aniem  w  ty le  i  rozw inąć sze­
roką  pracę naukow o-badaw czą w  na jw ażn ie jszych  
dziedzinach n a u k i i  tech n ik i.

S łabo zorganizow ana jes t praca w  Zbożowym  B iu ­
rze P ro jek tów . N ie  zosta ły  tu  dotychczas upowszech­
n ione  dośw iadczenia i n ie  opracowano w  p e łn i p ro je k ­
tó w  bu do w n ic tw a  m łyn ów , e lew a to rów  i  m agazynów 
ze sk ładanych e lem entów  zelazo-betonowych. N ie  ma 
jeszcze e fe k tyw n ych  rozw iązań w  zakresie budow n ic ­
tw a  m agazynów  zm echanizowanych. N iedostatecznie 
zosta ły przeanalizow ane i  uw zględn ione w  p ro je k ta ch  
zagraniczne doświadczenia w  dziedzin ie  stosowania 
pn eu m a tyk i do transp ortow an ia  z ia rna  i  p ro d u k tó w  
przem ia łu . Dotychczas zby t m a ło  uw ag i poświęca się 
op racow an iu  oszczędnych p ro je k tó w  w yso kow yd a j- 
nych  suszarni zbożowych. N a leży w ięc szerzej ro z w i­
nąć tw órczą  pracę nad obm yślen iem  i  zap ro jek tow a­
n iem  now ych typ ó w  m agazynów  zbożowych.

P rzeprow adzona reorgan izacja  stowarzyszeń nauko ­
w o-techn icznych je s t k ro k ie m  o w ie lk im  znaczeniu 
państw ow ym , ob liczonym  na przekszta łcenie tych  sto­
warzyszeń w  organ izacje  masowe. P odstaw ow ym  ich 
zadaniem  je s t ro z w ija n ie  tw ó rcze j in ic ja ty w y  cz łon­
k ó w  stowarzyszenia w  dziedzin ie  op racow yw an ia  za­
gadnień now e j te ch n ik i, w yszu k iw a n ie  i  w y k o rz y s ty ­
w an ie  reze rw  przem ysłow ych w  ce lu  podn iesien ia w y ­
da jności pracy, o rgan izow an ie  szerokie j technicznej 
propagandy i  w ym ia n a  doświadczeń technicznych, 
troska  o w prow adzen ie  do p ro d u k c ji p rzodu jące j 
te ch n ik i, osiągnięć n a u k i i  dośw iadczeń p racy now a­
torów .

O dbyte kon fe renc je  sprawozdaw czo-wyborcze SNT 
w ykaza ły , że pracę tę prow adzono w  niedostatecznym  
stopniu. D latego S N T  zostało zobowiązane do szybkie­
go usunięcia  is tn ie ją cych  b ra k ó w  i  osiągnięcia pom yś l­
nych  w y n ik ó w  w  dziedzin ie  w y ko n yw a n ia  zadań po­
s taw ionych  przed stowarzyszeniem  przez p a rtię  i  rząd.

W  odpow iedzi na  apel uczestn ików  w szechzw iązko- 
w e j na rady  p ra cow n ikó w  przem ysłu  cz łonkow ie  sto­
warzyszenia, p racow n icy  p ion u  M in is te rs tw a  S kupu 
p o w in n i śm ia ło  rozw iązyw ać zagadnienia naukow e 
i  techniczne, k tó re  będą sp rz y ja ły  dalszem u postępow i 
technicznem u.

W szechzw iązkow y N a ukow o  -  Badaw czy In s ty tu t 
Z ia rn a , Zbożowe B iu ro  P ro je k tó w , ich  la bo ra to ria  
i oddzia ły , p racow n icy  in żyn ie ry jn o -te ch n iczn i przed­
s ięb io rstw , p u n k tó w  skupu i  budów  M in is te rs tw a  
S kupu dysponu ją  szerok im i m ożliw ośc iam i rozszerze­
n ia  p ra cy  naukow o-badaw cze j, podn iesien ia  swego po­
ziom u naukowego, przyspieszenia tem pa w prow adze­
n ia  w y n ik ó w  badań do p ro d u k c ji oraz zapew nienia 
przez tw órczą  pracę dalszego szybkiego m arszu po 
drodze postępu technicznego.

N. PO N O M  A R IE  W
kan dyd a t n a uk  techn icznych

S to w a rz y s z e n ie  N a u k o w o -T e c h n ic z n e  p rz e m y s łu  m ły n a rs k ie g o  
i  g o s p o d a rk i n a g a z y n o w e j

(z 7 n -ru  czasopisma M uko m o ln o -E lew a to rna ja  
Prom yszlennost).
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O w artościow ą m echanizację m agazynów
zbożow ych

Gospodarka zbożowa może osiągnąć właściwą 
formę rozwoju tylko w ustroju obecnym — socjali­
stycznym — może budować nowe obiekty składowe, 
przebudowywać istniejące, wprowa-dzać udoskonalenia 
pracy spichrzów, automatyzować procesy manipula­
cyjne, konserwacyjne i pracę maszyn.

W ostatnich latach wybudowano elewatory o po­
jemności od 8— 10 tys. ton, które zwiększają pokaź­
nie objętość składową — a- w budowie są jeszcze 
większe obiekty. Poza tym odbudowano, zrekonstruo­
wano i zmechanizowano wiele obiektów istniejących 
przy kolejach i arteriach wodnych. W ten sposób 
otrzymaliśmy placówki składowe, całkowicie zmecha­
nizowane, odpowiadające nowoczesnym wymaganiom, 
zdolne przyjąć szybko i sprawnie przekazywane pań­
stwu zboże.

Oprócz tego, ze względów ekonomicznych wybudo­
wano znaczną ilość magazynów parterowych o poj. 
1 — 1,4 tys. ton, przeznaczonych dla lokalnych zadań 
skupu. Ma-gazyny te nie isą w ogóle dostosowane do 
zainstalowania stałej mechanizacji i przyjęcie zboża 
odbywa się w nich przy pomocy siły fizycznej ro­
botników, przy użyciu szufli ręcznych i wialni zbo­
żowej. Obecnie w magazynach tych wprowadza się 
przenośną mechanizację, która ma częściowo zastąpić 
żywą siłę roboczą wykonującą pracochłonne i cięż­
kie roboty. W procesie tym mają być zmechanizo­
wane prace wyładunkowe i załadunkowe ora<z czyn­
ności manipulacyjno-konserwacyjne.

Pomimo wielkich nakładów środków finansowych 
w latach ubiegłych, pozostaje jeszcze w tej dziedzinie 
wiele do zrobienia. Dla uzupełnienia sieci spichrzów 
konieczne byłyby nowe obiekty. Niektóre istniejące 
trzeba zrekonstruować, zaopatrzyć w stałe maszyny 
i urządzenia. Prace spichrzowe należy zmechanizo­
wać i usprawnić za pomocą przenośnych i przewoź­
nych maszyn.

Artykuł niniejszy ma za zadanie udokumentować 
potrzebę i metodę stałego zmechanizowania niektó­
rych istniejących obiektów, budowy nowych obiek­
tów wyłącznie ze stalą mechanizacją lub konstruk­
cyjnie przygotowanych do zainstalowania stałej me­
chanizacji. Myślą przewodnią jest przekonanie o po­
trzebie zaniechania praktykowanej dotychczasowej 
budowy magazynów parterowych niezmecha-nizowa- 
nych i nie mających konstrukcyjnych możliwości 
zainstalowania stałych maszyn i urządzeń.

f i?tr ar ’w nr~m m nr (tt m m. ni__GC

Rys. 1. Ogólny widok magazynu z pochyłymi 
podłogami i wieżą przyjęciowo- konserwacyjną.

Chociaż przenośne maszyny i urządzenia wpro­
wadzane obecnie do wybudowanych magazynów par­
terowych, znacznie zmniejszają potrzebną silę roboczą 
i koszty własne składowania i konserwacji zboża, to 
jednak pomimo wielu zalet nastręczają cały szereg 
poważnych trudności i wad eksploatacyjnych.

W związku z dość znaczną wagą przenośnych 
i przewoźnych maszyn i urządzeń, trudnością mani­
pulowania ze względu na rozstawienie słupów, prze­
noszenie maszyn na znaczną odległość sprawia du­
że trudności i wymaga- znacznego wysiłku fizycz­
nego.

Maszyny, urządzenia przenośne i przewoźne nie­
współmiernie szybko zużywają się w porównaniu 
z maszynami stałymi, a magazyny wyposażone wy­
łącznie w mechanizację przenośną i przewoźną po­
trzebują znacznie więcej pracowników fizycznych niż 
tej samej wielkości magazyny ze stałą mechanizacją.

Wydajność przenośnych maszyn i urządzeń trans­
portowych jest stosunkowo mała, co wywołuje po­
trzebę instalowania znacznej ich ilości. Zwiększa się 
przy tym niewspółmiernie zużycie energii elektrycznej 
na jednostkę składowanego zboża.

Jak wiadomo, część zboża dostarczana do maga­
zynu, zbierana jest kombajnami. Zboże z tych żniw 
zazwyczaj jest świeże, mokre, bardzo zanieczyszczone. 
Aby je przyjąć, trzeba zainstalować odpowiedniej 
wielkości wialnię zbożową i suszarnę przewoźną. 
Suszarnie przewoźne przeważnie nie dorównują 
w pracy suszarniom stałym, kosztują przy tym wię­
cej niż suszarnie stałe. Z powodu częstego przewo­
żenia z miejsca na miejsce szybko się zużywają 
a eksploatacja ich jest znacznie droższa, wydajność 
zaś stosunkowo mała. Poza tym, w niektórych przy­
padkach nie można zastosować odpowiednich agre­
gatów. Wtedy działanie ich i praca odbywają się 
w trudnych warunkach.

Wyłączne stosowanie do mechanizacji magazynów 
przenośnych maszyn i urządzeń nie pozwala na racjo­
nalne zorganizowanie pracy, tj. zapewnienie w pełni 
potokowego procesu manipulacyjno-konserwacyjnego. 
Trzeba też wziąć pod uwagę, że przy stosowaniu 
przenośnych i przewoźnych maszyn oraz urządzeń, 
środki ich utrzymania (remonty, konserwacje i koszty 
obsługi) wynoszą dwukrotnie więcej niż przy stoso­
waniu maszyn i urządzeń stałych, a czas użytkowa­
nia jest nieomal o połowę krótszy. Poza tym, może 
powstać ta trudność, że w wypadku zwiększenia się 
w czasie kampanii iskupu — obrotu i skrócenia ter­
minu dostaw zbóż, przenośne urządzenia nie będą 
w stanie nadążyć w przyjmowaniu, ładowaniu i za­
spokajaniu potrzeby manipulowania i konserwowania 
zboża. Wszystko to świadczy, że chociaż przewoźne 
i przenośne maszyny i urządzenia w zasadzie nie 
potrzebują wydatków na montaż, to jednak są droż­
sze, posiadają wiele wad, a ich mała wydajność 
w eksploatowaniu w stosunku do stałych maszyn 
i urządzeń stanowi zasadniczą niezgodność.

Magazyny ze statą mechanizacją nie mają wyżej 
opisanych wad, magazynów z przenośną i przewoź­
ną mechanizacją.

Podstawowe sprzeciwy stosowania stałej mecha­
nizacji w magazynach parterowych polega-ją nie ty l­
ko na błędnym zrozumieniu ekonomiki wprowadzania 
mechanizacji, lecz uzasadnione są brakiem możliwości 
pełnego zmechanizowania- wszystkich robót związa­
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nych ze zbożem. Sprawa wygląda tak, że w maga­
zynach parterowych niepodpiwniczonych, można zain­
stalować maszyny i urządzenia pozwalające wyko­
nać około 65% wszystkich robót. Pozostałe czynno- 
‘ci wykonywać można przy pomocy maszyn i urzą­
dzeń przenośnych lub przewoźnych bądź też ręcznie 
przy pomocy szufli, worków i koleb.

Niemożność zmechanizowania robót w magazy­
nach parterowych o dotychczasowej konstrukcji wy­
budowanych ostatnio, stałymi maszynami i urządze­
niami, może być usunięta przez wykonanie skośnych 
podłóg, tworzących lej kanału dla zainstalowania 
podnośników, oraz po przebudowaniu konstrukcji da­
chowej.

Rys. 2. Przekrój poprzeczny magazynu z pochylą
podłogą i usytuowanie kanału transportowego.

Stosując spadową podłogę nachyloną pod kątem 
30° do środka magazynu i transporter zamontowany 
w specjalnie wybudowanym do tego celu kanale, mo­
żna uzyskać samoczynny zsyp i tym sposobem sto­
sunkowo tanio i łatwo zmechanizować wysyp zboża. 
Czym głębiej od poziomu usadowiony jest kanał 
transportowy, tym większe nachylenie powierzchni 
podłogi. Kosztem zmniejszenia powierzchni podłogi 
poziomej, większa będzie objętość składowa magazy­
nu i stopień samoczynnego podawania zboża na 
przenośnik taśmowy.

Osiągnięte w ten sposób samoczynne podawanie 
zboża, zwiększy od 50—90% mechaniczne wykony­
wanie robót w zależności od głębokości usadowienia 
kanału. Pozostałe na poziomych podłogach zboże 
trzeba zsunąć do leja podłogowego przy pomocy 
szufli mechanicznej lub ręcznej.

Magazyny takiej konstrukcji najpraktyczniej jest 
budować przy szerokości budynku do 24 m, z ka­
nałem o wymiarach ok. 1,9X2,0 m, usadowionym 
w zależności od wód gruntowych na głębokości do 
5 m od poziomu. Pomieszczenia składowe tych ma­
gazynów stanowią jak gdyby szereg niegłębokich le­
jów, które zaopatruje się w elektrotermometry z ze­
garami umieszczonymi na specjalnej tablicy, wska­
zującymi ciepłotę poszczególńych warstw zboża.

W krótkim okresie czasu nie uda się przeprowadzić 
rekonstrukcji technicznej istniejących parterowych 
i niepodpiwniczonych magazynów oraz zlikwidować 
stosowanie przenośnych, przewoźnych maszyn i urzą­
dzeń do podstawowej mechanizacji. Trzeba systema­
tycznie i planowo wprowadzać stalą mechanizację 
w istniejących magazynach, nowe zaś obiekty budo­
wać wyłącznie ze stałą mechanizacją względnie kon­

strukcyjnie nadające się do zainstalowania stałych 
maszyn i urządzeń.

Konieczne byłoby zmechanizowanie w pierwszej 
kolejności magazynów położonych przy liniach kole­
jowych, posiadających wielkie obroty towarowe, na­
stępnie przejść do zmechanizowania mniejszych ma­
gazynów. Należy również wszechstronnie zmechani­
zować procesy manipulacyjno-konserwacyjne w ma­
gazynach posiadających stalą mechanizację przez za­
stosowanie nowoczesnych maszyn i urządzeń. W ten 
sposób zwiększymy mechaniczne wykonywanie wszyst­
kich robót do 95—99%.

W tej chwili mechanizację posiadają przeważnie 
tylko wielkie magazyny, które mają zazwyczaj 
w środku budynku odpowiednie wieże. Wież tych 
może być kilka, służą zaś one do umieszczenia gło­
wic podnośników czerpakowych na wysokości gwa­
rantującej utrzymanie potrzebnych kątów zasypu 
zbóż oraz do umieszczenia innych maszyn i urzą­
dzeń spichrzowych.

Niezmechanizowane magazyny parterowe, leżące 
w bliskiej odległości obok siebie, najwygodniej jest 
zmechanizować przez wybudowanie wieży między 
poprzecznymi ścianami budynków. W magazynach 
można wykonać specjalne spadowe podłogi z kana­
łami na przenośniki taśmowe. Dobrze jest również 
zmechanizować tym sposobem pojedynczo położone 
większe magazyny, szczególnie, jeżeli istnieje możli­
wość wybudowania drugiego magazynu po drugiej 
stronie wieży. Stosując tego rodzaju mechanizację 
zwiększamy — dzięki przebudowaniu podłogi — po­
jemność magazynową o 1/6 pierwotnej pojemności. 
Poza tym można w razie potrzeby rozbudować wzdłuż 
budynki magazynowe, jeżeli zdolność transportowa 
i przerobu maszyn i urządzeń zainstalowanych w wie­
ży pozwala na tę rozbudowę.

Wieże zmechanizowanych tym sposobem magazy­
nów mogą przylegać do poprzecznych ścian budyn­
ków magazynowych lub mogą znajdować się w pew­
nej odległości od nich. Wówczas do każdego maga­
zynu zboże trzeba będzie doprowadzać na górny 
przenośnik przy pomocy rury spadowej względnie 
przenośnik umieszczony w specjalnym nadpowierzch- 
niowym kanale, łączącym magazyn z wieżą. Dolny 
przenośnik będzie umieszczony w podziemnym ka­
nale również połączonym z wieżą.

Rys. 3. Ogólny widok kombinatu ełewatorowo- 
magazynowego.

Rysunek 2 ilustruje przykładowo widok dwóch ma­
gazynów parterowych zmechanizowanych przy pomo­
cy wieży przyjęciowo-manipułacyjno-konserwacyjnej.
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Wieża wyposażona jest w1 wialnię zbożową, 
wagę automatyczną, suszarkę, podnośniki przyjęcio- 
we i wyładunkowe. Przyjęcie zboża odbywa się przy 
pomocy podnośników czerpakowych i wag automa­
tycznych. Zboże po oczyszczeniu ewentualnie po osu­
szeniu, kierowane jest górnym przenośnikiem do 
magazynu. Opróżnienie pomieszczenia magazynowe­
go odbywa- się przy pomocy dolnego przenośnika, 
na którego taśmę zboże sypie się samoczynnie przez 
otwory wypustowe w górnej płycie kanału. Ziarno 
przeznaczone do wysyłki, transportowane jest da 
wieży, w której zostanie zważone, a następnie przy 
pomocy rur zasypowych ładowane do wagonów. Ta 
ko wieża w pełni zastępuje wieżę elewatorową.

Parterowe magazyny zbożowe z lejową podłogą 
można w razie potrzeby budować i zespalać z ele­
watorem. Na rysunku 3 pokazany jest ogólny widok 
takiego zakładu zbożowego. Magazyny ze spadowy­
mi podłogami są zaopatrzone w górne i dolne prze­
nośniki taśmowe. Między magazynami znajdują się 
wieże połączone z elewatorem poprzecznymi trans­
porterami. Dzięki nim wieża elewatorowa i wieże

między magazynami będą się uzupełniały w pracy, 
a w razie potrzeby poma*gały jedna drugiej.

Budowa magazynów ze spadowymi podłogami, ze­
społowo zmechanizowanych przy pomocy wieży ro­
boczej, powinna stać się w pewnym stopniu zacząt­
kiem planowego przeprowadzania ułatwionego spo­
sobu stałej mechanizacji magazynów parterowych 
oraz wprowadzenia racjonalnych procesów rozmie­
szczenia i przechowywania zboża. Projekty takich 
kombinatów różnią się od budownictwa elewatoro­
wego państw zachodnich i odpowiadają gospodarce 
socjalistycznej.

Biorąc pod uwagę opisane braki i potrzeby naszej 
gospodarki spichrzowej, należy zwrócić baczną uwa 
gę na słabą jakość produkowanych maszyn i urzą­
dzeń przenośnych i przewoźnych. Między innymi jest 
to dowodem braku studiów nad pracą tych maszyn.

Rozbudowa naszej sieci elewatorów musi być pro­
wadzona z wielkim rozmysłem, musi pokazać per­
spektywy rozwoju techniki i stabilizacji rozwoju go­
spodarki spichrzowej.

H. Wcirsza

NASI RACJONALIZATORZY
Najlepsze rozwiązania w konkursie na mechanizację magazynów płaskich

i usprawnienia pracy Kuzhasów
Z nagrodzonych w  kon ku rs ie  

C entra lnego K lu b u  R ac jona lizac ji 
i  T e c h n ik i p rzy  CZ prac w ysuw a 
się pom ysł usp raw n ie n ia  p racy 
K uzbasów  F ranciszka K u ry łło ,  p ra ­
cow n ika  spichrza zbożowego w  
w o j. o lsz tyńsk im . K u ry ł ło  zastoso­
w a ł zespół 2 K uzbasów  ja ko  su­
sza rk i pomocnicze do s ta łe j szu- 
szarn i m agazynow ej o w yda jnośc i 
3 ton y  o 3% na godzinę.

P un k tem  w y jś c ia  rac jon a liza to ra  
by ła  m yś l osuszania zboża o w y ­
sok ie j w yda jnośc i p rzy  jednorazo­
w y m  suszeniu, do w ym aganej n o r­
m y. N a p rzyk ła d  zboże o w ilg o t­
ności 25% przez przepuszczenie 
przez zespół Kuzbasów  i  suszarnię 
stałą, bez chłodzenia w  tra kc ie  su­
szenia może być osuszone do 15%.

K uzbasy zosta ły ustaw ione  w  ten  
sposób, że w y lo ty  osuszonego zbo­
ża zna jd u ją  się b lis k o  siebie (rys. 1) 
co u m o ż liw ia  zsypyw an ie  z ia rna  z 
obu K uzbasów  do jednego kosza 
podram powego, specja ln ie  do tego 
ce lu  zbudowanego i  umieszczonego 
w  m ie jscu  okna do p iw n icy . Po­
niew aż urządzenia tra n sp o rtu  w e ­
w nętrznego oraz obsługujące stałą 
suszarnię, zna jd u ją  się po p rzec iw ­
ne j s tron ie  spichrza —  zastosowa­
na ślim acznicę podw ieszoną do 
stropu p iw n icy . Doprowadza ona 
zboże od Kuzbasów  do podwójnego 
podnośnika czerpakowego suszarki 
sta łe j. W stępne osuszenie zboża

bardzo w ilgo tn eg o  odbyw a się na 
Kuzbasach, skąd bez ochładzania 
kiferowane jes t ś lim acznicą i  pod­
w ó jn y m  podnośn ik iem  do suszarni 
sta łe j, gdzie następuje dalsze o b n i­
żenie w ilgo tności.

P rzy  zbożu o n o rm a ln e j w ilg o t­
ności K uzbasy i  suszarnia stała 
mogą pracow ać niezależnie od sie­
bie.

P ra co w n ik  C entra lnego Zarządu 
P ZZ  A n to n i K uśn ie rz  opracow ał 
p ro je k ty  m echan izac ji prac zała­
dunkow ych  i  w y ła d u n ko w ych  oraz 
n ie k tó rych  czynności w  m agazy­
nach płask ich . P rzy  za ład unku  i  
w y ła d u n k u  zboża suchego rac jo ­
na liza to r zastosował: 1) zespół p rzy- 
ję c io w y  s tanow iący przew oźny pod­
w ó jn y  podnośn ik czerpakow y o w y ­
da jności 20 ton/godz. zaopatrzony, 
w  wagę autom atyczną 50 kg. N a­
pęd e lek tryczny , wysokość podno­
śn ika  3,5 m, 2) w ia ln ię  przewoźną 
z cyk lonem  i  ru ra m i p rze rzu tow y­
m i o w yd a jn ośc i 4— 7 ton/godz., 3) 
p rze rzu tn ię  „K ru k a “  o w yda jnośc i 
30 ton/godz.

Zboża z po jazdu ko łow ego zsy­
pu je  się do kosza zespołu p rzy ję - 
ciowego. S tąd jedną  ru rą  spada 
do g łow icy , da le j przez ru rę  spa­
dową do kosza nad wagą, przez 
wagę do kosza podwagowego i  do 
d ru g ie j ru ry  podnośn ika —  do 
g łow icy  —  by ru rą  spadową przejść 
na w ia ln ię  ustaw ioną  na ram p ie

w  d rzw ia ch  m agazynu, a następ­
n ie  ru ra m i p rze rzu tow ym i na p ryz ­
mę. P rze rzu t w e w n ę trzn y  nastąpi 
p rze rzu tn ią  K ru k a .

P rzy  w y ła d u n k u  w ilgo tnego  zbo­
ża, do opisanego w yże j zespołu 
w łączany zostaje Kuzbas. P rzy jęc ie  
i ważenie w ilgo tn eg o  zboża odby­
wa się na po dw ó jn ym  podnośniku. 
N astępnie zboże k ie row ane  je s t r u ­
rą  spadową do przystaw nego kosza 
zasypowego o poj. około 700 kg u- 
mieszczonego nad wagą au tom a­
tyczną o  w ysyp ie  10 kg. S tąd z ia r­
no przechodzi do kosza w ilgo tnego 
z ia rna  Kuzbasa, po osuszeniu zaś 
do kosza z ia rna  suchego, pod k tó ­
ry m  zna jd u je  się znów  waga auto­
m atyczna 10 kg. Suche zboże prze­
chodzi na w ia ln ię  umieszczoną w  
d rzw iach  m agazynu a stąd po 
p rze w ie trze n iu  na pryzm ę.

Dalsze p ro je k ty  ob. K uśm ierza 
dotyczą w y ła d u n k u  w ilgo tnego  
zboża z wagonu, suszenia na 
Kuzbasach i  dalszych czynności 
w  m agazynach w ie lo ko n d yg n a cy j­
nych z ram pą ■— z bocznicą k o le jo ­
w ą  i  bez bocznicy.

W  m agazynie bez bocznicy p rzy ­
jęcie zboża w ilgo tnego  i  ważenie 
odbyw a się na po dw ó jn ym  podno­
śn iku , skąd ślim acznicą p rzy jęe io- 
w ą  dostaje się do 3 Kuzbasów . Po 
osuszeniu, z ia rno  przechodzi ś li­
m acznicą zbiorczą osuszonego zbo­
ża na w ia ln ię , a da le j ru ra m i prze-
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rz u to w y m i na wagę au tom atyczną 
przewoźną o w syp ie  50 kg  i  prze- 
rz u tn ią  K ru k a  na pryzmę.

Przebieg p racy w  m agazynach z 
bocznicą k o le jo w ą  jes t nieco od­
m ie nn y  ty lk o  w  fazie  początkow ej, 
tzn. p rzy  w ysyp ie  zboża w ilgo tnego  
z w agonu do kosza zespołu p rzy ję - 
ciowego.

P racow n icy  R e jonow ych Z a k ła ­
dów  Zbożowych w  D a rłow ie , Jan 
Rom anow icz i Józef Hoppe op ra ­
co w a li 2 w a r ia n ty  suszenia zboża 
na Kuzbasach. P ie rw szy p ro je k t 
p rze w id u je  suszenie w ilgo tnego  
zboża na  5 Kuzbasach p rzy  pomocy 
is tn ie jących  urządzeń e lew atoro­
w ych , d ru g i —  suszenie na 1 K uz- 
basie w  m agazynach w ie lo kon dyg ­
nacyjnych.

Zboże w ilgo tn e , przeznaczone do 
suszenia na  Kuzbasach w aży się 
na wadze autom atyczne j e lew atora, 
skąd k ie row ane  je s t do  kom ory, 
zasieku lu b  na podłogę. N astępnie 
zboże przechodzi ru rą  spadową do 
ś lim aczn icy  um ieszczonej na  ra m ­
pie, nad koszam i zasypow ym i w i l ­
gotnego z ia rna  w szys tk ich  K uzba- 
sów. Ś lim acznica długości oko ło  18 m  
posiada o tw o ry  przez k tó re  ru ­
ra m i spadow ym i zboże sypie się do 
Koszy poszczególnych suszam i, zao­
patrzone zasuw am i re g u lu ją cym i 
d o p ły w  zboża. N a końcu ś lim aczn i­
cy zna jd u je  się o tw ó r, przez k tó ry  
sypie się do przyczepionego w o rka  
n a d m ia r zboża doprowadzonego 
przez ślim acznię a n ie  p rzy ję tego 
przez suszarnie. Po osuszeniu, zbo­
że k ie row ane je s t ru ra m i spado­
w y m i do koszy podram pow ych a 
da le j zbiorczym  przenośn ik iem  ła ń ­
cuchow ym  do w a g i au tom atyczne j 
e lew atora.

Osuszone zboże chłodzone jest 
n ie  na urządzeniach suszarni, ale 
w  czasie tra n s p o rtu  w ew nętrznego 
w  spichrzu. Poza ty m  rac jona liza ­
to rzy  p rze w id u ją  napęd w szys tk ich  
suszarek za pomocą jednego s iln i­
ka  e lektrycznego o  m ocy oko ło 30 
K W . S iln ik  ten  podłączony jes t do 
w spó lne j pędn i d ługości 17 m b, u - 
m ieszczonej na  pom ostach m iędzy 
suszarkam i i  p iecow n iam i. Pędnia 
ta  napędza z k o le i pędnie suszarek 
oraz ślimacznicę.

D ru g i w a r ia n t do tyczy m agazy­
n ó w  w ie lokondygnacy jnych , posia­
da jących podnośn ik czerpakow y i 
przenośn ik gó rny (rozdzielczy). S u­
szenie odbyw a się na 1 Kuzbasie. 
Zboże z wyższych kon dyg na c ji do­
prowadza się ru ra m i spadow ym i na

1 p ię tro , do  kosza zasypowego u m ie ­
szczonego na podłodze. S tąd ¡rurą 
zaopatrzoną w  zasuwę dostaje się 
do z b io rn ik a  na  wadze dziesię tnej 
zaopatrzonego rów n ież w  zasuwę. Po 
zważen iu zboże przechodzi do k o ­
sza w ilgo tn eg o  z ia rna  suszarni. Po 
przesuszeniu za pomocą dm uchaw y 
z ia rno  przerzuca się do specjalnego 
zb io rn ika , z k tó rego  zapylone po­
w ie trze  może odp ływ ać na zew nątrz 
budynku. Ze zb io rn ika  zboże 
w pada do sk rz y n i us taw ione j na 
wadze dziesię tnej zna jdu jące j się 
na 1 p ię trze a po zważeniu, droga-

W  num erze w rześn iow ym  „G o ­
spodark i Z bożow e j“  ukaza ł się a r­
ty k u ł om a w ia jący  genezę pow sta ­
n ia  i korzyści w y n ika ją ce  z w p ro ­
w adzenia w  życie zasad podanych 
w  U chw ale  P rezyd ium  Rządu n r 
564 z d n ia  9.VII.1955 r. Ponieważ 
z dn iem  1 lis to p a d a , br. U chw ala  
obow iązyw ać będzie w  ca łym  k ra ­
ju , o m ó w im y  treść U chiwały oraz 
obow iązk i, ja k ie  nak łada  ona na 
uczestn ików  ob ro tu  i na przew oź­
n ika  t j.  ko le j.

N a w stęp ie na leży zaznaczyć, że 
p rzew ozy ko łow e  odbyw ać się bę­
dą nada l na  dotychczasowych za­
sadach, a p rzew ozy środkam i żeglu­
gi śród lądow ej w g  postanow ień za­
w a rty c h  w  ta ry f ie  ¡przewozowej Że­
g lu g i Ś ród lądow ej, k tó re  o m a w ia ­
ją  w ażen ie  p rzesy łek p rzy  nadaniu 
i odbiorze.

K o łow e  przew ozy s tanow ią  je d ­
n a k  ty lk o  oko ło  10% ob ro tu  zbo­
żem, s trączkow ym i ja d a ln y m i i ich 
p rze tw o ra m i, na tom iast g łów nym  
przew oźn ik iem  przewożącym  ok. 
90% ty c h  to w a ró w  je s t ko le j. D la ­
tego w łaśn ie  w  p o szuk iw an iu  osz­
czędności —  U chw a ła  ¡przede wszy­
s tk im  u re gu low a ła  stosunek tego 
g łównego przew oźn ika  do uczestn i­
k ó w  obrotu, usuw a jąc z dotychcza­
sow ych przep isów  ta k ie  .n iedocią­
gn ięc ia  ja k  inp. n ieusta len ie  odpo­
w iedz ia lnośc i za przewożoną ¡masę, 
niedostateczną k o n tro lę  itp ., k tó re  
w p ły w a ły  na n iczym  n ieusp raw ie ­
d liw io n y  w z ro s t u b y tk ó w  tra n sp o r­
tow ych .

U chw a ła  dopuszcza do w ażenia 
w spom nianych w yże j to w a ró w  w szy­
s tk ie  w a g i au tom atyczne i dziesię t­
ne, będące zarów no  w łasnością 
P K P  ja k  i u ż y tk o w n ik ó w  ko le i. W y -

m i tra n sp o rtu  w ew nętrznego na 
wyższe kondygnacje. W  czasie t ra n ­
spo rtu  zboże oczyw iście ochładza 
się.

P odaliśm y w  skrócen iu  opis n a ­
grodzonych w  konku rs ie  pom ysłów. 
W  przypadku  je d n a k  bliższego za­
in te resow an ia  się naszych czy te ln i­
kó w  k tó rym ś z pom ysłów , należy^ 
się porozum ieć z redakc ją  lu b  Cen­
tra ln y m  K lu b e m  R a c jon a lizac ji i 
T e c h n ik i p rzy  CZ, ponieważ odno­
śnie szczegółów zastosowania po­
m ysłów , kom is ja  ocenia jąca ma 
szereg uw ag i zastrzeżeń.

kluczone na tom iast zosta ły wagi. 
wagonow e i wozowe. T y lk o  na okres 
ka m p a n ii skupu  na podstaw ie  po­
rozum ien ia  m in is tró w  skupu  i k o ­
le i —  w  specja ln ie  tru d n ych  p u n k ­
tach dopuszczone zosta ły w a g i w a ­
gonowe, umieszczone na bocznicach 
uczestn ików  obrotu, a w  spo rady­
cznych w ypadkach na w e t w agono­
we w a g i ko le jow e. U chw a ła  w  n i­
czym  nie  zm ien ia  na tom iast do tych ­
czas obow iązu jące j zasady w ażenia 
na progu w agonu. P rzy  użyc iu  w a ­
gi dz ies ię tne j —  ¡powinna ona być 
um ieszczona k o ło  wagonu, b y  masa 
podlegająca w ażen iu  b y ła  ładow ana 
bezpośrednio z w a g i do  w agonu lufo 
z w agonu na wagę. W o rk i, sk rz y ­
nie lu b  inne opakow an ia  p o w in n y  
być ważone osobno, a c iężar ich od­
ję ty  od ciężaru  b ru tto . ¡Przy użyciu 
w ag au tom atycznych zasada waże­
n ia  na p rogu  w agonu będzie zacho­
wana, jeże li p rz y  za ładunku  ru ra  
zasypowa będzie w prow adzona do 
w agonu, a p rzy  w y ła d u n k u  o ile  
zboże z w agonu będzie w y ła d o w y ­
wane do koszy zasypowych lu b  do 
in n ych  spec ja lnych urządzeń, p rze­
znaczonych do ¡tego ce lu  i  zna jd u ­
jących  się w  spichrzu.

W ażenie to w a ru  odbyw ać się po­
w in n o  przede w szys tk im  na bocz­
n icach ko le jo w ych  z uw zg lędn ie­
n ie m  w  p ie rw sze j ko le jnośc i w ag 
au tom atycznych oraz na w szystk ich  
stac jach ko le jow ych , na k tó rych  
¡podstawiane b y ły  dotychczas w ago­
ny  bez w zg lędu na  to , czy stacja 
je s t no rm a ln ie  obsług iw ana, czy też 
na leży do tzw . s ta c ji W U.

W ażenia dokonu je  uczestn ik  o- 
b ro tu , t j.  p rzy  nadan iu  nadawca, a 
p rzy  odbiorze odbiorca w  obecno­
ści p rzedstaw ic ie la  PKP. Żadna ze

Nowe przepisy ważenia przesyłek
ziarna
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s tron  n ie  może odm ów ić  uczestnic­
tw a  w  w ażen iu , o  i le  waga została 
p ra w id ło w o  za legalizow ana przez 
U rząd M ia r  i  Wag. T łum aczen ia  się 
n ieznajom ością urządzeń W agowych 
lu b  system u użytego do r u r  p ro w a ­
dzących do  w a g i au tom atyczne j i 
żądania z tego ty tu łu  w a g i dz ies ię t­
ne j n ie  na leży uw zg lędn iać. W  ta ­
k ic h  w ypadkach  trzeba zwracać się
0 in te rw e n c ję  do w ła d z  wyższych 
czy p ro ku ra to ra , gdyż może tu  za­
is tn ieć  na w e t p róba  sabotow ania 
zasad U chw a ły . O bow iązk iem  do­
konu jących  czynności w ażen ia je s t 
zapoznanie się z  urządzen iam i W a ­

go w ym i i  to  n ie  w  czasie o b ję tym  
czynnością ważenia, za k tó ry  P K P  
po b ie ra ją  usta loną  opłatę.

Po dokonan iu  w ażen ia  w a ż n ik  
k o le jo w y  w p is u je  wagę to w a ru  n e t­
to  do o ry g in a łu  l is tu  przewozowego
1 po tw ie rdza  zapis podpisem  oraz 
s tem plem  w ła śc iw e j s ta c ji ko le jo ­
w e j. O bok podp isu p rzedstaw ic ie la  
P K P  podp isu je  się p rzy  nadan iu  
p rze ds taw ic ie l nadaw cy, a p rzy  od­
b iorze —  p rzeds taw ic ie l odbiorcy, 
s taw ia ją c  stem pe l sw o je j p lacó w k i.

P rzy  przew ozie to w a ró w  w  opa­
ko w a n iu  zno rm a lizow anym , zaopa­
trz o n y m  w  p lom b y  lu b  e ty k ie ty  n a ­
daw cy (e lity , p rz e tw o ry  uboczne, 
śru ta) zarów no p rzy  za ładunku , ja k  
i  w y ła d u n k u  obow iązu je  liczen ie  
sztuk. O bliczone ilośc i opakow ań 
w p isu je  się do  o ry g in a łu  l is tu  prze­
wozowego i  po tw ie rdza  podp isam i 
na tych  sam ych zasadach, ja k  p rzy  
przewozie zbóż i  s trączkow ych  lu ­
zem.

T e rm in y  w ażen ia  p o w in n y  być 
uzgodnione pom iędzy uczestn ikam i 
ob ro tu  i obs ługu jącym i ich  stac ja ­
m i k o le jo w y m i. Z  c h w ilą  podsta­
w ie n ia  w agonu do  za ładunku  lufo 
w y ła d u n k u  na m ie jscu  p o w in n y  
zna jdow ać s ię  w a g i i  od w a żn ik i 
oraz e k ip y  robocze i w a żn icy  k o le ­
jo w i. W łaśc iw a  w spó łp raca polega 
na zaw iadom ien iu  na czas przez k o ­
le j uczestn ika ó b ro tu  o  podstaw ie­
n iu  w agonu na bocznicę lu b  —  
p rzy  je j b ra k u  —  na s tacy jne  to ry  
załadowcze, na de legow an iu  przez 
k o le j swego p rzeds taw ic ie la  oraz na 
w ła ś c iw y m  zorgan izow an iu  przez 
uczestn ika  ob ro tu  czynności zw ią ­
zanych z za ładunk iem  lu b  w y ła ­
dunk iem . S praw ne w yko na n ie  tych  
czynności w y k lu c z y  w y p a d k i p rze ­
trz y m y w a n ia  w agonów  ponad czas 
w o ln y  od postojowego.

A b y  zm ob ilizow ać ko le j, bezpo­
średnio za in teresow aną w  ja k  n a j­

szybszej ro ta c ji wagonów , U chw a ła  
p rze w id u je , że czas w o ln y  od posto­
jow ego zaczyna się liczyć  od c h w ili 
p rzyb yc ia  i  rozpoczęcia czynności 
w ażenia przez w a ż n ik a  kole jowego. 
F a k t ten  n ie  z w a ln ia  uczes tn ików  
ob ro tu  od m o n ito w a n ia  s ta c ji k o le ­
jo w e j o  ja k  najszybsze delegowanie 
przedstaw ic ie la .

U chw a ła  w iąże ponadto  odpow ie ­
dzia lność k o le i z odpow iedzia lnością  
uczestn ików  ob ro tu  za u b y tk i t ra n ­
sportowe, okreś la jąc  wysokość n o r­
m y  u b y tk u  na tu ra lneg o  w  tra n sp o r­
cie d la  obu s tro n  do wysokości obo­
w iązu jące j dotychczas ty lk o  w  ob ro ­
cie t j . :  d la  zbóż i  s trączkow ych  
oraz p rze tw o ró w  zbożowych w  opa­
kow an iu  —  0,1% ; d la  o trąb  w  opa­
ko w a n iu  -— 0,2 %; d la  o trą b  luzem  
0,3%; d la  ś ru ty  zbożowej luzem  —  
0,4%. N o rm ę tę  podwyższa się p rzy  
p rze ła dun ku  z to ru  w ąskiego na 
n o rm a ln y  i  o d w ro tn ie  o 30%.

Jeżeli p rz y  odbiorze p rz e s y łk i 
p rzedstaw ic ie le  odb io rcy  i  k o le i 
s tw ie rdzą  niezgodność w a g i odb io ru  
z w agą podaną w  liśc ie  przewozo­
w ym  przez p rzeds taw ic ie la  na da w ­
cy i  ko le i, a u b y te k  tra n s p o rto w y  
przekracza no rm ę —  przeds taw ic ie l 
ko le i sporządza p ro to k ó ł ko le jo w y , 
k tó rego  odpis obow iązany je s t bez­
p ła tn ie  wręczyć na m ie jscu  o d b io r­
cy. N a od b io rcy  c iąży  obow iązek 
do p ilno w a n ia  sporządzenia tak iego 
p ro to ko łu . Po o trz y m a n iu  p ro to ko łu  
odbiorca w  c iągu 7 d n i od d a ty  do ­
konan ia  w ażen ia  obow iązany jest 
złożyć do w łaśc iw ego oddz ia łu  eks­
p loa tacy jnego  P K P  p ism o  z roszcze­
n iem  o odszkodowanie za ub y tek  
ponad norm ę. Do p ism a na leży za­
łączyć o ry g in a ł lis tu  przewozowego 
i odpis p ro to k o łu  ko le jow ego.

N a ta k  udokum entow ane roszcze­
n ie  k o le j obow iązana jes t w  t ry b ie  
p rze w id z ia nym  w  D ekrecie  z dn. 
29.X I I . 1952 r. prze lać należną kw o -, 
tę na k o n to  odbiorcy.

W  w yp a d k u  gdyby  odbiorca nie  
z łoży ł ta k  udokum entow anego p i­
sma do P K P  w  c iągu 7 d n i, n ie  
tra c i on  p ra w a  do roszczeń w  s to­
sunku  d o  przew oźn ika , jednakże 
roszczenia swe m usi złożyć w  t r y ­
b ie  p rze w id z ia nym  w e  w spom n ia ­
n ym  Dekrecie  d la  p rzep isów  re k la ­
m acy jnych . W  raz ie  za is tn ien ia  ta ­
k ie go  w yp a d ku  odpow iedzia lność 
ko le i pozostaje bez zm ian.

Poza ty m  U chw a ła  p rzew idu je , że 
za uczestn ic tw o p rze d s ta w ic ie li k o ­
le i w  w ażen iu  p rzesy łek zbóż, s trą ­

czkow ych i  ich  p rze tw o ró w  uczest­
n ic y  ob ro tu  w p ła ca ją  k o le i o p ła ty  
ta ry fo w e  wynoszące w g  po rozum ie­
n ia  M in . S kupu  z M in . K o le i 9,60 zł 
za godzinę ważenia, w licza ją c  w  to  
czas kon ieczny na do jazd łu b  d o j­
ście i  p o w ró t p rze ds taw ic ie la  ko le i 
ze s ta c ji m ac ierzyste j do m ie jsca 
w ażen ia i z pow ro tem . Założenie to  
nak łada  na uczestn ików  ob ro tu  o- 
bow iązek sprężystego o rgan izow an ia  
w ażen ia  to w a ru  oraz czynności ła ­
dunkow ych , b y  koszty w łasne o b n i­
żyć do niezbędnego m in im u m . Po­
za ty m  na leży dok ła dn ie  okreś lić  
czas do jścia i  p o w ro tu  p rze ds taw i­
c ie la  ko le i, b y  tam  gdzie może on 
p rzyb yć  ¡(stacja W U ) w ra z  z w ago­
nem  (w  wagonie, na parow ozie  itp .) 
w  przeciągu 10 m in u t  —  n ie  z a li­
czyć m u  czasu dłuższego na d o j­
ście p iechotą itp .

Jak  w y n ik a  z powyższego —  
U chw a ła  n a k ła da  na  P K P  bardzo 
poważne obow iązk i, k tó re  zmuszą 
je  do wzm ożen ia k o n tro li i  czu jno­
ści oraz do w yp łaca n ia  odbiorcom  
dużych sum  za u b y tk i ponad norm ę. 
Zm usza rów n ie ż  uczes tn ików  obro­
tu  do wzm ożenia uw a g i i  bardzo 
sum iennego podchodzenia do  czyn­
ności ważenia, o rgan izow an ia  prac 
ła du nkow ych , k o n tro li dowozu to ­
w a ru  z m agazynu do s ta c ji, tam  
gdzie uczestn ik  ob ro tu  n ie  posiada 
bocznicy, do  te rm in o w e j le g a liza c ji 
w ag ¡itp.

U chw a ła  p rzew idu je , że przedsta­
w ic ie le  ko le i i^ n a d a w c y  są w  ró w ­
n ym  s topn iu  od po w iedz ia ln i za w ła ­
ściw e za ładow anie  to w a ru , jego roz­
m ieszczenie w  w agon ie  oraz zabez­
pieczenie w  drodze. W  zw iązku  z po­
w yższym  U ch w a ła  nak łada  na  k o ­
le j obow iązek zap lom bow an ia  w a ­
gonu po za ładunku  p lom bam i o ło­
w ia n y m i ze znak iem  s ta c ji nadania , 
a na uczestn ików  ob ro tu  Obowiązek 
'zad ru tow a n ia  u góry i  u do łu  d rz w i 
w agonu d ru te m  n ie  da jącym  się rę ­
k a m i rozerwać. D ru t na leży ta k  za­
k ładać, aby na s ta c ji od b io ru  m oż­
na go b y ło  zd jąć bez uszkodzenia i  
oddać do ponownego użycia. O kna 
p o w in n y  być  zasadniczo zam kn ię te  
od w ew ną trz . W  w yp ad ku  gdy prze­
wożone zboże w ym aga p rze w ie w u  
lu b  gdy ok ie n  nie  m ożna z ja k ichś  
p rzyczyn  zam knąć, na leży je  od ru - 
tow ać. G dy nadawca posiada w ła ­
sną p lom bow n ićę  ze znakiem  p la ­
ców ki, może na łożyć na d rz w i sw o­
ją  blaszaną ¡plombę.

P oda liśm y ‘pow yże j w  k ró tk im  
zarysie zasady w prow adzone U chw a-
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Ją P rezyd ium  Rządu. N a leży dodać, 
że ta m  gdzie korzyśc i z U ch w a ły  
zosta ły w ła ś c iw ie  zrozum iane przez 
m ie jscow e w ładze  ko le jo w e  i  uczest­
n ik ó w  ob ro tu , gdzie dobrze zorga­
n izow ano  w spółp racę —  w prow adze­
n ie  U ch w a ły  w  życ ie  n ie  napo tka ­
ło  na w iększe trudnośc i.

Jako p rz y k ła d  m ożna w ym ie n ić  
D O K P  W roc ła w , k tó ra  bez p ró b ­
nego okresu (z dn iem  l.V jI I I .  br.) 
w  okresie  n a jtru d n ie js z y m  —  bo na 
początku kam p an ii skupu —  prze­
ję ła  czynności ważenia. P rzezw y-

P raco w n icy  p rzem ysłu  m ły n a r­
skiego i  zibożowcy ko rzys ta ją  w  
sw e j p ra cy  zaw odow ej z badania i 
oceny organoleptyczne j zboża oraz 
p rze tw o ró w  i  m iędzyprodiuktów . 
N a leża łoby się zastanow ić czy czyn­
ności te  spe łn ia ją  sw ó j ce l i  czy 
badan ia  organoleptyczne są w łaśc i­
w ie  przeprowadzane.

ciężono tu  w szystk ie  trudnośc i 
i  D O K P  pozy tyw n ie  w spó łp racu je  
z uczestn ikam i ob ro tu  z trzech w o je ­
w ództw .

Dobrze też uk ład a  się współpraca 
w  D O K P  L u b lin  i  D O K P  O lsztyn.

W idać z tego, że p rz y  na leżytym  
obus tronnym  w y s iłk u  od dn. l . IX .  
b r., gdy c a ły  k ra j będzie ob ję ty  
U chw ałą , rea lizac ja  je j zm n ie jszy 
u b y tk i do m in im u m  i  zaoszczędzi 
pańs tw u  tysiące to n  zboża.

Stefan Tomanowski

P ra c o w n ik  od b ie ra jący  zboże od 
p roducenta  z dostaw  w agonow ych 
czy też bezpośrednio do  m agazynu 
lu b  m łyn a , ocenia • jego jakość w  
p ie rw szym  rzędzie organoleptycz­
nie. Do p ra c y  te j w łącza sw oje 
zm ys ły : w z ro k , pow onien ie , do tyk , 
a n ie je d n o k ro tn ie  s łuch i smak. 
Czy na  ocenie jakośc i zboża za po­

mocą zm ysłów  m ożna polegać, czy 
też da je ona ty lk o  w y n ik i o rie n ta ­
cy jne? —  B y  na to  odpow iedzieć 
m us im y dokonać podz ia łu  ro l i  zm y­
słów.

W  prak tyce , je ś li chodzi o ocenę 
z ia rna  na k o lo r, k s z ta łt dtp. uw aża­
m y  nasze spostrzeżenia w zrokow e  
za m ia roda jn e  i  na  ich  podstaw ie  
w yd a je m y  orzeczenia na  ogół bez 
pos ług iw an ia  się p rzyrządam i. To 
sam o m ożem y pow iedzieć o p racy  
zm ysłu  pow onien ia . Zapach zboża 
w yczuw am y organam i w ęchow ym i 
i  w y d a je m y  orzeczenia bez pom o­
cy  ja k ie jk o lw ie k  a p a ra tu ry  la bo ra ­
to ry jn e j.

Inacze j p rzeds taw ia  się praca 
zm ysłu  do tyku . Doityk w  ocenie ja ­
kości aboża uw ażam y raczej za 
o r ien ta c ję  i  w  ce lu  po tw ie rdzen ia  
naszych spostrzeżeń uc iekam y się 
do przyrządów . N a  p rzyk ła d  zanu­
rzen ie rę k i do  m asy zbożowej i u - 
jęc ie  garści zboża da je nam  o rie n ­
tac ję  o  w ilgo tn ośc i z ia rna, a le  po­
tw ie rdze n ia  naszych w rażeń  szuka­
m y  w  przyrządach okreś la jących 
w ilgo tność  lufo ciężar ob ję tościow y.

Sposoby te  są ogó łow i zbożowców 
i  m ły n a rz y  dostatecznie znane. M i­
m o  to  na leży zastanow ić się nad 
k ry te r ia m i w ła ś c iw e j oceny. M o ­
żem y bow iem  p rzy jąć , iż  apa ra tu ­
ra  la b o ra to ry jn a  jes t „n ie o m y ln a “ , 
lecz czy zm ys ły  nasze w  ró w n e j 
m ie rze są n ieom ylne? Czy reagu ją  
u w szys tk ich  osób jednakow o, a 
w ięc czy is tn ie je  jedno litość oceny 
organo leptyczne j zboża, m iędzyp ro - 
du ik tów  i  p ro d u k tó w  gotowych? 
O czyw iście n ie . N a  ocenę organo­
lep tyczną od dz ia ływ a  m oc rozm a i­
ty c h  c z y n n ik ó w  —- w p ły w a  też sto­
p ień  spec ja lizac ji. N a podstaw ie prze . 
prow adzonych doświadczeń s tw ie r­
dzono, że zm ysły  n a jle p ie j p ra ­
c u ją  u  cz łow ieka  w  w ie k u  la t  
20 do 25. N astępn ie uw ida czn ia  się 
udoskona len ie  (zależnie od danego 
zawodu) w  pew nych  dziedzinach 
spe c ja liza c ji ¡np: sm aku, do tyku , 
węchu. N a tom ias t zm ysły w z ro ko ­
w e i  słuchowe tęp ie ją .

Ocena organoleptyczna będzie za­
leżna od: 1) uczu len ia  danej osoby 
(uczulenie je s t zależne od dośw iad­
czen ia fiz jo log icznego); 2) p o b u d li­
w ości zm ys łów  (pobudliw ość kom ó­
re k  ne rw o w ych ); 3) na tężen ia w ra ­
żeń; 4) czasu t rw a n ia  w rażeń ; 5) 
jakośc i w rażeń ; 6) s topn ia  ¡uświa­
dom ien ia  w rażeń  itd ., ¡w zależności 
od tego, ja k im i zm ysłam i i ja ką  me­
todą przeprow adzam y badania .

C Z Y T E L N IC Y  P IS Z Ą

Grodziscy zbożowcy rozum ieją swoje zadania

Rano w  dn iu  4 w rześnia, w  n ie ­
dzielę, O ddzia ł P o w ia to w y  w  G ro ­
dzisku M azo w ie ck im  o trzym a ł te le ­
fon iczną w iadom ość od k ie ro w n ik a  
sp ichrza zbożowego w  P łochocin is  
o  podstaw ien iu  przez ko le j 4 w ago­
nó w  owsa i  1 w agonu żyta. Poza 
tym , ja k  w  każdą n iedzie lę  m aga­
zyn  spodziewa się w iększych  p a r ti i 
zboża transportem  ko ło w ym  z m a­
gazynów  p u n k tó w  skupu. Razem 
załoga m agazynu pow in na  p rzy jąć  
oko ło  100 ton  zboża.

P rzy  szczupłe j załodze m agazynu 
w  P łochoc in ie ,. p rzy jęc ie  ta k ie j ilo ­
ści zboża b y ło  n iem oż liw e  —  groz i­
ło  p rze trzym an ie  w agonów  i  p o ja ­
zdów  ko łow ych  z GS. O zna lezien iu  
e k ip y  w y ładow cze j w  n iedzie lę  n ie  
b y ło  na w e t m ow y. W tedy p racow ­
n ic y  oddzia łu , k tó rz y  zn a jd o w a li się 
na m ie jscu, p o s ta n o w ili zaw iadom ić 
ko legów  o za is tn ia łe j s y tu a c ji i  po­
prosić o pomoc. S praw a n ie  by ła  
ła tw a , bo p racow n icy  oddz ia łu  m ie ­
szkają przew ażnie poza G rodzis­
k iem , w yko rzys ta no  je d n a k  te le fo ­
ny, zna jom ych  i  w sze lk ie  in ne  spo­
soby, aby dać im  o ty m  znać.

W szyscy w e zw an i odpow iedz ie li na 
apel osobistym  z ja w ie n ie m  się w  
m agazyn ie w  P łochocin ie  i  na tych ­
m ia s t z a b ra li się do p rzy jęc ia  zbo­
ża.

Cała ilość dostarczonego zboża 
w y łado w a na  została w  godzinach 
w o ln ych  od postojowego —  n ie  cze­
k a ły  rów n ie ż  w ozy  z G m innych  
S pó łdz ie ln i. W  sum ie w y łado w a no  
97.916 kg  zboża. G roźna sytuac ja  
mogąca się odbić na od ładunkach 
p u n k tó w  skupu oraz spowodować 
duże koszty postojowego oraz prze­
trzym a n ie  ta k  bardzo po trzebnych 
w  te j c h w ili w agonów  —  została 
zażegnana d z ię k i w łaśc iw e j, oby­
w a te lsk ie j postaw ie  p ra cow n ikó w  
oddzia łu  grodziskiego, k tó rz y  po­
ś w ię c ili sw ó j w o ln y  czas, czas w y ­
poczynku, d la  dobra służby. W  ze­
spole pom ocniczym  p rzy  w y ła d u n ­
k u  b ra li ud z ia ł: F. P rzyb y łko  —  re ­
fe re n t k o n tra k ta c ji,  F. Pelc -— re ­
fe re n t ob ro tu  tow arow ego, Z. Z a j-  
dow sk i —  e le k try k , M . B ra n d t — 
techn ik , K . Z a jd e l —  st. re ferent, 
J. Gazda —  k ie r. sekc ji, W . K u c e j- 
ko  —  k ie r. oddzia łu . (JG)

Ocena organoleptyczna w przemyśle 

zbożowo - młynarskim
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Ściśle organoleptyczną oceną, k tó ­
rą  pos ługu ją  się m łyn a rze  i  zbo- 
żow cy je s t ocena na pow onien ie, 
w  dalszej ko le jnośc i w z ro k  i do tyk.

Czy w  ocenie organoleptyczne j 
może nastąp ić  ha lucynac ja  jakoś­
ciowa? N astępu je ona bardzo szyb­
ko  na  sku tek  zmęczenia fizycznego 
zm ysłu pow on ien ia  czy sm aku. 
Zmęczenie organów  b io rących  ud z ia ł 
w  ocenie w y w o łu je  tzw . adaptację. 
Ze z ja w isk ie m  ty m  spo tyka  się każ­
dy  cz łow iek. N a  p rzyk ła d  wchodząc 
do m agazynu m ożem y w yczuć w  
p ie rw szym  m om encie zapach stęch- 
liz n y , k tó ry  po u p ły w ie  pewnego 
czasu ju ż  na nas n ie  dz ia ła . Podob­
nie, b iorąc garść zboża w  celu 
s tw ie rdzen ia  zapachu, w  m om en­
cie  gdy do tykam y do n ie j nosem, 
m om en ta ln ie  m ożem y ok re ś lić  za­
pach, lecz pociągając nosem k i lk a ­
k ro tn ie , m ożem y w  rezu ltac ie  zapa­
chu n ie  w yczuć lu b  natężenie za­
pachu źle okreś lić . A żeby ocena 
organoleptyczna zapachu zboża b y ­
ła  je d n o lita  i o s ta łym  w y n ik u , n a ­
leża łoby opracować m etodę bada­
nia.

D o szeroko stosowanych w  m ły - 
na rs tw ie  badań organoleptycznych 
należy badanie g ra n u la c ji m iędzy-

W  d ru g ie j po łow ie  ubiegłego m ie ­
siąca kam pan ia  skupu weszła w  o- 
kres na jw iększego nasilen ia , z tym  
że podstaw owa liczba  po w ia tów  
p rz y b liż y ła  się ju ż  znacznie do w y ­
konan ia  p lan u  rocznego, a n iek tó re  
z n ich  ju ż  naw e t w  ¡pierwszej i  d ru ­
g ie j dekadzie w rześn ia  zosta ły zw o l­
n ione z m ia re k  i  odsypów. K am pa­
n ia  przebiega ła w  ty m  okresie  b a r­
dzo spraw n ie , m im o  n a p ływ u  masy 
zbożowej znacznie wyższej n iż  w  
la tach  poprzednich. W  n iek tó rych  
w o jew ództw ach , i  to  na w e t w  tych  
m n ie j tow arow ych , dostaw y dzien­
ne sięgały n ie je d n o k ro tn ie  3 tys ię ­
cy ton  i  w ięce j.

F ak t, że w  ta k ic h  w a run kach  nie 
b y ło  w iększych zaham owań jest c - 
czyw is tym  sukcesem apara tu  skupu. 
N ie  v u n ik n ię to  je dn ak  rów n ież  n ie ­
dociągnięć. D a ły  się zauważyć n ie - 
rów nom iernośc i zarów no je ś li idzie 
o sp ływ  dostaw  obow iązkow ych, 
ja k  i  pracę m ob ilizacy jną , od k tó re j 
zależy spraw ny przebieg kam pan ii.

S p raw am i ty m i za ję ło  się m. in. 
„Ż yc ie  W arszaw y“ , k tó re  w  a r ty k u ­
le „M a ru d e rzy  dopędzają przodow ­
n ik ó w “  (n r 219) wskazało, iż  np. w  
po rów nan iu  z w o j. k ra k o w s k im  i 
rzeszowskim , gdzie w  bieżącym  ro ­
ku jest szczególnie tru d n a  sytuacja

p ro d u k tó w  m ie w a  za pomocą d o ty ­
ku.

M ó w i się, że dośw iadczeni m ły ­
narze m a ją  lepsze wyczucie an iże li 
m łynarze  m łodzi. W yda je  się je d ­
nak, że jes t w  ty m  w ie le  przesady, 
dośw iadczenia bow iem  w ykaza ły , 
że każda osoba uczulona na d o tyk  
postaw iona przed m le w n ik ie m  jest 
w  stan ie okreś lić , w  k tó ry m  końcu

Tabe lka  ilu s tru je  nam  nieco k ra ń ­
cowe w y p a d k i, n ie m n ie j w id z im y , 
że poszczególne palce rę k i posiada­
ją  rozm a itą  w raż liw ość. Poza tym , 
spostrzegam y ogrom ną różnicę m ię ­
dzy poszczególnym i osobami.

Ocena uczu len ia  po w ie rzchn io ­
wego w in n a  się p rzedstaw iać na­
stępująco: do 30 m g —  bardzo do­
bra, do  50 mig —  dobra, do 70 mg 
—  dostateczna, do  100 m g —  s ła ­
ba, pow yże j 100 m g —  niedosta­
teczna.

Podane w y n ik i zaczerpnięte są 
z w y k ła d ó w  p ro f. T ilg ne ra , znane-

z uw ag i na dużą w ilgo tność z ia rna 
i  spóźnione żn iw a, pracę zorgan i­
zowano znacznie le p ie j n iż  w  w o j. 
gdańskim , gdzie trudn ośc i p o w in n y  
być m niejsze. Ź ró d ło  z łych postę­
pów  w o j. gdańskiego w  skupie 
dz ien n ik  w id z i m. in . w  c a łk o w ity m  
rezygnow an iu  z wychowawczego 
stosowania san kc ji ka rnych , co w y ­
ko rzys tu ją  e lem enty ku łack ie , sabo­
tu ją c  dostaw y obow iązkowe.

Jak  ju ż  w spom niano, na jgorętszy 
okres skupu m am y ju ż  poza sobą. 
W  c h w ili obecnej coraz w iększa 
ilość z ia rna  p rzep ływ a  z m agazynów 
skupow ych do m agazynów  konsyg­
nacy jnych  i  w łasnych  sp ichrzów  
PZZ, gdzie jes t poddawana zab ie­
gom konserw acy jnym . N atom iast 
coraz ba rdz ie j a k tu a ln a  staje się 
spraw a ostatecznego zabezpieczenia 
tegorocznych zb io i'ów  kuku rydzy . 
Zagadnien iom  ty m  pośw ięciła  „ T r y ­
buna L u d u “  z dn ia  14 ub. m. (n r 255) 
a r ty k u ł w stępny pt. „P rzed  zbiorem  
k u k u ry d z y “ . O rgan KG  PZPR  zw ra ­
ca uwagę na gospodarcze znaczenie 
pełnego zabezpieczenia zb io rów  k u ­
ku ryd zy , co niezbędne jes t n ie  t y l ­
k o  d la  zapew nienia odpow iedn ie j 
bazy paszowej d la  hodow li, lecz 
rów n ież  odegra' poważną ro lę  w  po­
p u la ryza c ji u p ra w y  k u ku ryd zy  w

walce d rob ią  z ia rno  s iln ie j lu b  sła­
b ie j.

Is tn ie ją  je dn ak  różnice w ra ż liw o ­
ści d o ty k u  u różnych osób. W yka ­
zuje to  poniższa tabe lka , m ów iąca 
o  uczu len iu  p o w ie rzchn iow ym  na 
do tyk . B adan ia  przeprow adzono za 
pomocą nacisku w łosa o  różne j 
sprężystości - na  poszczególne palce 
rąk.

go badacza o rg an o le p tyk i p rz y  Po­
litechn ice  G dańskie j.

W  p ro g ra m ie  szkół m łyn a rsk ich , 
zagadnienie badań organoleptycz­
nych w  ram ach techno log ii m ły n a r-  
s tw a dotyczącego jakośc iow an ia  
p ro d u k tó w  zostanie szerzej ro z w i­
nięte. Z  naukowego p u n k tu  w idze ­
n ia  organo lep tyka  połączona z m e­
todą badań la b o ra to ry jn y c h  w in n a  
przyn ieść w  n ied a le k ie j przyszłości 
u ła tw ie n ie  w  p row adzen iu  p rzem ia ­
łu  i  p rzyczyn ić  się do lepszego w y ­
ko rzys tan ia  maszyn.

Zb. R adom ski

naszym ro ln ic tw ie . M ów iąc  o  za­
gadn ien iach zb io ru  k u k u ry d z y  na 
ziarno, „T ry b u n a  L u d u “  pisze:

„...Z arów no is tn ie jące  ja k  i  b u du ­
jące się suszarnie n ie  rozw iążą nam  
w  p e łn i prob lem u wysuszenia z ia r­
na ku ku ryd zy . D latego trzeba pom y­
śleć ju ż  dziś o  w yko rzys ta n iu  do 
suszenia ko lb  k u k u ry d z y  in ku b a to ­
rów , w y c h o w a ln i kurczą t, n ie k tó ­
rych  suszarni c e n tra li nasiennej i 
in n ych  pomieszczeń nada jących się 
do tego ce lu “ .

Czasopisma ro ln icze  za jm u ją  się 
rów n ież  szeroko zagadn ien iam i 
zw iązanym i ze zb io ra m i ku ku ryd zy , 
zwłaszcza z je j suszeniem. „Postępy 

' N a uk  R o ln iczych“  w  3 n -rze  p rzy ­
noszą a r ty k u ł J. D o ryw a lsk iego  
„Sposoby p rzechow yw an ia  ko lb  k u ­
k u ryd zy  a w artość s iewna z ia rna “ .

Na podstaw ie cz te ro le tn ich  ba­
dań w  W yższej Szkole R o ln icze j w  
Poznaniu, a u to r dochodzi do w n io ­
sku, że p rzechow yw an ie  k u ku ryd zy  
w  ko lbach  jes t znacznie ko rzys t­
n iejsze w  kosznicach n iż  w  stodo­
łach czy w  spichrzach. Kosznice, 
specja ln ie  przystosowane do p rze­
cho w yw a n ia  k u k u ry d z y  w  ko lbach 
s p rzy ja ją  na jw iększem u u b y tk o w i 
w ilg o c i z ia rna  przed nastaniem  
m rozów . W  prak tyce  w ięc kosznice, 
je ś li ty lk o  są p ra w id ło w o  zbudowa­
ne, u m o ż liw ia ją  w  w iększości na­
szych te renów  na tu ra lne  suszenie 
k u k u ry d z y  bez uc iekan ia  się do 
sztucznego dosuszania.

N a c is k  
w  m g lew a  ręka

p raw a  ręka

pa lce 1 2 3 4 5 ‘ 2 3 4 5

o sob n ik  I 50 220 220 220 220 220 1850 460 220 40

,, I I 7 5 4 4 20 20 20 10 7 10

,, I I I 30 4 4 4 4 4 4 4 4 4

IV 220 50 30 30 50 460 . 460 50 30 50

Co pisze prasa o zagadnieniach 
zbożowych
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A r ty k u ł zaw iera  dane dotyczące 

zaw artości w o dy  oraz dane co do 
s iły  k ie łk o w a n ia  z ia rna  z ko lb  za­
leżn ie  od w a ru n k ó w  przechow yw a­
nia.

Zagadn ien iem  suszenia k u k u ry ­
dzy za jm u je  się rów n ież  „N o w e  R o l­
n ic tw o “  (n r 9) w  a rty k u le  S. Pabisa 
pt. „Suszenie k u k u ry d z y “ . A u to r 
cha rak te ryzu je  pokrótce na tu ra lne  i 
sztuczne suszenie k u k u ry d z y  w  k o l­
bach oraz z ia rna  łuskanego, n ie  za j­
m u jąc  jednakże w yraźnego s tan ow i­
ska, k tó ry  system i  w  ja k ic h  w a ­
run kach  po w in ie n  być stosowany. 
Następnie om ów ione zosta ły n ie k tó ­
re ty p y  suszarni s itow ych  do susze­
n ia  ku ku ryd zy .

A u to r  a r ty k u łu  fo rm u łu je  nastę­
pu jące w n io s k i: „W  naszych w a ­
run kach  k lim a tyczn ych  rozw iązan ie  
p rob lem u suszenia k u k u ry d z y  będzie 
m ia ło  decydu jący w p ły w  na dalszy 
ro zw ó j u p ra w y  te j roś liny .

Stosowane dotychczas u nas do 
suszenia k u k u ry d z y  suszarnie s ito ­
w e są w łaśc iw ie  przestarzałe, choć 
nada l zdolne są spełn iać sw oje za­
danie. W  susza rn ic tw ie  k u ku ryd zy  
należy dążyć do ja k  na jw iększego 
zm echanizow ania procesu suszenia, 
co um o ż liw ić  mogą dopiero suszar­
n ie  o  c iąg łym  cyk lu  p ro d u k c y jn y m “ .

Radziecka akc ja  zagospodarowy­
w a n ia  z iem  now ych  w zb ud z iła  o- 
grom ne zain teresow anie w  k ra ja ch  
kap ita lis tycznych . W  prasie  zachod­
n ie j ukazu je  się coraz w ięce j no ta­
tek  i  a r ty k u łó w  wsze lk iego rodza ju  
om aw ia jących  osiągnięcia Z w iązku  
Radzieckiego na ty m  polu. O m ó­
w ie n ia  te n ie  są pozbaw ione pew ­
ne j obaw y przed e w en tu a ln ym i 
s k u tk a m i w zrostu  p ro d u k c ji zbożo­
w e j w  Z w ią zku  R adz ieck im  i  je d ­
nocześnie z tym , wzm ożenia znacze­
n ia  państw a radzieckiego. C h a ra k ­
te rys tyczny  pod ty m  względem  jest 
a r ty k u ł zamieszczony 3 s ie rpn ia  w  
lo nd yńsk im  organ ie ang ie lsk ich  kó ł 
finansow ych  „F in a n c ia l T im es“ . A r ­
ty k u ł ten  poda jem y poniże j w  s tre ­
szczeniu.

—  Tegoroczne zb io ry  s tanow ią  o- 
gn iow ą próbę p rogram u ra d yka ln e j 
p rzebudow y radzieck iego ro ln ic tw a , 
ogłoszonego przez Chruszczowa. 
N a jb a rd z ie j znanym  aspektem  tego 
p rogram u jest „hu raganow e“  roz­
szerzenie się obszaru pó l u p ra w ­
nych. Podczas gdy w  ro ku  bieżą­
cym  obszar z iem i u p raw ne j z w ię k ­
szył się o 70 m in  akrów , to  w  roku  
przysz łym  nastąpi dalsze zw iększe­
nie o 75 m in  akrów . O lb rzym ie  ob­
szary dz iew iczych ziem  nad W ołgą, 
w  Zachodn ie j S yb e rii i  w  A z ji 
Ś rodkow e j zosta ły zaorane po raz 
p ierw szy, a p rzew idyw ane  zb io ry  
m a ją  w yn ieść po pó ł to n y  z akra.

W  przec iw ieńs tw ie  do daw nych 
d ługo fa low ych  p lanów  ro zw o ju  ro l­
n ic tw a  w  Z w ią zku  Radzieckim , 
p rogram  Chruszczowa jes t obliczo­
ny  na szybkie uzyskanie korzyści. 
W ie lk ie  nadzie je  zw iązane z maso­
w ym  przerzucaniem  setek tysięcy 
m łodzieży radz ieck ie j na puste 
przestrzenie na W schodzie okazały

się uspraw ied liw ione ', k ie d y  dow ie ­
dziano się, że p ierwsze zb io ry  na 
ziem iach now ych  w  ro ku  ub ieg łym  
w yn a g ro d z iły  s tra ty  p lon ów  w  w ie ­
lu  w ażnych okręgach ro ln iczych , 
spowodowane przez surow ą zim ę i 
susze w  lecie 1953 roku.

Jeszcze ważnie jszą bodaj rzeczą 
od a k c ji zao ryw an ia  now izn  jest 
tzw . p lan  „ku ku ry d z a n o -c h le w n y “ 
(corn-hag plan), k tórego zadaniem  
jes t z rew o luc jon izow an ie  rosy jsk ie ­
go systemu odżyw iania. Ludność 
m ie jska  w  Z w ią zku  R adzieckim  zu­
żyw a bow iem  dw a  razy  w ięce j m ą­
k i, ale ty lk o  jedną  czw artą  masła 
i  n iew ie le  w ięce j ponad połowę m ię­
sa zużywanego przecię tn ie  na g ło ­
wę przez ludność m ie jską  na zacho­
dzie. A  zatem  p lan  „ku ku ryd za n o - 
ch lew n y“  ma ludności Z w ią zku  Ra­
dzieckiego zapew nić w  k ró tk im  cza­
sie dostateczne ilośc i m ięsa i  p rzy ­
stosować radz ieck i system odżyw ia ­
n ia  do na jb a rdz ie j nowoczesnych 
w ym agań h ig ieny.

W  w yko n a n iu  tego p lanu  obecna 
p ro d u kc ja  tłuszczów, mięsa, m leka, 
ja j i  in nych  a r ty k u łó w  zw ierzęcych, 
m a być do 1960 ro ku  co n a jm n ie j 
podwojona. Odbędzie się to  kosztem 
60 m in  ton  zboża, k tó re  są niezbęd­
ne do podn iesien ia h o do w li do w y ­
maganego poziom u. Tę dodatkow ą 
ilość zboża na paszę ma się uzyskać 
przez zm ianę tra d ycy jn ych  w zorów  
ro ln ic tw a  na nowe, a m ianow ic ie  
przez up raw ę ku ku ryd zy , ja k o  ro ­
ś lin y  m ogącej dostarczyć na jszyb­
c ie j znacznych ilośc i paszy oraz 
przez hodow lę n ierogacizny, k tó re j 
tuczenie ku ku ryd zą  u m o ż liw i szyb­
ką  p ro du kc ję  mięsa.

P lan „k u k u ry d z a n o  - ch le w n y “ 
p rze w id u je  w  stosunku do obecne­
go stanu, iż p ro du kc ja  w ie p rzo w in y  
w  1960 roku  zostanie po tro jona, do­
s taw y w o ło w in y  wzrosną 1,7 razy, 
p tac tw a  dom owego —  od 2,5 do 3 
razy. Bazę paszową do tak iego roz­
w o ju  ho do w li s tw o rzy  przede w szy­
s tk im  pow iększenie obszaru u p ra ­
w y  k u k u ry d z y  o 69 m in  akrów . W e­
d ług  os ta tn ich  sprawozdań, nie 
m n ie j n iż  45 m in  ak ró w  zostało ju ż  
w  ty m  roku  zasadzone kuku rydzą .

Poprzednie us iłow an ia  rozszerze­
n ia  u p ra w y  k u k u ry d z y  nie  da ły  na­
leżytego w y n ik u  z pow odu k o n ty ­
nenta lnego k lim a tu  Rosji. M a jąc  to 
na względzie Chruszczów propagu­
je  dokonyw an ie  zb io rów  k u k u ry d z y  
w  stan ie na p ó ł do jrza łym , k ie d y  
nada je się ju ż  ona na pasz^s d la  
nierogacizny, byd ła  i  p tac tw a  do­
m owego oraz na  m a te ria ł do za­
kwaszan ia w  silosach. N o w y  pas

u p ra w y  k u k u ry d z y  w  Z w ią zku  Ra 
dz ieck im  ciągnie się obecnie od w y ­
brzeży B a łty k u  i  poprzez Syberię 
aż do Da lekiego Wschodu, gdzie 
ku ku ryd za  n igdy  w  p e łn i n ie  d o j­
rzewa.

G łów ną  trudność p rzy  up raw ie  
k u k u ry d z y  w  re jonach n ieodpow ie­
dn ich  dla  te j ro ś lin y  s tanow i b ra k  
pomieszczeń do m agazynowania z ie­
lone j ku ku rydzy . W praw dzie  sow- 
chozy o trzym a ły  zadanie pobudowa­
n ia  silosów  o ogóinej po jem ności 
45 m in  ton, ale środk i na te budo­
w le  m a ją  one czerpać z bieżących 
zarobków.

Zdan iem  „F in a n c ia l T im es“ , te j 
n iezw yk le  żyw e j w a lce o zw iększe­
n ie  p ro d u k c ji ro ln e j p rzyśw ieca ją  
cele po lityczne. K ie ro w n ic tw u  Z w ią z ­
k u  Radzieckiego m a chodzić o w zno­
w ien ie  eksportu  zboża na w ie lk ą  
skalę oraz o danie im p u lsu  do 
w zros tu  ludności o  dalsze sto m il io ­
nów  ludz i. Z rea lizow an ie  tych  ce­
ló w  będzie m ia ło  —  w g dz ienn ika  
angie lskiego —  o lb rzym i w p ły w  na 
u k ła d  stosunków  w  świecie, d la te ­
go też p u n k t ciężkości w a lk i o zbo­
że, k ie ro w n ic tw o  Z w ią zku  Radziec­
k iego przesunęło z zachodnich czę­
ści k ra ju  z m n ie j lu b  ba rdz ie j kon ­
se rw a tyw nym  ch łopstw em  w  k o ł­
chozach, do ziem  now ych na wscho­
dzie z sowchozam i k ie ro w a n ym i 
przez m łodych  kom unis tów .

M ożliw ość rozszerzenia obszarów 
u p ra w  ro ln y c h  jes t uznaw ana od 
daw na przez radz ieck ich  ekspertów . 
W edług , Chruszczowa, n iek tó re  no­
w e ziem ie w  Kazachstan ie i na A ł­
ta ju  są ba rdz ie j u rodza jne od s łyn ­
nego czarnoziem u U k ra in y . Do te­
go na leży jeszcze dodać, en tuzjazm  
m łodzieży kom un is tyczne j uda jące j 
się na now e ziem ie oraz rozm ia ry  
pom ocy technicznej będącej do je j 
dyspozycji.

R o ln ic tw o  radzieck ie  ja k o  całośc 
jest obsług iw ane obecnie przez 1,4 
m in  tra k to ró w . Otóż jeden tra k to r  
z każdych dziesięciu został sk ie ro ­
w a n y  na nowe ziem ie. Przeszło ty ­
siąc k ilo m e tró w  szos zbudowano w  
ty m  ro ku  na now ych  ziem iach i  ty ­
leż m n ie j w ięce j k ilo m e tró w  wąs­
ko to ro w ych  l in i i  ko le jo w ych  u ru ­
chom iono podczas żn iw , a przecież 
na tym  nie  kończy się pomoc rządu 
i  na rodu radzieckiego. A k c ja  zdo­
byw an ia  ziem  now ych zna jd u je  się 
w  pe łn ym  biegu. K ie d y  zaś się za­
kończy, to  is to tn ie  k ra je  k a p ita li­
styczne eksportu jące zboże, ja k  np. 
U S A  i  Kanada, zna jdą się w  cięż­
k ie j sy tua c ji. (P)

S P R O S TO W A N IE

W  num erze s ie rp n io w ym  (8), w  a r ty k u le  A. H a n ftw u rc la  p t.: „N o r-  

m alizac ja  w  p rzem yśle  m ły n a rs k im “  na s tron ie  7, p ra w a  szpalta, 
8 w ie rsz od końca a r ty k u łu  —  zam iast „m e teo ro logów “  —  pow inno  
być „m e tro lo g ó w “ .
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Ciekawostki historyczne

Spichrze zbożowe w Rosji
„S ie rp n ia  księżyca (tzn. m iesiąca) 

co m a być rob iono?“  —  zapytu je  
w  sw ym  podręczn iku  gospodarskim  
P io tr  C rescentiis, k tórego dz ie ło  
7. X IV  w . ukaza ło  się w  tłum acze­
n iu  p o ls k im  200 la t  późnie j. N a 
py ta n ie  to  a u to r odpow iada czy­
te ln ik o m : „S ie rp ie ń  od sienpu rze- 
czon jest, bo w ie m  tego księżyca ju ż  
w sze lk ie  ży ta  s ierpu, a żn iw a  po­
trze b u ją “ . T a k  b y ło  przed w ie k a m i 
i  ta k  jes t dziś. I  chociaż m echan i­
zacja  w  coraz szybszym tem pie  
obe jm u je  ro ln ic tw o , to  je d n a k  za­
kres i  ilość prac ro ln ych  ta k ic h  ja k  
m łócenie, suszenie, m agazynowanie, 
—  n ie  u le g ły  w iększym  zm ianom .

Jedno ty lk o  zadanie do łączyło 
się do poprzednich w  w y n ik u  dz ia­
ła n ia  p lan ow e j gospodarki s o c ja li­
stycznej. Jest n ią  zorgan izow any 
skup  zboża. A b y  z powodzeniem  
w yw iązać  się z te j tru d n e j a k c ji, 
trzeba rozporządzać znaczną ilośc ią  
nowoczesnych sp ichrzów  i  m agazy­
nów , w  k tó ry c h  z ia rno  jest p rze­
chow yw ane w  sposób rac jona lny . 
Znaczenie te j zasadniczej bazy go­
spoda rk i zbożowej c iąg le  rośn ie i 
dziś żadne państw o o ro zw in ię tym , 
ro ln ic tw ie  n ie  pozostaw ia tego za­
gadn ien ia  na uboczu.

N ie  b io rą c  pod uwagę s ta roży t­
ności, p ie rw o c in y  o rgan izow an ia  
m agazynów  zbożowych na jw cześ­
n ie j d a ją  się zauważyć w  R osji, 
d la tego sp raw ie  te j godzi się po­
św ięcić nieco m ie jsca. M y ś l zak ła ­
dan ia  m agazynów  zbożowych rz u c ił 
po  raz p ie rw szy  P io tr  W ie lk i w  
1722 r. Car w yznaczy ł na w e t m ie j­
scowości, w  k tó rych  m ia ły  stanąć 
spichrze: Petersburg, Ryga, Sm o­
leńsk, A strachań, oraz u tw o rz y ł 
s tanow isko dy re k to ra  dó b r (ekono­
m ii) , do k tó reg o  obow iązków  na le ­
ża ło  lik w id o w a n ie  b ra k ó w  i n ie ­
do s ta tków  żywnościowych. P ro je k t 
pozostał je d n a k  ty lk o  na papierze, 
a rea lizac ja  p la n u  przeciągnę ła się 
na k ilk a d z ie s ią t la t.

„P o trzeba  je s t m a tką  w yn a la z ­
k ó w “  —  pow iada p rzys łow ie . W  
w yp ad ku  sp ichrzów  s ta łym  bodź­
cem do ic h  bu dow y b y ły  w  R os ji 
periodyczne k lę sk i głodu, k tó re  
doprow adza ły  do nędzy ludność, a 
m a ją tk i feuda łów  do ru in y . Za 
panow an ia  cara A leksandra  M i-  
cha jło w icza  w łaśc ic ie le  ziemscy 
m o g li w  czasie g łodu usunąć ch ło ­
pów  poddanych z fo lw a rk u , p rzy  
czym  ci o trz y m y w a li wówczas w o l­
ność osobistą. Dozwolone b y ło  ró w ­
n ież oddaw anie się w  n iew o lę , pod­
czas k tó re j p racow ano je dyn ie  za 
w yżyw ien ie . P raw o  zezw ala ło od­
dawać w  n iew o lę  żonę lu b  córkę, 
czy całą rodzinę. D latego obszar­
n icy, pragnąc un iknąć  k o m p lik a c ji 
z w e rb u n k ie m  s iły  roboczej, n ie  
sp rze c iw ia li się późn ie jśzym  rozpo­
rządzeniom  rządow ym , k tó re  m oc­
n ie j zw ią zyw a ły  poddanych z dw o­
rem.

Już w  1723 r. ukaza ło  się posta­
now ien ie , w ed ług  k tó rego  należy 
„w  ty c h  m iejscowościach, w  k tó ­
rych  głód się p o ja w ił opisać u po­
stronnych  n a d w y ż k i zbożowe, do 
w łasnego zaś u ż y tk u  pozostaw ić 
ty le , b y  w ys ta rczy ło  na rozchody 
dom ow e“ . W liczano  tu  ilośc i po ­
trzebne na siew , na w yżyw ien ie  
poddanych oraz na p rze trzym an ie  
do nowego roku . Reszta m ia ła  być 
rozdana pom iędzy po trzebu jących , 
z ty m  że pożyczone z ia rno  w in n o  
być po zb iorach zwrócone w ła śc i­
cielom.

W  ten sposób fo rm a  zapomogi 
w  nadzw ycza jnych w ypadkach 
sk ła n ia ła  w  pew nym  sensie do tw o ­
rzen ia m agazynów, n ie  w szystk ie  
bow iem  la ta  odznaczają się jedna­
ko w ym  urodzajem . W ykonyw an ie  
zaś postanow ien ia  zakłóca jąc c h w i­
lo w o  s tosunk i w łasnościowe spe łn ia­
ło  doraźnie fu n kc je , ja k ie  p rze ją ł 
późn ie j m agazyn zbożowy. Rząd 
ca rsk i n ie  chcąc zrazić sobie ob­
sza rn ików  n ie je d n o k ro tn ie  ud z ie la ł 
im  bezzw ro tnych pożyczek na kon ­
to  dokonyw anego rozdzia łu  zbóż. 
T a k  np. w  1735 r . sum a pożyczek 
w  trzech gubern iach w yn ios ła  13 
tys. ru b li.

40 la t  praktycznego w yp e łn ia n ia  
postanow ien ia  z 1735 r. w a ln ie  p rzy ­
c zyn iło  się do przygotow ania  na­
stępnego etapu stojącego pod zna­
k ie m  bu do w n ic tw a  sp ichrzów . Dała 
m u początek A n n a  Joannowna. 
k tó ra  zw ró c iła  się do senatu z po le­
ceniem  w yszukan ia  na jlepsze j m e­
tody o rgan izow an ia  m agazynów 
zbożowych, W  w y n ik u  dok ładne i 
an a lizy  założono 2 m agazyny: w  
Sm oleńsku i  G żatsku, każdy  na 
100 tys. ćw ie rc i. W yb ó r m ie jsco­
w ości u w a ru n k o w a n y  b y ł położe­
n iem  pogran icznym  oraz częstym i 
k lę skam i głodu, k tó re  d a w a ły  się 
w e zna k i w  ty c h  re jonach. Z am ie­
rzano ró w n ie ż  w ybudow ać dalsze 
spichrze w  in nych  częściach k ra ju , 
do  czasu je dn ak  zebrania po trzeb­
nych in fo rm a c ji w s trzym an o  się z 
rozpoczynaniem  robót.

B u d o w n ic tw o  sp ichrzów  k o n ty ­
nuow ała  K a ta rzyna  I I ,  k tó ra  roz­
kaza ła wznieść m agazyny zapaso­
w e w e w szys tk ich  m iastach, po  to, 
aby „cena zboża pozostawała w  
m oich rękach “ . Je j p la n  b y ł bardzo 
szeroko zakro jony. W  1765 r. po le­
cono zorganizować spichrze w  każ­
de j w s i ekonom skie j, nieco późn ie j 
senat zw iększy ł zadanie p roponu­
jąc  tw orzen ie  m agazynów  w  każ­
dym  w iększym  m a ją tku . W szystkie  
te k ro k i n ie  m ia ły  je dn ak  powodze­
n ia . Zam ierzen ia  b y ły  zby t duże i 
zdecydowanie przerasta jące m oż li­
wości w ykonaw ców . N iepowodzenia 
na ty m  po lu  p rz y c z y n iły  się do 
tego, że c h w ilo w o  pow rócono do 
daw nego system u rozdaw n ic tw a  
zboża w śród głodujących, p rzy  
czym  inge renc ja  państw a uw idacz­

n ia ła  się w  za tru d n ia n iu  g łod u ją ­
cych p rzy  robotach pub licznych  w  
zam ian za w yżyw ien ie .

W  1799 r. za tw ie rdzony  został 
p ro je k t ge ne ra ła -le jtnan ta  O bo lja - 
n inow a  w  spraw ie  o rgan izow an ia  
m agazynów  zapasowych po w siach 
i  m a ją tka ch  obszarniezych. W  m a­
gazynach ta k ic h  na leżało przecho­
w yw a ć  po 3 ćw ie rc i na g łow ę żyta 
i  po 3 ć w ie rc i zboża jarego. Do 
wznoszenia sp ich rzów  obow iązana 
b y ła  każda osada licząca n ie  m n ie j 
n iż  80 dusz. W sie m nie jsze składo­
w a ły  z ia rno  w e w spó lnych  d la  k i l ­
ku  m ie jscow ości spichrzach.

R ozw ój bu do w n ic tw a  m agazyno­
wego w  R os ji podlega ł późn ie j w ie ­
lu  jeszcze zm ianom  i f lu k tu a c jo m . 
W  przeciągu k ilku d z ie s ię c iu  la t  w y ­
tw o rz y ły  się 3 ty p y  m agazynów : 
społeczne, państw ow e i  m ie jsk ie . 
O rgan izow an iem  ich  za jm ow a ły  
się przez pew ien  czas sądy z iem ­
skie, po tem  spec ja ln i u rzędn icy  gu- 
b e rn ia ln i. W ie le  zam ętu sp ra w ia ły  
c iąg łe  nadużycia  odpow iedz ia lnych 
p ra cow n ikó w . Na sku te k  te j p lag i 
fo rm a  p ra w n a  m agazynów  przez 
dłuższy okres n ie  m ogła się usta­
b ilizow ać.

W reszcie aktem  z 1834 r. usta lono 
dok ładn ie  schem at o rgan izac ji 
sp ich rzów  zbożowych, okreś la jąc 
fu n k c je  dozoru, obow iązk i p racow ­
n ik ó w , odpow iedzialność k ie ro w n i­
ka. Ta w łaśn ie  da ta  tw o rz y  prze­
łom . W  ty m  sam ym  bow iem  roku , 
na d ru g ie j p ó łk u li,  w  A m eryce 
S zko t R obert D unbar zap ro jek to ­
w a ł p ie rw szy  nowoczesny ty p  ele­
w a to ra  w  B u fa llo . P rzechow al­
n ic tw o  zboża przechodziło  ze swego 
stanu „m an u fa k tu ro w e g o “  (je ś li się 
ta k  m ożna w yra z ić ) do  fo rm  w spó ł­
czesnych, k tó ry m  w  przem yśle od­
pow iada  zm echanizowana fab ryka .

W  Polsce zboże w.ymłócone i n ie  
w ym łócone przechow yw ano w  sto­
dołach. D op ie ro  m n ie j w ięce j od 
X V I I I  w ie k u  w eszły w  użycie 
spichrze przeznaczone specja ln ie  
d la  z iarna. W zm ian kow a ny  już  
C rescentiis radz i budować stodo ły 
na górze, z da la  od sta jen, gnoju 
i  chw astów , w yb ie ra ją c  do tego 
celu m ie jsce suche, dostępne w ia t­
rom . W skazów ki jego, oparte  na 
dośw iadczeniu i  w yb iegające poza 
epokę autora, b y ły  n ie w ą tp liw ie  
brane pod uwagę przez daw nych  
P o laków . Pisząc o  przechow al­
n ic tw ie  Crescentiis dodaje:

„N ie k tó rz y  też czyn ią  w  z iem i 
g ruby  (do ły) a lbo lochy  ku  cho­
w a n iu  zboża, t y lk o  na bokach ob- 
ście la ją  p le w a m i od ziem ie. Bo­
w ie m  gdzie w ia t r  n ie  dochodzi, tam  
się n ie  zależe pand row  (wołek?), 
a n i też czerw  żaden. A  ta k  pszeni­
ca zachowana może trw a ć  do p ięc i- 
dz ies ią t la t, a proso do 100 la t  ja ko  
V a rro  pisze“ .

(JGF)
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MŁ Y N A R S T WO

O szybszy postęp techn iczny w  m łynach
gospodarczych

Szerokie dyskusje na temat postępu technicznego 
zamieszczane w naszej prasie fachowej i codziennej 
— nie dotarły we właściwym rozmi-arze do nas — 
młynarzy. Może się wydawać nieiktórym, że prze­
mysł młynarski nie jest tak ważny, by problemy 
obchodzące przemysł kluczowy dotyczyły i nas. 
Oczywiście pogląd taki będzie całkowicie mylny. 
Problemy są wspólne. Interesy te same. Musimy 
sami przestać traktować v nasz przemysł jako coś 
peryferyjnego — bo przecież tak nie jest. Zaopa­
trujemy cały kraj — całą bez wyjątku ludność 
w mąkę, kaszę, płatki itp. i cały inwentarz w otrę­
by i śrutę. To mówi diużo i  to do czegoś zobowią­
zuje. Jeszcze pokutuje na różnych szczeblach zali­
czanie nas do przemysłów „innych“ . Ma to pewne 
uzasadnienie -— ale faktem jest, że młynarstwem 
należy bardziej zainteresować się i przyjść mu z po­
mocą.

Młynarstwo potrzebuje pomocy, z drugiej zaś 
strony musi wykazać, że na tę pomoc zasługuje, 
że zrobiło wszystko co leży w granicach jego mo­
żliwości.

Bezsprzecznie najważniejszą, kluczową pozycją 
naszej problematyki jest postęp techniczny. Nie 
będziemy dalecy od prawdy gdy powiemy, że mły- 
narstwo tradycyjnie ¡broni się przed postępem. 
Pewne osiągnięcia mamy, ale czy możemy uważać 
je za zadowalające? Należy stwierdzić, że ziby.t wol­
no, i w zbyt wąskim zakresie realizowany jest u nas 
postęp techniczny. Wystarczy wspomnieć o tran­
sporcie pneumatycznym, nowych metodach kontroli 
surowca i produkcji, stosowaniu ¡materiałów zastęp­
czych jak rury szklane, płyty pilśniowe, gumo-asfalt 
itp.

Przyczyną takiego ¡stanu jest przede wszystkim 
poważne zniechęcenie naszych fachowców w walce 
o wprowadzenie nowej techniki, która wynika 
z dwóch zasadniczych przyczyn:

1) braku dostatecznej ilości wysokokwalifikowa­
nych pracowników— młynarzy zdążających za po­
stępem — śmiałych w ¡decyzji i nie obawiających 
si^ trudności związanych z przełamaniem tego co 
stare i wprowadzeniem nowego.

2) zbiurokratyzowanie całego systemu przygo­
towania dokumentacji technicznej i technologicznej, 
krzewiącemu się asekuranetwu, oportunizmowi, wy­
godnictwu spotykanemu na wszystkich szczeblach 
organizacyjnych.

Nie potrafimy właściwie wykorzystać posiadanych 
fachowców i nie umiemy wyzwolić poważnych mo­
żliwości kryjących się w ruchu racjonalizatorskim. 
Niewłaściwie pracują koła NOT lub też nie wyka­
zują żadnej działalności.

Czy istnieje u nas instytut młynarski? Nie mamy 
takiego instytutu. Zdajemy ¡sobie sprawę, że współ­
praca instytutu z zakładami ibyłatoy jednym z czyn­
ników ¡decydujących o prawdziwym postępie tech­
nicznym w chwili obecnej. Naukowcy zbyt ¡mało

interesują się problematyką młynarską a ich sto­
sunek do praktyków jest nie zawsze właściwy. 
Brak jest również (bodźców materialnych umożli­
wiających szybszą reałizajcę postępu technicznego.

Zesitanówmy się, czy jesteśmy w stanie usunąć 
wszystko to, co nam przeszkadza w prowadzeniu 
postępu, technicznego. Bezsprzecznie sprawy te leżą 
w naszych .możliwościach i mogą być przez nas 
rozwiązane. Przede wszystkim ¡należy ściśle ’po­
wiązać wszystkie zakłady i ludzi działających w 
dziedzinie ¡nauk technicznych z problematyką postępu 
technicznego. Sprawą postępu technicznego należy 
zainteresować wszystkich pracowników. Nie jest to 
łatwe, trzeba dokonać poważnego przełomu w po­
dejściu do zagadnień techniki u wielu pracowników 
z innych nietechnicznych służb. I to będzie chyba 
najtrudniejsze.

Następna sprawa to plany postępu technicznego. 
Muszą one być dziełem najszerszego aktywu tech­
nicznego -— począwszy od młynów. Na młyny na­
leży ¡nałożyć obowiązek opracowania planu 5-let- 
niego. Wytyczne rozpracowane na szczeblu mini­
sterstwa i centralnego zarządu — winny być szcze­
gółowo opracowane w młynach i dostosowane do 
lokalnych warunków i potrzeb. Przed młynami na­
leży postawić zadanie opracowania perspektywiczne­
go planu ¡rozwoju młyna. Zmusi to ludzi do myślenia, 
do nauki, do dyskusji. Wiele planów ¡będzie może 
nierealnych — ale dzięki postawieniu tak poważne­
go ¡zadania przed załogami — w ikon sekwencji 
utworzymy sobie aktyw ¡techniczny, Interesujący się 
nową techniką. Pojawi się wiele nowych pomysłów 
i ulepszeń, z których dużą część uda się zrealizować 
na starych maszynach. Będzie to doniosłym osiąg­
nięciem — przełomem w psychice młynarza wykonu­
jącego ¡dotychczas ¡tylko zarządzenia władz zwierzch­
nich. Teraz on sam ¡będzie planował i troszczył się 
o zakład. To młynarzy zobowiąże, a efekty nie da­
dzą na siebie ¡długo czekać. Musimy wykazać wię­
cej zaufania do na.sizych .młynarzy, ¡robotników, 
techników i inżynierów. Czy dla fachowca nie jest 
zachęcająca perspektywa opracowania planu roz­
woju jego ¡młyna na szereg lat ¡naprzód?

Jeden z p ros tych  ale bardzo pom ocnych w  p racy  p o ­
m ys łów  ra c jo n a liza to rsk ich  —• urządzenie do zak łada ­
n ia  i  w y jm o w a n ia  w a lców  z m le w n ik ó w  w a lcow ych.
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Przy realizacji postępu technicznego musimy 
odnieść się do wypróbowanych metod i sposobów. Na­
leży organizować wymianę doświadczeń między 
zakładami. Pokazywać młynarzom, jaik w innych 
młynach tworzy się postęp, dokonuje się uspraw­
nienia. Młynarze i racjonalizatorzy muszą między 
sobą porozmawiać. Co innego jest słyszeć o uspraw­
nieniu czy nowej technice, a co innego widzieć R> 
w zakładzie — zrealizowane.

Konieczne jest przemyślenie systemu plac pra­
cowników inżynieryjno-technicznych. Należałoby 
stworzyć dla nich bodźce maerialne, i uzależnić 
wyisoikość premii od realizacji planu postępu tech­
nicznego.

Trzeba oprzeć postęp techniczny o rozwój racjo­
nalizatorstwa, rozszerzyć dokształcanie się i zapo­
znawanie młynarzy z nową techniką zagraniczną. 
Konieczne są biuletyny i artykuły, które zmuszą 
ludzi do myślenia, pobudzą ich ambicje zawodowe. 
Wykorzystać trzeba konferencje naukowo-techniczne 
— dotąd u nas nie organizowane, narady racjona­
lizatorów, narady produkcyjne 'młynarzy itp.

Musimy włączyć do naszych prac koła NOT. Na­
sze współzawodnictwo trzeba podbudować myślą 
techniczną.

Ruch ra c jo n a liz a to rs k i w yka zu je  ożyw ioną dzia ła lność  
w  m ły n a rs tw ie  gospodarczym . W szystkie  pom ysły  
i  u sp raw n ie n ia  re jes trow ane  są w  ozdobnych, często 
a rtys tyczn ie  w yko na nych  k ro n ik a c h  zarządów  w o ­

jew ódzk ich .

Plan postępu technicznego powinien być tak sa­
mo ważny i tak samo poważnie traktowany jak 
wszystkie inne plany. Postęp techniczny to prze­
cież wzrost wydajności pracy a więc szybsze przej­
ście do socjalizmu.

Na tematy powyższe powinna rozwinąć się sze­
roka dyskusja. Z tych dyskusji i poczynań powin­
na wreszcie wyłonić się perspektywa młyna socjali­
stycznego. (J.P.)

Wydajność produktów głównych i ubocznych 

przy przerobie grochu
Dla celów spożywczych wykorzystywany jest groch 

przeważnie bezpośrednio jako potrawa oraz do wy­
robu konserw jarzynowych. Niewielkie ilości przera­
biane są na groch łuszczony cały, łupany oraz na 
kaszę i mąkę grochową. Przerób grochu polega na 
odpowiednim spreparowaniu go przez moczenie 
i prażenie oraz na obłuskiwaniu i polerowaniu. 
Mączkę grochową otrzymuje się w niewielkich ilo­
ściach jako produkt uboczny przy wyrobie grochu 
łuszczonego lub przez przemielanie preparowanego 
grochu łuszczonego.

Skład chemiczny grochu i otrzymywanych z niego 
produktów przerobu przedstawia się następująco 
(w %): białko — ziarno1 całe 25—27, groch łuszczo­
ny 26—32, łuska 5,3—5,5, mączka 27—28,6; skro­
bia — ziarno całe 60—63, gr. łuszcz. 48—53, łuska 
18— 19,5, mączka 39,1—40,5; cukry proste — groch 
łuszcz. 0,23—0,25, łuska 0,3—0,25, mączka 0,12— 
0,2; łuszcz — ziarno całe 2—2,5, łuska 0,1—0,2, 
mączka 13,5— 15,9; błonnik 7—7,5, gr. łuszcz. 1,4— 
1,6, łuska 59—63,5, mączka 2,3—2,9; popiół — ziar­
no całe 2,5—3, gr. łuszcz. 3—3,6, luslka 6—7,1, mą­
czka 2,3—2,8.

Mylny jest pogląd, że do przerobu grochu na groch 
łuszczony i polerowany, kaszę i mąkę grochową 
można używać najgorszych gatunków grochu. Groch 
kierowany do przerobu powinien wykazywać bardzo 
wysokie cechy jakościowe, gdyż od nich zależy wy­
dajność produkcji.

Ważną cechą jakościową jest wielkość ziarna, któ­
ra waha się od 3,5 do 10,5 mm. Zależy od niej wy­
dajność produkcji, gdyż ziarna duże zawierają mniej­
szy procent łuski niż małe. Mówi o tym następujące 
zestawienie:

rozmiar ziarna zawartość li
w mm w %•
do 7,2 7,3—8
„  6,2 7,7—8,8
„  5,2 8,7—9,2
„ 4,2 9,6— 10

W ZSRR przy dostawach grochu do zakładów 
przetwórczych obowiązują następujące minimalne 
normy jakościowe: wilgotność 15;5 %, zanieczyszcze­
nia ogólne 1%, w tym składników mineralnych 0,3%, 
ziarn zepsutych 0,5%, obsada ziarn obcych 3%.

Za zanieczyszczenia uważa się składniki mineral­
ne i organiczne przechodzące przez sita 2,5 mm, 
nasiona wszystkich roślin dzikich i uprawnych z wy­
jątkiem fasoli d soczewicy oraz przegnite i spleśnia­
łe nasiona grochu, fasoli, i soczewicy z wyraźnie ze­
psutym jądrem.

Do obsady ziarn obcych należą ziarna grochu 
uszkodzone przez strąkowca, 50% ogólnej ilości 
ziarn grochu nadgryzionych przez pachówkę, połów­
ki ziarn przekraczające 10%, ziarna połamane na 
części mniejsze niż połowa nasienia, ziarna przecho­
dzące przez sita 4 mm, ziarna porośnięte, spłaszczo­
ne i zepsute z naruszonymi liścieniami oraz ziarna 
fasoli i soczewicy nie zaliczone do zaniczyszczeń.

Do obliczenia ceny surowca i wydajności produk­
cji służą normy podstawowe, które dla ziarna gro­
chu dostarczanego do przerobu ustalają następujące 
wskaźniki jakościowe (w%):  wilgotność 14, zanie­
czyszczenia ogólne 1, obsada ziarn obcych 2, zawar­
tość ziarn drobnych przechodzących przez sita 
5 mm — 5.
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Wydajność produkcji oblicza się na podstawie rze­
czywistych wskaźników jakościowych ziarna pobra­
nego do produkcji, przeprowadzając jego analizę co 
najmniej 4 razy na zmianę.

Przy przerobie grochu wg norm podstawowych 
obowiązuje następująca wydajność przetworów głów­
nych i produktów ubocznych:
wydajność groch preparowany groch 'zwykły 
produktów i polerowany łuszczony
gr. polerowany
cały i łupany 
gr. zwykły

74

łupany 73
gr. łamany 5
sieczka 1,5 1,2
mączka 7,5 6
łuska 6 8
odpady uż. 6,5 6
odpady nieuż. 0,3 0,3
ususzka 4 0,3
straty mech. 0,2 0,2

Otrzymane przy przerobie grochu produkty głów­
ne i uboczne odpowiadać powinny określonym nor­
mom jakościowym:

1. Groch cały polerowany składa się z ziarn ca­
łych; zawartość połówek nie powinna przekraczać 
5%.

2. Groch polerowany łupany — to groch z rozdzie­
lonymi połówkami nasion; zawartość ziarn całych 
polerowanych nie powinna przekraczać 5%.

3. Groch łupany niepolerowany składa się z roz­
dzielonych połówek; zawartość grochu całego nie 
powinna przekraczać 5%.

4. Groch łamany zawiera różnej wielkości części 
ziarna, przechodzące przez sita 1,5 mm.

5. Sieczka — to części ziarna przechodzące przez 
sita 1,5 mm, a pozostające na sitach 1 mm.

6. Mączka —• to części ziarna przechodzące przez 
sita 1 mm.

W wypadkach, gdy pobrany do przerobu groch 
nie odpowiada podstawowym normom jakościowym, 
wydajność przetworów zmienia się w następującym 
stosunku:

1. Za każdy procent zanieczyszczeń poniżej lub 
powyżej normy podstawowej zmniejsza się lub 
zwiększa wydajność grochu łuszczonego o 0,8%, 
mączki o 0,1%, łuski o 0,1%, przy czym w tym sa­
mym stosunku zwiększa się lub zmniejsza wydaj­
ność odpadów użytecznych.

2. Za każdy procent domieszki ziarn obcych poni­
żej lub powyżej podstawowej normy, zmniejsza się 
lub zwiększa wydajność grochu o 0,4%, mączki 
o 0,05%, łuski o 0,05% kosztem wydajności odpa­
dów użytecznych.

3. Za każdy procent połówek grochu odebranych 
przy czyszczeniu ziarna obniża się normy wydajno­
ści: grochu poler, o 0,08%, mączki o 0,1%, łuski
0 0,1%, a podwyższa o 1% normę odpadów użytecz­
nych.

4. Za każdy procent zawartości drobnego grochu 
ponad normę podstawową obniża się lub podwyższa 
normę wydajności grochu łuszczonego o 0,8%, łu­
ski o 0,1%, mączki o 0,1%, przy czym zwiększa się 
lub zmniejsza o 1 % normę wydajności grochu 
drobnego.

5. Za każdy procent faktycznie przerobionego gro­
chu drobnego podwyższa się normę grochu łupane­
go o 0,6%, mączki o 0,25% i łuski o 0,15%' kosztem 
wydajności grochu drobnego.

Ilość faktycznie przerobionego grochu drobnego 
określa różnica między ilością (w%) drobnego gro­
chu otrzymanego do produkcji, a ilością faktycznie 
oddzielonego przy czyszczeniu.

6. Za każdy procent faktycznej ususzki poniżej lub 
powyżej normy podstawowej obniża się lub podwyż­
sza normę wydajności grochu łuszczonego i produk­
tów ubocznych proporcjonalnie do norm podstawo­
wych, przy czym powiększa się lub obniża normę 
ususzki.

Dopiero po uwizględnimiu odchyleń od podstawo­
wych norm jakości ziarna, można ustalić właściwe 
rozliczeniowe normy wydajności korygując normy 
podstawowe. Postępuje się przy tym podobnie, jak 
to podawaliśmy p>rzy wydajności przetworów przy 
przerobie żyta, pszenicy, owsa, jęczmienia, gryki
1 prosa. M. Z.

Charakterystyka mechaniczny cli oddziaływań

walców
M le w n ik  w a lco w y  należy do podstaw ow ych m a­

szyn rozdrab ia jąeych p ro d u k t przem ia łu . Pod po ję­
c iem  „p raca  m le w n ik a  w a lcow ego“  na leży rozum ieć 
ca łoksz ta łt czyn n ikó w  okreś la jących  stop ień rozdrab ia- 
n ia  z ia rna  lu b  jego cząstek. C hc ia łbym  w y jaśn ić , iż  
okreś len ia  „ro zd ra b ia n ie “  n ie  na leży utożsam iać 
z przem ia łem , gdyż p rzem ia ł w  szerokim  zmaczeniu —  
to n ie  ty lk o  rozd rab ian ie  z ia rna  lu b  jego cząstek, lecz 
rów n ież  przesiewanie, czyszczenie kaszek, k o n tro la  
m ą k i i  szereg in n y c h  o p e ra c ji technolog icznych.

R ozdrabian iem  w ięc będziem y n a zyw a li rozdzie le­
n ie  z ia rna  na części, p rzy  k tó ry m  robocze organy 
m le w n ik a  wa lcow ego p o kon u ją  s iły  m o leku la rnego  
złączenia cząstek, w  rezu ltac ie  czego pow sta ją  nowe 
cząstki. i ■ i b i ! !". j

E lem en tam i w y k o n u ją c y m i prace rozd rab ian ia  
w  m le w n ik u  w a lcow ym  są dw a cy lind ryczn e  walce.

F orm a i  stan roboczy ich pow ie rzchn i w yka zu je  duży 
w p ły w  na proces rozd rab ian ia  z ia rna  lu b  jego czą­
stek. Od n ich  w  pew nej m ierze zależna je s t jakość 
m ąk i, w yda jność p ro d u kcy jn a  m le w n ik a  i  w łaśc iw y  
rozchód energ ii.

P ow ie rzchn ie  w a lców  w  w iększości są nacięte (row ­
kowane) w  toku  spec ja lne j ob róbk i. R ow kow ana po­
w ie rzchn ia  w a lców  pow sta je  na sku tek  nacięcia spe­
c ja ln y m i nożam i. R o w k i nanosi się pod pew nym  ką ­
tem  na płaszczyznę w a lców . W  zależności od w ie lk o ­
ści rozdrab ianego p ro du k tu , na pow ie rzchn i w a lców  
nanosim y w iększą lu b  m n ie jszą ilość ro w k ó w  na 
jednostkę obwodu. N iesym etryczność ksz ta łtu  ro w ­
kó w  (różne ką ty ) i  różn ice w  szybkościach pa ry  p ra ­
cu jących w a lcó w  u m o ż liw ia ją  o trzym an ie  czterech 
w a ria n tó w  u k ła d u  ro w k ó w  na w a lcu  w  zależności od 
us taw ien ia  względem  siebie. W alce row kow ane m o-
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żerny bow iem  ustaw iać w  zależności od po trzeby 
w  uk ładz ie : ostrze na ostrze, g rzb ie t na grzb ie t, ostrze 
na g rzb ie t lu b  g rzb ie t na  ostrze.

W  procesie rozd rab ian ia  na leży zawsze w yb rać  p ra ­
w id ło w ą  ilość ro w k ó w  na 1 cm obw odu w a lców . Je­
że li bow iem  na osta tn ich  pasażach w alce będą m ia ły  
zby t m a łą  ilość row ków , to  p ro d u k t n ie  będzie się 
odpow iedn io  d ro b ił, na tom ia s t gdy ilość ro w k ó w  jest 
za duża na  p ie rw szych  pasażach śru tow ych, to  p rzy  
przeróbce z ia rn a  na m ąkę ga tunkow ą  następu je  pod­
wyższenie s topn ia  rozd rab ian ia  łu sk i. W  zależności 
od ga tunku  przerabianego zboża, w yb ie ra m y  odpo­
w ie d n ią  ilość  ro w k ó w  na 1 cm  obwodu, p rz y  czym  
je s t ona in n a  p rzy  życie n iż  p rz y  pszenicy.

Jednym  z podstaw ow ych czynn ików , okreś la jących 
system  rozd rab ian ia  je s t w ie lkość  szczeliny m ie lące j 
i  c iśn ien ie  w yw ie ra n e  przez w a lce  na cząstk i ziarna. 
Z ia rn a  a lbo jego cząstk i wsypane na w a lce  wciągane 
są w  stre fę  rozd rab ian ia  w  rezu ltac ie  ta rc ia  o  po ­
w ie rzchn ię  w iru ją c y c h  w a lców . D ługość d rog i w  s tre ­
f ie  rozd rab ian ia  zależna je s t od szczeliny lu b  p rzy  
n iezm iennych  rozm iarach  p ro d u k tu  i  szczeliny od 
średn icy w a lców . A  zatem zw iększenie średn icy w a l­
ców , zw iększenie grubości p ro d u k tu  i  zm niejszenie 
szczeliny m ie lące j przedłuża drogę d ro b ien ia  p ro d u k ­
tu  w  s tre fie  rozd rab ian ia . B liższe dane d la  oznacze­
n ia  d ługości d ro g i L  w  s tre fie  rozd rab ian ia  w  zależ­
ności od szczeliny i  średn icy zaw ie ra  załączony w y ­
kres.

Szybkość obraca jących się w a lc ó w  m ożem y okreś lić  
ilośc ią  ob ro tów  na  m inu tę . Jednakże n ie  da je  to  do­
k ładnego w yobrażen ia  o  szybkości obw odow ej po­
w ie rz c h n i w a lca , k tó ra  zależna jes t od jego średnicy. 
Ja k  w iem y, w a lce  w  m le w n ik u  obraca ją  się z różną 
szybkością, otóż stosunek szybkości obw odow ych oby­
dw u  w a lcó w  oznaczać będziem y li te rą  K . Oznaczając 
szybkość obw odow ą w a lca  szybkobieżnego przez Vs, 
a  w o lnobieżnego przez V w , zna jdz iem y stosunek K , 

przez podzie len ie  V s przez V w , a w ię c  K  —
W  prak tyce  bardzo często ob liczam y w artość K  przez 
podzie len ie  ilo śc i zębów dużego ko ła  Zębatego Zt 
przez ilość zębów m ałego ko ła  zębatego Z 2 . S tosunek 

ob ro tó w  w a lcó w  w yn os i w te d y  K  *
^2

Stosowana w  p ra k tyce  w ie lkość  stosunku ob ro tów

w aha się w  granicach K  =  1,1 d la  rozczynów  do 
K  =  3,5 na pa paszach n ie k tó ry c h  ś ru tó w  żyta. O bw o­
dow a szybkość w a lca  szybkobieżnego Vs stosowana 
u nas- w  m le w n ika ch  w a lcow ych  w yn os i od 2,8 do 
6 m /sek. K w estia , ja k ą  na leży nadać szybkość obw o­
dow ą w alcom , b y  p rzy  rozd rab ian iu  o trzym ać n a jle p ­
szy e fe k t ja kośc io w y i  ilo śc io w y  je s t oczyw iśc ie  teo­
re tyczn ie  i  p ra k tyczn ie  bardzo ważna.

Zna jąc szybkość obw odow ą w a lca  szybkobieżnego 
Vs i  w a lca  wolnobieżnego V w  m ożem y u s ta lić  szyb­
kość ruch u  p ro d u k tu  znajdu jącego się m iędzy w a lca ­
m i. Szybkość ta  będzie w iększa od szybkości w a lca  
wolnobieżnego i  m nie jsza od szybkości w a lca  szybko­
bieżnego. A  zatem  szybkość p ro d u k tu  w  s tre fie  roz- 

Vs +  V w
dra b ia n ia  bę dz ie ----------—  ■= Vz. Jeżeli od szybkości

Vs w a lca  szybkobieżnego ode jm iem y szybkość w a lca  
w o lnobieżnego V w , to  o trzym am y w zg lędną szybkość 
w a lcó w  V o =  Vs —  V w .

W ażną rzeczą dla  usta len ia  szybkości rozd rab ian ia  
p ro d u k tu  będzie usta len ie  czasu przebyw an ia  p ro d u k ­
tu  m iędzy w a lcam i. Zna jąc drogę L , ja k ą  p ro d u k t 
p rzebyw a przez s tre fę  rozd rab ian ia  (wg w ykresu), 
d z ie lim y  ją  przez szybkość p ro d u k tu  w  s tre fie  roz­
d ra b ian ia  Vz. A  w ięc czas t  p rzebyw an ia  p ro d u k tu

L.
m iędzy w a lcam i w yn os i t  =  -— Pojęcie „s top ień  roz -

Vz
d ro b ien ia “  jes t ściśle zw iązane z liczbą  oddz ia ływ a­
n ia  —  R t ro w k ó w  na p ro du k t. L iczbą  oddz ia ływ an ia  
R t nazyw am y dz ia łan ie  pew nej ilośc i ro w k ó w  w a lca  
szybkobieżnego, przechodzącego w  czasie t  przez je ­
den p u n k t. Im  w iększa liczba  oddz ia ływ ań p rzy  in n ych  
s ta łych  w a run kach , ty m  w iększy  stop ień rozdrob ie- 
n ia  p ro d u k tu . A  zatem  liczba  oddz ia ływ ań  R t =  L . n.
K  —  1 , , ,

-------------- - (n =  liczba ro w k o w  na 1 cm  obwodu
K  — 1 
walców ).

Z w zo ru  tego w id z im y  jasno, że p rzy  s ta łych L  i  n —  
liczba  oddz ia ływ ań  R t zależy ty lk o  od w ie lko śc i K . 
Szybkość rozd rab ian ia  okreś la  się też s tosunk iem  roz- 
d ro b ien ia  w  jednostce czasu. Oznaczając liczbę od ­
dz ia ływ a ń  w  jednostce czasu przez R /sek o trzym am y

, V o . n  
R /sek =  — - —

W id z im y  w ięc, że szybkość rozd rab ian ia , a ty m  sa­
m ym  zdolność p ro d u kcy jn a  m le w n ik a  w a lcow ego p rzy  
n iezm iennych  geom etrycznych pa ram e trach  p a ry  w a l­
ców  zależy ty lk p  od szybkości w zg lędne j Vo. W raz 
ze w zrostem  szybkości w zg lędne j w zras ta  szybkość 
rozd rab ian ia . W yp ły w a  z tego m ożliw ość zw iększenia 
w yd a jn ośc i m le w n ika . P rzy  n iezm iennym  stosunku 
szybkości obw odow ych K  i  odpow iedn im  przez to  za­
chow an iu  żądanego stopn ia  rozd rab ian ia , zdolność 
p ro d u kcy jn ą  m le w n ik a  m ożna podwyższyć przez 
zw iększenie szybkości w zg lędne j w a lcó w  Vo.

N a podstaw ie  tych  danych  m ożem y d la  każdego 
m le w n ik a  zna jdu jącego się w  naszym  m ły n ie  opraco­
w ać odpow iedn ie  dane c h a ra k te ry s ty k i m echanicznych 
oddz ia ływ ań pow ie rzchn i m ie lące j w a lcó w  i  przez 
na leżyte  zestaw ienie skorygow ać b łę d y  istn ie jącego 
schem atu przem iałowego. P rzynies ie  to  zw iększenie 
zdolności p ro d u kcy jn e j m łyn a  p rzy  zachow aniu 
w szys tk ich  danych pa ram e trów  d ro b ien ia  z ia rna . D la  
u ła tw ie n ia  te j p racy przytaczam  pon iże j w zó r ta k ie ­
go opracow ania d la  m le w n ik a  w a lcow ego pracu jące­
go na I  pasażu ś ru tu  żyta.
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Mechaniczna charakterystyka oddziaływań walców

na I pasażu śrutu żyta.
Średnica w a lcó w  w  m m  —  D 300
O bro ty  w a lców  na m in u tę  —  N  248
Ilość ro w k ó w  na 1 cm  —  n  6
Ukos ro w k ó w  w  % 14

K ą ty  ro w k ó w  w  stopniach "* 30/70

10

Stosunek p rze k ła dn i zębatej i  szybkości obw.

k r '
W zględna szybkość w a lców  V o  =  Vs —  V w  m /sek 
Szybkość w a lca  w  stosunku do p ro d u k tu  Voz =  

Vs —  V w

3

2,6

1,3

L u s tro  ro w ka  -—-0,12 w  m m 0,33
Szybkość p ro d u k tu  w  s tre fie  rozd rab ian ia

10
X 0,2 w m m  0,33P rom ień  zaokrąg len ia  dna ro w ka  10

n
U k ła d  ro w k ó w  ostrze/ostrze
L iczba zębów na dużym  kole zębatym  Z i 63'
L iczba zębów na m a łym  kole zębatym  Z 2 21

Szybkość obwodow a w a lca  szybkobieżnego Vs =  
D.3.14.K m /sek

60

Szybkość obw. w a lca  w o lnobieżn . V w
Vs
K

3,9

m /sek 1,3

Vs +  V w
--------- -------- =  Vz m /sek 2,6

Czas przebyw ania  p ro d u k tu  w  w a lcach t  =
I.

v 7
0,0077

K — 1
Liczba oddz ia ływ ań  L . n . ------ =  R t

K - l
300

n.V o
L iczba oddz ia ływ ań  na 1 sekundę—— =  R /sek 780

Długość w a lców  (szczeliny m ie lące j) L w  
Zdolność rozd rab ian ia  danego m le w n ik a Lw .

800

R /sek =  J 6240
A u g u s tyn  Da.gnan

G ruba g ranu lac ja  m ą k i (IV )
poprzednich częściach wyjaśnione zostało, iż go produktu przemiału. Grubość tej warstwy zależna

jedną z podstawowych zasad otrzymania mąki o gru- będzie od ilości przepustowej mlewnika walcowego,
bej granulacji jest zasypanie powierzchni siewnej Według schematów powszechnie u nas stosowanych,
odsiewacza grubą warstwą odpowiednio rozdrobione- zasypanie 1 m* powierzchni siewnej odsiewacza wy-

_______cha raŁ te rys ty Ła °P 'gć p rzem ia łu  żyta i  pszenicy 4 pasażowego n a w ro to w e g o  m łyna S tary Jawor RPMCr. Legnica.

Ogólna długość szczeliny m ie lącej w  mm

Rzeczywista zdolność produkcyjna na dobę w  kg

2200

9000

Ogólna powierzchnia siania w  m 2

Zasypanie pow ierzchn i sian ia  lm 2/dobę w  kg

Ogólna pow ierzchnia przesiewania w  m 2

Ilość pow ierzchn i przesiewania na 1 tonę przem ia łu

30.8

292

14.5

l.G lm 2

2200

12300

30.8

401

15.00

1.25m2
Przejści I  ~ I I I Przejście I I  — I V Przejście V  — 1 Przejście 2 - 3
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24 0,43 22 0,43 5 26 0,41 24 0,43 5 38 0,38 36 0,36 4,1 42 0,37 40 0,38 3,8
24 0,43 22 0,43 5 26' 0,41 24 0,43 5 38 0,38 36 0,36 4,1 42 0,37 40 0,38 3,8
26 0,41 24 0,43 5 28 0,42 26 0,41 5 40 0,38 38 0,38 3,8 44 0,37 42 0,37 3,8
20 0,41 24 0,43 5 28 0,42 26 0,41 5 40 0,38 38 0,38 3,8 44 0,37 42 0,37 3,8
32 0,40 30 0,41 4.5 34 0,4 32 0,40 4,5 7 0,25 7 0,25 2,8 7 0,25 7 0,25 2,8
32 0,40 30 0,41 4.5 34 0,4 32 0,40 4,5 8 0,24 7 0,25 2,8 8 0,24 7 0,25 2,8
6 0,28 6 0,28 3 7 0,25 7 0,25 2,8 8 0,24 7 0,25 2,6 8 0,24 7 0,25 2,8
7 0,25 6 0,28 3 8 0,24 7 0,25 2,8 8 0,24 '8 0,24 2,6 9 0,21 8 0,24 2,6

8 0,24 7 0,25 2.8 8 0,24 8 0,24 2,6 9 0,21 8 0,24 2,6 9 0,21 8 0,24 2,6

8 0,24 7 0.25 2.8 9 0,21 8 0,24 2,6 9 0,21 .8 0,24 2,6 10 0,19 8 0,24 ' 2,6

9 0,21 8 0,24 2.6 9 0,21 8 0,24 2,6 10 0,19 8 0,24 2,6 10 0,19 8 0,24 2,6

5 0,30 5 0,30 3 6 0,28 6 0,28 3 7 0,25 7 0,25 2,8 7 0,25 7 0,25 2,8

* 4,00 4,14 3,89 3,98 3,35 3,48 3,26 3,46
1
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nosi p rzec ię tn ie  oko ło 100 do 140 kg  na dobę, co od­
pow iada  średnio 25 do 30 k g  zdolności p rzem ia łow e j 
z cm  d ługości szczeliny m ie lące j w a lcó w  na dobę. N a­
tom ia s t p rz y  p rze m ia le  z ia rna  na m ąkę o g rube j g ra ­
n u la c ji, zasypanie po w ie rzch n i s iew ne j odsiewacza

pow in no  w ynos ić  300 do 600 kg  na każdy  m e tr2 po­
w ie rz c h n i s iew ne j odsiewacza na dobę. Zasypanie to 
będzie w ym aga ło  podn ies ien ia  zdolności d rob ien ia  
m le w n ik a , do w ysokości 50 do 80 kg  z 1 cm długości 
szczeliny m ie lące j w a lcó w  na dobę. U zyskan ie  ta k ie j

C h a ra k te ry s ty k a  m e cha n icznych  o d d z ia ły w a ń  w a lc ó w  p rz y  p rz e m ia le  p ó łw y s o k im  ży ta  i  pszen icy  na m ąkę  o g ru b e j g ra n u la c ji .
w  4 pasażow ym  m ły n ie  S ta ry  J a w o r * -

O kreś len ie  P rz e lo t I — I I I  j I I — IY 1— V 2 - 3

Ś redn ica  w a lc ó w  D 300 300 300 300 300 300 300 300

O b ro ty  w a lc ó w  N 273 383 265 383 255 383 240 383

Ilo ś ć  ro w k ó w  n a  1 cm  n 6 6 7 7 9.5 9.5 10.5 10.5

P o c h y le n ie  ro w k ó w  w  % v 12 10 14 10 16 12 18 12

K ą ty  ro w k ó w  w  s to p n ia c h 65/35 65/35 65/35 65/35 70/40 70/40 75/40 75/40

10 .
L u s tro  ro w k ó w  0.12 w  m m  

n 0.2 0.2 0.2 0.17 0.15 0.125 0.15 0.11

10 .
P ro m ie ń  z a o k rą g le n ia  dna ro w k a  0.2 w  m m 0.33 0.29 0.21 0.19

U k ła d  ro w k ó w
ostrze ostrze ostrze ostrze g rz b ie t g rz b ie t g rz b ie t g r z b ie t
os trze ostrze ostrze ostrze g r z b ie t g r z b ie t g rz b ie t g r z b ie t

L ic z b a  zębów  na d u ż y m  k o le  zę b a ty m  Z, 75 75 75 75

L ic z b a  zębów  na m a ły m  k o le  zę b a tym  Z 2 30 30 30 30

z,
S tosunek p rz e k ła d n i i  szyb ko śc i o bw odow e j „  —  KZi2 3 2.5 3 2.5 2.8 2.5 2.6 2.5

D-3.14-N
S zybkość obw odow a w a lca  szybko  w iru ją c e g o  ^  —  Vs 4.3 6.0 4.2 6.0 4.0 6.0 3.8 6.0

Ys
S zybkość obw odow a w a lca  w o ln o  w iru ją c e g o  =  V wK. 1.43 2.4 1.4 2.4 1.43 2.4 1.45 2.4

W z g lę d n a  szybkość w a lc ó w  Vs Y w  =  V o 2.87 3.6 2.8 3.6 2.57 3.6 2.35 3.6

Y s — V w  _  „
S zybkość w a lc ó w  w  s to su n ku  do p ro d u k tu  ' 02 1.43 1.8 1.4 1.8 1.28 1.8 1.17 1.8

V s +  V w
S zybkość p ro d u k tu  w  s tre fie  ro z d ra b ia n ia  •—  v i 2.86 4.2 2.8 4.2 2.71 4.2 2.62 4.2

L
Czas p rz e b y w a n ia  p ro d u k tu  w  s tre fie  ro z d ra b ia n ia  “ =  t 0.0036 0.0024 0.0037 0.0027 0.0022 0.0014 0.0014 0.0012

K — 1
L ic z b a  o d d z ia ły w a ń  ro w k ó w  na p ro d u k t L n  =  R t 300 255 314 270 270 245 230 215

V o  .
L ic z b a  o d d z ia ły w a ń  na  sekundę n  — K  seK

r  z
860 1080 980 1260 1200 1700 1230 1900

D łu g o ść  s z c z e lin y  m ie lą c e j L  w 600 600 600 600 500 500 500 500

Zdo lność ro z d ra b ia n ia  p rz e lo tu  L w  R  sek =  J 5150 1)400 5900 7500 6000 8500 6150 9400

Z w ię ksze n ie  zd o ln o śc i ro z d ra b ia n ia  T 100 — ^
J 1 24 27 42 53
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p ro d u k c ji w ym aga znacznego zw iększen ia zdolności 
p rze m ia łow e j m le w n ik a  walcowego.

N o rm a ln ie  podn iesien ie  p ro d u k c ji m le w n ik a  osią­
gam y za pomocą dw u  sposobów:

1) przez pow iększen ie zasypu;
2) przez przyspieszenie szybkości p rze lo tu  prze­

m ie lanego p ro du k tu  m iędzy w a lcam i. „
Zastosowanie zw iększonego zasypania na w a lce  m o­

że spowodować zw iększenie odstępu m iędzy w a lcam i, 
co je s t niepożądane, gdyż rozd rab n ia ny  p ro d u k t może 
w s k u te k  tegoNnie o trzym ać żądanego przez nas stop­
n ia  rozd robn ien ia . W  rezu ltac ie  w p ły w a  to  na zm ia ­
nę technolog icznego procesu p rzem ia łu . N a’ eży pa­
m iętać. że je d n y m  z podstaw ow ych  czyn n ikó w  okreś­
la jących  system  rozd rab ian ia  je s t odstęp m iędzy 
w a lcam i m ie lą cym i i  przypuszczalne ciśn ien ie  dokony­
w ane w a lc a m i p rzy  ro zd ra b ia n iu  z ia rna  na części. 
A n a liz u ją c  to  s tw ie rdzam y, że stop ień rozd rab ian ia  
zależny je s t od:

a) ilośc i p ro d u k tu  k ie row anego na m le w n ik  w  je d ­
nostce czasu;

b) m echanicznej c h a ra k te ry s ty k i o rganów  m le w n i­
ka  w  jednostce czasu np. ś redn icy  i  obwodow ej 
szybkości w a lców , lic z b y  p rz e k ła d n i m iędzy szyb­
ko i  w o lno  ob raca jącym i się w a lcam i, stanu robo­
czego p o w ie rzch n i tzn. ich  ostrości lu b  g ładkości oraz 
fo rm y  i  ilo śc i row ków .

P ra w id ło w e  połączenie w ykazanych  czyn n ikó w  ma 
d la  technologicznego procesu p rze m ia łu  z ia rna  ważne 
znaczenie, gdyż pozw a la  na osiągnięcie w yso k ich  ilo ­
śc iow ych i  ja kośc io w ych  w ska źn ikó w  p ra cy  m le w n i­
ka.

P rzem ia ł z ia rna  na m ąkę o g rube j g ra n u la c ji s tw a­
rza  zatem  p ro b lem  stw orzen ia  tak iego  procesu tech­
nologicznego dla  rozd rab ian ia  z ia rna  na m le w n ik u  
w a lcow ym , b y  g w a ra n to w a ł on ja k  na jw iększą  w y ­
dajność z 1 cm  d ługości szczeliny w a lców , gdyż dzię­
k i tem u osiągam y należyte zasypanie pow ie rzchn i 
s iew ne j odsiewacza.

Z  prac i p u b lik a c ji zagranicznych w iem y, iż m ły ­
narze osiągają ta m  z 1 cm  d ługości szczeliny w a lców  
na dobę p rz y  p rzem ia le  na m ąkę ga tunko w ą  —  od 
70 do 115 kg.

W  załączeniu zn a jd u je  się tabe la  danych m echa­
nicznego o d dz ia ływ an ia  w a lcó w  opracowana w  zw iąz­
k u  ze schem atem  ob. K ow a lsk iego  i  zam ieszczonym 
w  nrze 2 „G ospo da rk i Z bożow e j“ . Schem at do tyczy ł 
osiągnięcia bardzo dobrych  w y n ik ó w  ' p ro d u k c ji w  
m ły n ie  S ta ry  Jaw or. Jeże li p rzyg lą d n ie m y  się do­
k ła d n ie j załączonym  tabelom , to  zauw ażym y, iż po­
siada ona dw a zestaw ienia, jedno dla  schem atu o- 
pracow anego przez ob. K ow alsk iego, a d rug ie  'u -  
m ieszczone obok —  zaw ie ra  lic z b y  proponow ane 
przeze m nie. W  ru b ry c e  te j um ieśc iłem  dane, ja k ie  
zastosow ałbym  w  oparc iu  o nowoczesną tech n ikę  d ro ­
b ie n ia  z ia rna , p rzy  p rzem ia le  na m ąkę o grube j g ra ­
n u la c ji. W  końcow ym  w y n ik u  s tw ie rd z ić  można, iż 
m oż liw e  je s t jeszcze podn ies ien ie  p ro d u kcy jn o śc i tego 
m ły n a  z 41 kg  cm /dobę na 56 kg /cm  dobę, co odpo­
w iada  zw iększen iu  p ro d u k c ji m łyn a  o 36% p rzy  u lep­
szeniu m ąki.

O bserw ując dane w  te j cha rak te rys tyce  o d dz ia ły ­
w ań  w a lców , k tó re  w p ły w a ją  na zw iększen ie się 
p ro d u kcy jn o śc i m łyn a  zauw ażym y, iż czynn ik ie m , 
k tó ry  w y w o łu je  w y b itn y  w zros t szybkości rozd ra b ia ­
nia, w ięc podnoszącym zdolność p ro d u kcy jn ą  m le w ­
n ik a  w a lcow ego —  je s t wzg lędna szybkość walców

oznaczona Vo. D a le j zauważam y, iż au tor oj»rócz 
zw iększen ia obro tów , z m ie n ił rów n ież  i  stosunek 
p rz e k ła d n i K , na 2,5 zam iast dotychczas stosowanego 
3. Zm iana ta  odpow iada obn iżen iu  lic z b y  oddz ia ływ ań  
ro w k ó w  na p ro d u k t p rzem ia łu . T o  obniżenie u ja w n ia  
się zm nie jszeniem  ta rc ia , co pow odu je  w  efekcie pod­
n ies ien ie  g a tu n ku  p ro du kow a ne j m ą k i przez obniżenie 
je j popio łowości.

W  d ru g im  zestaw ien iu  przedstaw iono c h a ra k te ry ­
s tykę  opięć odsiewacza d la  tego samego schem atu 
m łyn a  S ta ry  Jaw or p rz y  czym  podobn ie ja k  up rzed ­
n io  obok danych opracow anych przez ob. K o w a l­
skiego zna laz ły  się dane odpow iada jące zw iększonej 
p ro d u k c ji m le w n ik a  walcowego. W  ty m  m ie jscu  w p ro ­
wadzono dw a okreś len ia : po w ie rzchn ia  s ian ia  i  po­
w ie rzchn ia  przesiew ania. P ow ie rzchn ią  s ian ia  a lbo po­
w ie rzch n ią  odsiew ania nazyw am y c a łk o w itą  po­
w ie rzchn ię  gazy lu b  s ia tk i, k tó ra  sk łada się z po­
w ie rz c h n i p o k ry te j n itk a m i i  p o w ie rzchn i o tw o rk ó w  
czy li oczek. N a tom iast pow ie rzchn ią  przesiew ania na­
zyw am y płaszczyznę sam ych o tw o ró w  w  gazie czy li 
pow ie rzchn ię  oczek, przez k tó re  następu je w łaśn ie  
przesiew an ie  t j .  p rze la tyw a n ie  p ro d u k tu  siania.

Z ch a ra k te ry s ty k i te j w id z im y , iż zasypanie po­
w ie rz c h n i s ian ia  w ed ług- schem atu ob. K ow a lsk iego  
w ynos i 292 k g  na dobę i  1 m 2, na tom ias t w e d łu g  
schem atu mego zasypanie to  zostało zw iększone „do 
401 kg  na lm 2/dobę. O gólna pow ie rzchn ia  przesie­
w a n ia  w yn os i u  ob. K ow a lsk iego  14,5 m 2 , w  na ­
szym  w yp a d ku  15,06 m 2. Z w iększen ie  to  uzyskano 
dz ięk i zrzędzen iu s it  gęstych. N a tom ias t s ita  rzad k ie  
n r  5 i  6 pozosta ły  n iezm ienione. To porzedzenie s it 
n !e w p ły w a  w ca le  na pogorszenie m ąk i, lecz raczej 
na je j polepszenie, gdyż gaza została w ła śc iw ie  za­
gęszczona. W skazuje na to  ilość po w ie rzch n i przesie­
w a n ia  uży te j na 1 tono dobę p rzem ia łu , k tó ra  w yn os i 
u  ob. K ow a lsk iego  1,61 m 2, a w  naszym  w yp a d ku  
1,25 m 2. P ow ie rzchn ia  p rzes iew an ia  je s t o 23% 
m niejsza, co odpow iada zagęszczeniu sit.

P rz y k ła d  ten, m im o, iż  n ie  om aw ia  w szys tk ich  
oko liczności p rzy  p row adzen iu  p rze m ia łu  na m ąkę 
o grube j g ra n u la c ji, da je  je d n a k  w ska zó w k i ja k  
na leży postępować, by, osiągnąć na jw ażn ie jsze  ce­
chy  m ą k i o g ru be j g ra n u la c ji, k tó ry m i są odpo­
w ie d n io  rzad k ie  op ięcia w  po łączeniu z dużym  za­
sypaniem  s ita  i  zw iększoną zdolnością p rzem ia łow ą 
m le w n ik a  walcowego.

Stosowanie tych  w yp rób ow a nych  zasad p rze m ia łu  
po zw o li na w y k ry c ie  o lb rzym ich , do tąd u k ry ty c h  re ­
ze rw  p ro d u kcy jn ych , co p rzyn ies ie  duże ko rzyśc i każ­
demu m ły n o w i w  postaci obniżenia kosztów  w łasnych  
przem ia łu .

A. Dagnan
*

Jak nas in fo rm u je  C e n tra ln y  Zarząd  M ły n ó w  Gos­
podarczych w  m łyn ach  ich  w yp róbow ano  i  od ro k u  
pra cu je  odsiewacz p ła s k i pom ys łu  g łównego in żyn ie ra  
W ZM G  w  K osza lin ie  ob. C zern ika , będący ulepsze­
n iem  pom ysłu  Rozenszteina. W y n ik i okazały się do­
skonałe. Obecnie p rzebudow u je  się odsiewacze cztero- 
dzia łow e na sześciodziałowe. Pożądanym  by łoby, aby 
ob. C ze rn ik  p o d z ie lił się z n a m i s w y m i osiągnięciam i. 
Czekam y w ięc  na u w a g i i  spostrzeżenia zw iązane z a r ­
ty k u ła m i A . K ow a lsk iego  i  A . Dagnana.

Redakcja
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Usprawnienia pracownicze w młynarstwie

W  m łyn ach  pod leg łych C entra lne­
m u Z arządow i P rzem ysłu  M ły n a rs ­
k iego obse rw u je  się s ta ły  i  syste­
m atyczny  rozw ó j ruchu  rac jon a liza ­
torsk iego , k tó ry  obe jm u je  n ieom al 
w szys tk ie  dz iedz iny pracy.

Poza dużą ilośc ią  usp raw n ień  na­
tu ry  lo ka ln e j, p rzyda tnych  szczegól­
n ie  w  m łyn ach  za trud n ia ją cych  od ­
nośnych pom ysłodaw ców , C entra lna  
K om is ja  W ynalazczości p rzy  CZP 
M łyn a rsk ie go  z a k w a lifik o w a ła  szereg 
pom ysłów  do op ub likow an ia , k tó ­
rych  zastosowanie może znaleźć 
m ie jsce w  w iększe j ilośc i m łyn ów , 
bądź na w e t w e  w szys tk ich  m łynach. 
O to k ilk a  z n ich :

1) urządzenie uzupełniające do 
płuczki umożliwiające oddzielanie 
kam ieni z ziarna:
a) usp raw n ien ie  n r  re j. 521;,
b) au to rzy p ro je k tu  —  brygada ro ­
botn iczo —  inżyn ie rska  Zespołu M ły ­
nów  w  S tarogardzie  Gd.
c) zastosowanie p ro je k tu  —  M ły n  
n r  1 w  S tarogardzie  Gd.
d) oszczędności —  n iew ym ie rne ;
e) w ynagrodzenie —  2.000. —  zł.

Do czasu w prow adzen ia  usp raw ­
n ien ia  zakład o trzym u jąc  pszenicę 
zanieczyszczoną ka m ie n ia m i n ie  m óg ł 
p rzy  pom ocy m aszyn czyszczących 
ca łkow ic ie  usunąć tych  kam ien i. W  
konsekw enc ji p ro d u k ty  gotowe w y ­
ka zyw a ły  w ysok ie  pop io ły , kaszka 
m anna w yra źną  obsadę p iasku n ie ­
zależnie od trudn ośc i racjonalnego 
w yko rzys ta n ia  ziarna.

A u to rz y  p ro je k tu  skons truow a li 
oddzielacz kam ien i o p a rty  na zasa­
dzie  dz ia łan ia  oddzielacza kam ien i 
system u W einho lda. Oddzielacz ten 
za ins ta low any został p rzy  w loc ie  
pszenicy do ś lim aka  p łu czk i ( „M ia g “ ), 
celem  w yd z ie lan ia  ka m ie n i przed 
w ła śc iw ym  sk ie row an iem  pszenicy na 
płuczkę. D z ia łan ie  jego polega na 
doprow adzen iu  w o dy  do do łu  przez 
śluzę, pow odującą w iększą szybkość 
p rzep ływ u , n ie  pozw ala jącą na c a ł­
k o w ite  u ton ięc ie  pszenicy. Z ia rn o  
p rzy  w loc ie  oddzielacza n a tra f ia  na 
s iln y  w a ch la rzow y  s tru m ie ń  w ody 
p rzy  pom ocy którego, z ia rno  w raz  
z ka m ie n ia m i zostaje zatopione. Z ia r ­
no  k ie row ane s trum ie n ie m  od do łu  
w y p ły w a  do w y lo tu , kam ien ie  na ­
tom ias t opadają w  dół.

Po p rze jśc iu  oddzielacza, z ia rn o  w  
dalszym  c iągu zostaje k ie row ane 
jeszcze na ślim acznicę p rzy  płuczce, 
co w  końcow ym  efekcie  da je psze­

n icę do p rzem ia łu  w o ln ą  od obsady 
kam ien i, um o ż liw ia jąc  w  ten sposób 
m aksym alne w yko rzys tan ie  ziarna.

W ykona ny  oddzielacz kam ien i jest 
p rosty  w  k o n s tru k c ji, ła tw y  do m on­
tażu i  w yko na n ie  jego leży w  m o ż li­
wościach każdego zakładu. Zastoso­
w an ie  oddzielacza może m ieć m ie jsce 
w  każdej m okre j czyszczarni, szcze­
gó ln ie  p rzy  przem ia le  zboża z dużym  
zanieczyszczeniem m in e ra lnym .

2) Przyrząd do w kładania i zdej­
mowania pierścieni tłokowych:

a) usp raw n ien ie  n r  re j. 117;
b) au to r p ro je k tu  —  M ik o ła j Sztu- 

k o w sk i —  m aszynista m łyn a  P O ZM  
w  O strow ie  W lk p .;

c) zastosowanie: M ły n  P O ZM  w  
O strow ie W lkp . p rzy  p ierścien iach 
kom presy jnych  do t ło k a  s iln ik a  na 
gaz ssany „D e u tz “ ;

d) oszczędności —  n ie w ym ie rn e ;
e) w ynagrodzen ie  —  zł 500.

i

Przed w prow adzen iem  usp raw n ie ­
n ia  w k ła d a n ie  lu b  zde jm ow anie 
p ie rśc ien i na t ło k u  odbyw a ło  się 
sposobem ręcznym  p rzy  pom ocy b la-' 
szek, pó łek m eta low ych  i  obcęgów. 
P rzy  w y k o n y w a n iu  tych  czynności 
tracono dużo czasu oraz m arnow ano 
pierścienie, k tó re  często pęka ły  w  
czasie w k ła d a n ia  na tło k , wzg lędnie 
też pęka ły  na t ło k u  nas k u te k  n ie ­
w łaściw ego rozprężenia w  czasie p ra ­
cy tłoka .

Podany na rys. n r  1 u ch w y t do 
w k ła d a n ia  w zg l. zde jm ow an ia  p ie rś ­
c ie n i z rob iony jest z żelaza ką to w e­
go o  w ym ia rach  30 X, 30 X  3 m m , 
m aksym a lne j średn icy w e w rię trzn e j 
622 m m , zn ito w a n y  p łasko w n ik iem  
z dw om a dźw ig n ia m i ręcznym i za­
kończanym i zaczepami, k tó re  m ożna 
p rzekładać w  zależności od średnicy

pierścienia, na  tło k . P rzy  pomocy 
om ówionego u ch w y tu  u jm u je  się 
p ierścień t ło k o w y  d źw ign ia m i i  roz­
szerza się go do potrzebnej śred­
n icy  w  ce lu  na łożenia na  tłok . Roz­
szerzony pierścień tło k ó w y  p rzy le ­
ga ca łkow ic ie  do ściany uchw ytu , 
zabezpieczając p ierścień przed n ie ­
rów no m ie rn ym  rozszerzaniem  i  pę­
kaniem . Podobnie przedstaw ia się 
sp raw a p rz y  zde jm ow an iu  p ierście­
n ia  tłoka . Poprzednio zdejm owane 
pierścienie u lega ły  rozerw aniu .

W prow adzenie p ro je k tu  u m o ż liw ia  
w y ko n yw a n ie  czynności w  bardzo 
k ró tk im  czasie p rzy  no rm a lne j 
obsłudze s iło w n i bez żadnej pomocy, 
a w ięc  da je  oszczędność czasu przez 
uproszczenie i  przyspieszenie pracy. 
Stąd skrócenie posto ju  maszyn oraz 
zredukow an ie  w yp ad ków  złam ania 
p ie rśc ien i w sku te k  n iew łaściw ego 
obchodzenia się z n im . D a je  to  za­
tem  oszczędności m a te ria ło w e  części 
zapasowych. P rzyrząd  jes t ekono­
m iczn y  w  użyciu , bardzo p ros ty  i 
m o ż liw y  do w yko n a n ia  w  każdym  
zainteresow anym  zakładzie.

3) Zamontowanie przewoźnego 
kompresorka do pompowania kół 
ogumionych:

a) usp raw n ien ie  n r  re j. 103;
b) a u to r p ro je k tu  P aw e ł M roz ińs- 

k i  —  w oźnica m łyn a  B O ZM  w  W ą­
brzeźnie:

c) zastosowano —  w  B O ZM  M ły n  
w  W ąbrzeźnie;

d) oszczędności —  n iew ym ie rne ;
e) w ynagrodzenie —  zł. 300.

Przed w prow adzen iem  pom ysłu 
trzeba  b y ło  d la  nape łn ien ia  k ó ł 
ogum ionych, oddawać p la tfo rm y  do 
m ie jscow ego w a rsz ta tu  S pó łdz ie ln i 
M echan ików . P ow odow ało to  u n ie ­
ruchom ien ie  danej p la tfo rm y  na k i l ­
ka  godzin a naw e t ca ły  dzień, wzgl. 
w  raz ie  konieczności pom powano 
ręcznie, co poch łan ia ło  1 godzinę 
u c ią ż liw e j p racy na 1 koło.

Na sku te k  in ic ja ty w y  au tora  na ­
by to  s ta ry  kom presorek (n ieczynny) 
i  po w y re m on to w an iu  sprzężono go 
z s iln ik ie m  e lek trycznym  um acn ia­
ją c  na wózeczku. Obecnie ze swo­
bodą m ożna podłączać przew oźny 
kom presorek do in s ta la c ji e lek trycz ­
ne j w  każdym  m ie jscu.

Realizacja  p ro je k tu  l ik w id u je  
przestoje transp o rtu  kołowego i 
uc iąż liw ą  pracę p rz y  pom pow an iu  
kó ł.
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4) Przyrząd do automatycznego 
pobierania prób m ąki z podnośni­
ków, dla celów kontroli laboratoryj­
nej:

a) usp raw n ien ie  n r. re j. 195;
b) au to rzy p ro je k tu  —  brygada 

rac jon a liza to rska  m łyn a  Scz. O ZM  
w  W ęgorzynie; St. Bożuchow ski — 
m łyna rz , A n d rze j B a lcer —  m łyna rz , 
Boi. W łodarz  —  sto la rz ;

c) zastosowanie —  w  m łynach  
Zespołu Łobez;

d) oszczędność —  n iew ym ie rn a ;
e) w ynagrodzenie —  zł. 600.

pobierano ręcznie przecię tne p róby 
z ca łe j ry z y  przem ia łow e j. U n iem oż­
l iw ia ło  to  kon tro lę  jakośc i m ą k i w y ­
produkow ane j na  poszczególnych 
zm ianach, co p rzy  przekroczeniu 
pew nych cech jakościow ych , pow o­
dow a ło  konieczność prze rab ian ia  m ą­
k i z ca łe j ryzy.

P rzyrząd  pokazany na rys. n r  2 
i 3 posiada skrzyneczkę, do k tó re j 
p rzy  pom ocy czerpaka um ieszczo­
nego na pasie i  ko le  napędow ym  po­
ruszanym  g łów ną transm is ją , zsypy­
w ana będzie sukcesyw nie m ąka za­
czerpnięta od spodu. Prgez p rzyrząd 
m ąka przechodzi do kam o ry  mącz- 
ne j. S k rzynka  je s t p lom bowana, a

próba oddzie lna d la  każdej zm iany 
k ie row a na  jest do  badania la bo ra ­
tory jnego.

Rys. 3.
P rzyrząd powyższy przyczyn ia  się 

do m o b iliz a c ji m ły n a rz y  poszczegól­
nych zm ian do rac jona lnego w y k o ­
rzystan ia  z ia rna  p rz y  zachow aniu 
s tandardow e j jakośc i m ąk i. Jedno­
cześnie pozwala na un ikn ię c ie  re k la ­
m ac ji w zg lędn ie  kosztownego, po­
nownego przerobu m ą k i i  wskazuje, 
na k tó re j zm ianie nas tąp iło  p rze k ro ­
czenie no rm  jakościow ych.

5) Zastąpienie sprężyny płaskiej 
sprężyną spiralną do urządzeń 
wstrząsających przy szafach aspira- 
cyjnych m arki „Luther“ :

a) usp raw n ien ie  n r  re j. 20;
b) a u to r p ro je k tu  —  P aw eł M ać­

kow iak , m echan ik m łyn a  w  Górze 
Ś ląskie j.

c) zastosowanie •— młyn w G. Sl.;
d) oszczędność —  n iew ym ie rn a ;
e) wynagrodzenie —  z ł 500;
Szafy asp iracy jne  m a rk i „L u th e r “

posiadają oryg ina lne  p łask ie  sprę­
żyny grubości 5 m m , służące do w y ­
trząsan ia rę k ą w k ó w  z p y łó w  mącz- 
nych. Podczas w strząsania, sprężyny 
typow e często pęka ły , powodując 
dłuższe un ie ruchom ien ie  szafy w o ­
bec trudnośc i nabyc ia  typo w ych  
sprężyn. Postój szafy asp iracy jne j 
pow odow ał zapchanie ręka w ó w  py­
łem  m ącznym . Pon iew aż w  k o n k re t­
nym  w yp ad ku  om aw iana szafa asp i­
ro w a ła  odsiewacze płaskie , postój 
szafy w prow adza ł zaburzenia p rze­
m ia łow e.

Zastosowanie sp ira ln e j sprężyny 
s ta low e j o  p rz e k ro ju  8 m m  zdało 
egzam in w  praktyce , pozwalając bez 
żadnych na k ładów  i  trudnośc i do­
prow adzić  do stanu ' p raw id łow ego 
dzia łan ia  urządzenie zegarowe om a­
w ia n e j szafy asp iracy jne j. (EW)

In s ty tu t techn o lo g iczn y  
w Odessie

In s ty tu t Technolog iczny w  Odessie 
im . J. W. S ta lina  w  ciągu sw e j 33- 
le tn ie j dz ia ła lności w y k s z ta łc ił oko ­
ło  3500 inżyn ie rów . W ie lu  z n ich  
za jm u je  obecnie k ie row n icze  s tano­
w iska  w  in s ty tu c ja ch  i p rzeds ięb io r­
stwach M in is te rs tw a  Skupu.

In s ty tu t  posiada trz y  ka te d ry : m e­
chaniczną, technolog iczną i  ekono­
miczną.

K a ted ra  m echaniczna ksz ta łc i in ­
żyn ie ró w  m echan ików  w  dziedzin ie 
k o n s tru k c ji, m ontażu, eksp loatac ji 
urządzeń i m echan izacji za ładunku 
i w y ła d u n k u  w  e lew atorach i w  
m łynach. W  tra kc ie  n a u k i s łucha­
cze uzysku ją  głęooką znajomość z a ­
sadniczych podstaw  m ech an ik i do­
tyczących w ytrzym a łośc i i  techno lo ­
g ii m a te ria łó w , budow y maszyn, u- 
rządzeń transp ortow ych  itd .

K a te d ra  techno log ii p rzygo tow u je  
in żyn ie ró w  - technologów  spe c ja li­
s tów  p rzechow yw an ia  i konse rw ac ji 
z ia rna.

K a te d ra  in ż y n ie ry jn o  - ekonom icz­
na szko li inżyn ie rów -ekonom istów . 
O bok w iadom ości og ó lno -inżyn ie ry j - 
nych i  g łębok ie j znajom ości zagad­
n ień ekonom icznych, słuchacze m a­
ją  obow iązek poznać rów n ież  d o ­
k ładne  m etody analizy, co jes t n ie ­
zm ie rn ie  ważne dla p ra w id ło w eg o  
p lanow an ia  w ska źn ikó w  techniczno- 
ekonom icznych procesu p ro d u k c y j­
nego zakładów . In s ty tu t posiada d o ­
skonałą obsadę pro fesorską - -  160 
pro fesorów , docentów, asystentów  i 
w yk ładow ców , z k tó rych  76 posiada 
stop ień do k to ra  względnie, kan d y ­
data nauk, k ie ru je  w yszko len iem  
studentów .

In s ty tu t  obok kszta łcen ia  now ych  
k a d r p row adzi rów n ież  prace n a u ­
ko w o  - badawcze. Osiągnięcia u z y ­
skane w  w y n ik u  tych prac są re ­
alizow ane przez praktyczne  ich  za­
stosowanie w  zakładach. T a k  np. 
opracowane p ro je k ty  tra n sp o rtu  pne­
um atycznego zosta ły  w prow adzone 
w  oko ło  60 m łynach , system hydro- 
term icznego przerobu g ry k i zasto­
sow ano w e w szystk ich  kaszarniach 
prze rab ia jących grykę. P rzyrząd  d la  
k o n tro lo w a n ia  p racy postawu w a l­
cowego przekazano do  se ry jne j p ro ­
d u k c ji.

P racow n icy nauko w i in s ty tu tu  ści­
śle w spó łp racu ją  z p ra co w n ika m i za­
k ła d ó w  przem ysłow ych w  ce lu  za­
zna jom ien ia  ich  z O siągnięciam i n a ­
u k o w y m i in s ty tu tu . O pracow u je  się 
ś ro d k i o rgan izacy jno  - techniczne 
d la  poszczególnych przedsięb iorstw , 
w yko n u je  prace naukow e na zlece­
nie  przem ysłu itd .

W  1954 r. k o le k ty w  naukow y in ­
s ty tu tu  w y d a ł t rz y  pod ręczn ik i: o 
urządzeniach w e n ty la cy jn ych  w  za­
k ładach  m łyn a rsk ich  i zbożowych, 
o  kon s tru kc ja ch  e lew a to rów  i  m aga­
zynów  oraz sk ła do w an iu  w  n ich  
z ia rn a  i  p ro d u k tó w  przem ia łu , o 
techno log ii p ro d u k c ji pasz.

Poza tym w celu spopularyzowa­
nia doświadczeń w transporcie pne­
umatycznym w młynach, wydane zo­
stały trzy monografie.
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M k lik  m ączny
W  m łynach , Ikru ip iam iach i  m agazynach zbożowo- 

m ącznych na te ren ie  ca łe j P o lak i znaleźć m ożna sza­
rego m o ty la  —  m k lik a  mącznego. M k l ik  m ączny 
(Kphestaia K u h n ie lla  Zell.) wraiz iz w o łk ie m  zbożowym  
i  roizkruszikiem m ącznym  za liczany jesit do  n a jg ro ź ­
nie jszych szkod n ików  zbóż i p ro d u k tó w  przem ia łu .

G ąsienice m k lik a  a ta ku ją  różne z,boża^ m ą k i, ortiręby, 
kasze, nasiona, ro ś lin  o le is tych  i  s trączkow ych, prze­
tw o ry  zbożoiwo-mączne ja k  suszony makiaroin, suche 
pieczywo, a oprócz tego z io ła , suszone owoce, w a rz y ­
w a  i  w ie le  iininycih p roduk tów .

Szkody powodow ane przez tego owada są bardzo 
duże, gdyż n ie  ty lk o  z jada on porażone p ro d u k ty , ale 
jeszcze w iększe s tra ty  w yrządza przez sprzędzanie ich 
w  b ry ły , zanieczyszczanie sw ym i odchodam i, skó rkam i 
i  tru p a m i, Oprócz tego gąsienice p rzegryza ją  w o rk i 
i  iinine opakow ania . W  m łynach  a ta k u ją  pasy tra n s m i-  
cy jn e  a n a w e t cenną gazę m łyna rską . W  zagięciach 
maszyn, w  rzad ko  używ anych  przew odach gdzie osia­
da p y ł mączny, gąsienice sprzędzają resz tk i pożyw ie ­
n ia  w  b ry ły , k tó re  za tyka ją  przew ody i  zmuszają 
m ły n a rz y  do  częstego za trzym yw a n ia  m aszyn i  g ru m -, 
tow nego ich  oczyszczania. Z powodu te j różnorodno­
ści szkód s tra ty  mogą w ięc być  bardzo duże.

M o ty le  m k lik a  są szare, cfcoło 10 m m  długości i  9 — 
12 m m  rozp ię tośc i skrzyde ł. Na p rzedn ie j parzę s k rz y ­
de ł m a ją  porozrzucane ciemne p la m k i, k tó re  tw a rzą  
dw ie  poprzeczne zygzakowate lin ie . C z u łk i umieszczo­
ne po bokach g ło w y  są d łu g ie  i  w  stan ie  spoczynku 
zgięte k u  ty ło w i i skrzyżow ane, a końcam i schowane 
pod skrzyd ła . M e ty le  p row adzą nocny itryb życia. 
W  d r ie ń  siedzą n ieruchom o na ścianach i  opakow a­
n iach , zaś w  nocy la ta ją  po  sk ładzie  i  rozrzuca ją  do 
napo tkanych  p ro d u k tó w  łu b  na m aszyny ii opakow a­
n ia  sw oje drobne, b ia łe  ja jeczka , k tó re  p rzy  pom o­
cy  le p k ie j substanc ji p rz y k le ja ją  się do  podłoża. Jed­
na sam ica slkłada pirzesiętaie oko ło  140 ja j,  lecz może 
ich  złożyć n a w e t 400. Ilość ja j izależy m iędzy in n y m i 
od tego czy lo k a l je s t w id n y  i  s ta le  'ośw ietlony czy 
ciem ny. M o ty le  zna jdu jące  się w  s tan ie  ośw ie tlo nym  
lo k a lu  sk ła da ją  o po łow ę m niiej ja j od tych , k tó re  
ży ją  w  ciem ności. M o ty le  m k lik a  n ie  po b ie ra ją  po­
ka rm u ; ży ją  cne przecię tn ie  10 dn i.

W  zależności od tem pe ra tu ry  po u p ły w ie  k i lk u  lu b  
k ilk u n a s tu  d n i z ja j  w y lęga ją  się m a lu tk ie  b ru dn o - 
b ia łe  lu b  różew aw e gąsieniioaki, k tó re  pod koniec 
sw ojego ro z w o ju  do rasta ją  do 1.5 c,m długości. Gąsie­
nice m a ją  brązow ą głowę, ta rczkę  tu ło w io w ą  i  3 pa ry  
nóg tu ło w io w ych . Na ic h  cie le porozrzucane są c iem ­
ne p la m k i opatrzone w łoskam i. O w łosien ie  gąsienic 
jes t rzadkie . Rozw ój gąsienicy zależy od tem pe ra tu ry , 
w ilgo tn ośc i po w ie trza  ii rod za ju  pożyw ien ia . N a jle p ie j 
odpow iada im  tem pe ra tu ra  25“ C i  w ilgo tność 80%, 
a z p ro d u k tó w  grubo  m ie lone m ąk i, kasze i  otręby. 
W  innych  w a run kach  ro z w ija ją  się rów nież, lecz czas 
ro z w o ju  przedłuża się n iek ie dy  na w e t znacznie. N a j­
króce j .rozw ija ją  się one w  c iągu 43 dnii.

G ąsienice od c h w ili w y jśc ia  z  ja ja  do  zm iany w. 
poczwairkę przędą jedw ab is te  podw ójne n ic i i  s k le ja ­
ją  je  lepem. Z przędzy te j bu du ją  ko k o n y  m ieszka l­
ne, w  k tó ry c h  u k ry te  ja k  w  ru ra c h  sledizą z jada jąc 
wciągane do środka p rd d u k ty . P row adzą one sam otny 
try b  życia, a w kracza jące  do ic h  „do m u“  in n e .g ą s ie ­

nice przepędzają. Co ja k iś  czas gąsienice opuszczają 
kelkony m ieszkalne, pow iększa ją  je  lu b  bu du ją  nowe. 
W  raz ie  g łodu przędą one kom o ry  z  przędzy i  c ia ł ob ­
cych, w  k tó ry c h  siedzą n ie ruchom o i  m ogą w  tern spo­
sób przebyw ać przez czas dłuższy. Przędza u ła tw ia  
rów n ież  gąsienicom  poruszanie się po  g ład k ich  po­
w ie rzchn iach  i  c h ro n i przed upadkiem . C iągłe sprzę- 
dzanie p ro d u k tó w  zwłaszcza w  górne j w a rs tw ie  p ro ­
w adzi wreszcie do tego, że pow sta je  jedna zw arta  
b ry ła  ta k  że inip. m ąka lu b  z ia rn o  zarażone zna jdu jące 
się w  s ło ju  p o  odw rócen iu  go dnem  do gó ry  n ie  w y ­
sypu je  się zupełnie. O b liczy łam , że w  ciągu swojego 
życia jedna gąsienica z jada średnio 224 m g p ro d u k tu  
a sprzędza 1324 m g pozostaw ia p rz y  ty m  9 do 30 m g 
twardego, p ra w ie  ku lis teg o  ka łu . Oprócz tego, żeru jąc 
i  oddychając zw ilża  ona p ro d u k ty  i  zagrzewa je. Roz­
w ija ją  się w te d y  ła tw o  różne g rzyby  i  bakte rie , k tó re  
w  dalszym  c iągu niszczą p ro d u k ty . Porażone p ro d u k ty  
na b ie ra ją  przykrego  ostrego zapachu.

Dorosłe gąsiennice w y w ę d ro w u ją  ze sw o ich  koko ­
nów  m ieszka lnych na w o rk i,  śc iany lu b  m aszyny 
i tu  bu du ją  kokony  poczw ark i. W  czasie swej w ę ­
d ró w k i przegryza ją  opakowania, niszczą pasy t ra n ­
sm isy jne i  gazę m łyna rską . K oko n  poczw ark i sk łada 
się z dw óch kokonów : zew nętrznego i w ew nętrznego 
o ra z . czepka chroniącego g łow ę, poczw ark i, a następ­
nie  pozwalającego m o ty lo w i na swobodne opuszcze­
nie  kokonu. K oko n  zew nętrzny je s t przeważnie n ie­
re g u la rn y  i  do jego budow y gąsienica zw yk le  używ a 
c ia ł obcych złączonych przędzą. S koro  skończy ona 
budowę tego kokonu przegryza w  n im  o tw ó r w  tym  
m ie jscu, w  k tó ry m  w  przyszłości będzie zna jdow a ła  
się g łow a poczw ark i. Jest to konieczne, gdyż w y lę g ły  
m o ty l inaczej n ie  m óg łby w ydostać się na  zew nątrz. 
Jednak o tw ó r w y lo to w y  zabezpiecza gąsienica od w e­
w n ą trz  budu jące w  ty m  m ie jscu  och ronny  czepeczek. 
Do budow y kokonu w ew nętrznego s łuży  ty lk o  sama 
przędza bez dom ieszki c ia ł obcych —  na w e t kał, usu­
w a n y  jest do przestrzeni m iędzy kokonam i. K okon  
w e w n ę trzn y  m a s ta ły  pod łużny kszta łt. W  n im  gąsie­
n ica  zm ien ia  się w  poczwarkę.

Poczw arka m k lik a  jes t początkow o zie lonkaw a, na ­
stępnie brązow ie je , a przed w y lo te m  m o ty la  sta je  się 
p ra w ie  czarna. D ługość je j rozw o ju  zależy od tem pe­
ra tu ry  i, t rw a  od 8 do 56 dn i lu b  na w e t w ięce j.

C a ły  c y k l ro zw o jo w y  m k lik a  ja k  w id z im y  zależy od 
czyn n ikó w  zew nętrznych. N a jk ró ce j trw a  56,5 dn ia , 
lecz może się przedłużać d w u k ro tn ie  lu b  n a w e t w ię ­
cej. Z tego powodu w  loka lach  n ieopalanych m am y 
rocznie 2 do 3 pokoleń, a na tom iast w  p ieka rn iach  
i  in nych  pomieszczeniach c iep łych może być ich  na ­
w e t 6. O bliczono, że z jedne j pa ry  m o ty li w  ciągu 
4— 5 pokoleń może powstać 27.000 now ych osobników.

M k lik  m ączny może przedostawać się do m agazynu 
czynnie, p rze la tu jąc  nocam i z jednego sk ładu do d ru ­
giego, najczęściej je dn ak  przenoszony je s t b ie rn ie  
przez cz łow ieka z po rażonym i p ro d u k ta m i ina b ru d ­
nych w o rkach  i  opakowaniach, na  m aszynach i  na 
środkach tra n sp o rtu  np. wagonach ko le jow ych . D la ­
tego też w ażnym  czynn ik ie m  w  ochron ie m agazynu 
przed porażeniem  przez m k lik a  jes t dokładna k o n ­
tro la  przewożonych p ro d u k tó w  i un ika n ie  tra n sp o rtu  
w  starych i zanieczyszczonych w orkach . P ro d u k ty
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porażone należy na tychm ia s t poddać dezynsekcji 
przez stosowanie gazowania. W o rk i i ś rodk i transp o r­
tu  trzeba często czyścić. W szystk ie  m agazyny, w  k tó ­
rych  przechow uje się lu b  prze rab ia  zboże i  p ro d u k ty  
zbożowo-mąezne, muszą być co pew ien czas g ru n to w ­
nie oczyszczane i  stale u trzym yw a ne  w  porządku. Do 
oczyszczania ścian z oprzędów, służą specja lne szczot­
k i druc iane, k tó ry m i zeskrobu je się przędzę i niszczy 
gąsienice i poczw ark i. N a leży usuwać resz tk i pośladu, 
śm ieci i  p y ł m ączny z ką tó w  i zakam arków , gdyż tam  
chę tn ie  grom adzą się szkodn ik i, k tó re  n ie  lu b ią  św ia ­
tła .

P onieważ rozw ó j gąsienic m k lik a  przebiega lep ie j 
w  produk tach  w ilg o tn ych  p rzy  wyższej tem peraturze 
na leży p ro d u k ty  te  u trzym yw a ć  sucho, często szuflo­
wać lu b  przesiewać, oprzędy z n ich  usuwać i na tych ­
m ia s t niszczyć. M agazyn trzeba często w ie trzyć  po­
w odu jąc  przeciągi, lu b  używ ać do suszenia z ia rna 
odpow iedn ich  suszarek.

N a leży stw ie rdz ić , że d la  zabezpieczenia się przed 
w sz y s tk im i szkodn ikam i w ys tęp u jącym i w  m agazy­
nach wskazane je s t ja k  na js tarann ie jsze przestrzega­
nie  h ig ie ny  zarów no sk ładu ja k  i  samych p roduktów . 
W szystk ie  szkod n ik i n a jch ę tn ie j że ru ją  tam , gdzie 
p rzy  m a łym  dostępie świeżego pow ie trza  i  ruchu 
m a ją  zapew niony spokój, c iep ło  i dostateczną ilość 
w ilgo c i. Ż e ru jąc  i oddychając, same zresztą pow odują  
w zros t w ilgoc i.

Chem iczne zw alczanie m k lik a  w  pustych m agazy­
nach przeprowadza się ta k  samo ja k  i w o łk a  zbożo­
wego przez zastosowanie 5% e m u ls ji Azotoxu. W  m a­
łych  spichrzach można używ ać rów n ież, chociaż 
z m n ie j dobrym  sku tk ie m  em uls ję  na ftow o-w ap ien - 
ną. W ażne je s t je dn ak  to, aby przed zabiegiem  o p ry ­

sk iw a n ia  ca ły  m agazyn i  p rzy leg łe  ub ika c je  bardzo 
dok ładn ie  oczyścić z resztek p roduk tów , śm ieci i k u ­
rzu, zalepić szczeliny i oczyścić przestrzeń pod pod ło­
gą.

Azotom używ a się rów n ież  do o p rysk iw a n ia  pustych 
skrzyń na p ro d u k ty  od s trony  zew nętrzne j i w e w ­
nę trzne j, oraz do im pregnow an ia  w o rk ó w  przez za­
nurzenie ich  w  em u ls ji. W o rk i p o w in n y  być przed 
im pregnac ją  oczyszczone i  n a jle p ie j w yp rane , a po­
tem  wysuszone i w yw ie trzone . Przed w prow adzeniem  
do opryskanego sk ładu now ych p ro d u k tó w  trzeba lo ­
k a l dok ładn ie  wysuszyć a następnie w yw ie trzyć .

Do oczyszczania w o rk ó w  używ am y rów n ież gorącej 
w ody lu b  gorącego pow ie trza. G orącym  pow ie trzem  
możne dezy.nsekować rów n ież  całe m agazyny i  p ro­
d u k ty , p rzy  czym. tem pe ra tu rę  np. 45° trzeba u trz y ­
m yw ać przez 6 godzin, gdyż ja ja  m k lik a  są odporne 
na dz ia łan ie  w yso k ich  tem pe ra tu r, zwłaszcza gdy po­
w ie trze  jes t suche.

Do dezynsekcji p ro d u k tó w  i szczelnych lo k a li u ży ­
w a się rów n ież  środków  chem icznych do gazowania 
ja k  D e lir ia , dw uehlo roe tan, a w  w iększych m agazy­
nach cjanow odór, c jano fum , b rom ek m e ty lu  lu b  po łą­
czenie dw uch lo roe tanu  z ch lo ro p ik ryn ą . Tego rodza ju  
kom b inac ja  niszczy m k lik a , a jednocześnie zm niejszo­
na zostaje daw ka obu p repa ra tów  i  n ie  m a ubocznego 
szkod liw ego dz ia łan ia  na z ia rno  siewne i  maszyny.

Ze w zg lędu na duże szkody ja k ie  pow oduje m k lik ,  
należy z n im  energ icznie wa lczyć i n ie  dopuszczać do 
biernego rozw leka n ia  jego w ra z  z p ro du k ta m i, oraz 
do czynnego p rze la tyw an ia  z jednego m agazynu do 
drugiego. W  ty m  celu okna  w  sk ładach p o w in n y  być 
zaopatrzone w  drobną s ia tkę  drucianą.

Z. G ołębiow ska

Nowości techniczne

Poprawa jakości m ąki przez ogrzewanie w polu 
elektrycznym o wysokiej częstotliwości

nosiła oko ło  80 m ilio n ó w  na isekun-Jest rzeczą od dawna znaną, że 
ogrzew anie m ą k i pow oduje  zm ia ­
n y  je j g lu tenu . Z m ia n y  te m a ją  
zazwyczaj c h a ra k te r dodatn i. N a j­
w iększą trudność s tan ow ił dotąd 
d la  w szystk ich  badaczy b ra k  m oż­
liw o śc i równoczesnego ogrzania 
w a rs tw y  m ą k i i  to  n ieza leżn ie od 
zastosowanej m etody. P rzy  zbyt 
dużej grubości w a rs tw y  do części 
m ą k i c iep ło  dociera w  , n ie w y s ta r­
czającym  stopniu. P rzy  c ie n k ie j 
w a rs tw ie  is tn ie je  zawsze niebez­
p ieczeństwo przegrzania m ąki.

D ług ie  poszuk iw an ia  skutecznej 
m etody „kondyc  jo no w a n ia “  m ą k i 
zasta ły uw ieńczone n iedaw no  suk­
cesem. D w a j B e lgow ie  p ro f. E. 
Maes i  F. P ie te rm aat, au to rzy p ro ­
je k tu  w y p ie k u  pieczyw a w  polu 
e lek trycznym  o w yso k ie j często tli­
wości, zastosowali tę m etodę do 
ogrzew ania m ąki. Tego rodza ju  
ogrzew anie jes t przede w szys tk im  
w yw o ła ne  ta rc ie m  pow sta jącym  
w e w ną trz  poszczególnych atomów. 
Tarc ie  to  pow sta je  w sku te k  c iąg łych 
zm ian k ie ru n k u  s ił p rzyc iągan ia  
m iędzy ją d re m  a tom ow ym  i  e le k tro ­
nam i. W  aparacie zastosowanym  
przez au to ró w  pom ysłu  liczba zm ian 
k ie ru n k u  napięcia e lektrycznego w y -

dę. D z ięk i temiu można b y ło  osiąg­
nąć ła tw y  do regu low an ia  i  szybki 
w zrost tem pe ra tu ry . R egu lac ji do­
kon u je  się zm ien ia jąc  grubość 
ogrzew anej w a rs tw y , lu b  też szyb­
kość przesuw ania się m ą k i m iędzy 
e lektrodam i. D z ięk i tem u osiąga się 
bardzo rów nom ierne  ogrzanie ca łe j 
masy.

P ierwsze badania w yka za ły , że 
podniesien ie te m p e ra tu ry  m ą k i do 
40°C p rzy  pom ocy po la e lek trycz ­
nego o w yso k ie j często tliw ości w  
c iągu 25 —  30 sek. przynosi z w ię k ­
szenie ob ję tośc i p ieczyw a o  5 do 
10%. N ie  s tw ie rdzono  p rzy  ty m  żad­
nych u jem nych  w p ły w ó w  na s tru k ­
tu rę  m iękiszu. Poważną trudność 
w  p ie rw sze j se rii badań s ta n o w iły  
po m ia ry  tem p e ra tu ry  „kondyc jono -

1 M ąka  nieogrz.
2 „  ogrzana

5

Próbne w y p ie k i w yka za ły , że 
p rzy  n ie k tó rych  tem peraturach w y ­
stępu je  zw iększenie zdolności w ią -

w a n e j“  m ąk i. W szelk ie  stosowane 
te rm om e try , te rm oe lem enty  i  inne 
in s tru m e n ty  w  dużo w iększym  sto­
pn iu  podlega ły W pływ om  po la  e lek­
trycznego, 'an iże li sama m ąka. Po­
m ia r tem p e ra tu ry  na leżało zatem 
w ykonać po w y łączen iu  p rą du  lu b  
po usunięciu  m ą k i z po la  m iędzy 
e lektrodam i.

W  d ru g ie j os ta tn io  przeprowadzo­
ne j se rii badań zastosowano spec ja l­
ny  p rzyrząd  poda jący m ąkę na  p rze ­
no śn ik  taśm ow y porusza jący się 
m iędzy e lek trodam i, co zapew n iło  
jednakow e ogrzanie ca łe j w a rs tw y  
m ąki.

W y n ik i badań przeprow adzanych 
na różnych typach pszennej m ą k i 
hand low e j (o zaw artości pop io łu  w  
suchej masie od 0,55 do 0,75%) w y ­
kaza ły  w  75%, że w zrost tem pera­
tu ry  w  pew nym  okreś lonym  prze­
dziale pow oduje w zrost lic zb y  P el- 
shenkego, lic zb y  fe rm en tacy jn e j, 
w a rto śc i (W ) C hop ina i  ob ję tośc i 
pieczywa. W p ły w  po la o w yso k ie j 
często tliw ości na W  C hop ina i lu -
s tru je  tab lica :

T em pera tu ra  23° W-170
28° W-171
31» W-182

„  33» W-200
„  35» W-247
„  39» W-236

zan ia w o d y  do 4 % , p rz y  czym  
w zrost objętości p ieczywa o 5% n ie  
w p ły w a  na s tru k tu rę  m iękiszu.
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Badania zosta ły przeprowadzone 
na b e lg ijs k ic h  m ąkach hand low ych , 
w ykazu jących  duże różn ice w  za­
leżności od p o ry  roku . (W  n ie k tó rych  
okresach hand low e m ą k i b e lg ijsk ie  
są produkow ane w  50% ze zbóż k ra ­
jow ych , w  innych , w y łączn ie  ze zbóż 
im portow anych ). D latego też w  n ie ­
k tó rych  w ypadkach  po p raw a  ja k o ­
ści m ą k i w y s tą p iła  w y ra ź n ie j a n i­
żeli w  innych .

O sta tn ie  i  na jnow sze badania do­
ty c z y ły  m ą k i o  w yso k ie j zaw artości 
popio łu , pochodzącej z p rze m ia łów

O sta tn io  odby ły  się w y b o ry  rad 
m ie jscow ych p rzy Rejonach M ły n ó w  
Gospodarczych oraz m ężów  zaufa­
n ia  i  in spe k to rów  b h p  w  m łynach. 
Zebran ia  w yborcze załóg m łyn ó w  
od b yw a ły  się w  grupach po k ilk a  
m łynów .

N arady w ykaza ły , że m im o  poważ­
nych  zm ian na lepsze w  m łynach  
gospodarczych je s t jeszcze w ie le  do 
zrobienia- W iadom o, że ty lk o  część 
(ok. 20— 25%) m ły n ó w  m a łych  zosta­
ła  uspołeczniona. M ły n y  te  często są 
zdewastowane i  będą w ym a ga ły  w  
c iągu na jb liższych  la t  n iem a l ca łko ­
w ite j przebudow y. R ów nież załogi 
ty c h  m ły n ó w  n ie  zawsze s to ją  na 
odpow iedn im  poziom ie. Z na laz ło  to 
rów n ie ż  d o b itn y  w y ra z  w  dyskus ji 
na  n ie k tó rych  zebran iach w y b o r­
czych, gdzie przew aża ły  bezradne u - 
ty s k iw a n ia  i  żale, a m a ło  odzyw a ło  
się głosów tro s k i o w łasne w arszta ­
ty  pracy, o  polepszenie ich  stanu 
technicznego, o  pow iązanie załóg z 
a k ty w e m  gromad, o w łączen ie  się do 
p racy po lityczne j wsi.

M ły n y  uspołecznione poważnie 
w zm acn ia ją  sekto r soc ja lis tyczny 
w si. Z b ie ra  się tam  codziennie m nó­
s tw o lu d z i przede w szys tk im  m ło ­
dzieży w ie js k ie j. A  ja k ie ż  w rażen ie  
w ynos i ta  m łodzież z pobytu  w  m ły ­
nie, gdy w id z i odrapane postawy 
walcow e, wszędzie b ru d  i  ku rz , po­
łam ane schody i  roz la tu jące  się u - 
rządzenia techniczne, zaciekające da­
chy  i  zw isające resz tk i ry n ie n  z da-

w ie loga tunkow ych . W y n ik i p o tw ie r­
d z iły  re z u lta ty  osiągnięte d la  in nych  
typ ó w  m ąk i.

Zastosowana do doświadczeń apa­
ra tu ra  w y tw a rza ją ca  po le e lek trycz­
ne o  w yso k ie j często tliw ości jest 
bardzo kosztowna. O pracowanej m e­
tody „ko n d yc jo n o w a n ia “  n ie  można 
zatem stosować do w ie lk ic h  ilośc i 
m ąk i. Poddanie je d n a k  dz ia ła n iu  
po la  o w yso k ie j często tliw ości n ie ­
w ie lk ie j ilośc i m ą k i i  stosowanie je j 
ja k o  dom ieszki do m ą k i p ieka rsk ie j 
przyn ies ie  ju ż  w idoczną poprawę 
je j jakości.

chów. O czywiście n ie  je s t to  obraz 
w szys tk ich  m łyn ów . N iek tó re  załogi 
m ły n ó w  gospodarczych doprow adzi­
ły  ju ż  swe p lacó w k i do stanu wyso­
k ie j sprawności, porządnego, zew­
nętrznego w yg lądu.

W iadom o, że jedyn ie  skom p le tow a­
na, zgrana i  sum iennie pracu jąca  za­
łoga dobrze po k ie ru je  m łynem , zdo l­
na je s t p ro w a dz ić  ra c jon a ln ą  gospo­
darkę m łynem  i  na leżycie obsłużyć 
ro ln ik a  przywożącego zboże do prze­
m ia łu . Za łog i m ły n ó w  są nie liczne. 
K ie ro w n ik , m łyn a rz  i  jeden lu b  
dwóch rob o tn ików . Od tych  trzech- 
czterech lu d z i zależy s tan i praca 
m łyna.

K ie ro w n ik  m usi um ieć pracować 
ze swą załogą ko le k ty w n ie , m usi 
w spó ln ie  dysku tow ać o  w szystk ich  
sprawach m łyn a ; o  zasypie, o  p ro ­
cencie w yc iągu , k o n tro li w yc iągu  te ­
go procen tu , o  zakupie części do m a­
szyny, o te rm in ie  w yd aw a n ia  m ąk i, 
o na p ra w ie  dachu i  o cenie, k tó rą  
podaje rzem ieś ln ik  za na p raw ę  u- 
szkodzonej m aszyny. W  ta k ie j sy­
tu a c ji cała załoga w spó ln ie  p racu ­
je, ale i  w spó ln ie  troszczy się o  
w szystk ie  sp raw y zakładu. Jakże 
ła tw o  do tego doprow adzić p rzy  ta k  
m a łe j załodze. N ie  trzeba  ty lk o  u- 
k ry w a ć  przed n ią  żadnych sp raw  
m łyna , trzeba  w spó ln ie  kon tro lo w ać  
jakość zboża przyw ożonego do prze­
m ia łu , by  potem  n ié  b y ło  s tra t za 
zanieczyszczenie p rzy  odstaw ie zbo­
ża do m agazynów. Trzeba ją  ca łko ­

w ic ie  dopuścić do w sp ó ła d m in is tra - 
c j i  m łynem . K ie ro w n ik  będzie m ia ł 
zawsze możność ostatecznej decyzji, 
ja k o  odpow iedz ia lny  za całość za­
kładu .

Jedynie p rzy  ta k im  s ty lu  p racy za­
łoga przyzw ycza i się tra k to w a ć  m ły n  
ja k o  w spó lne socja lis tyczne dobro 
i  poszczególni p racow n icy  będą się 
czu li w spó łodpow iedz ia ln i za pracę 
m łyna.

Jasne, że ze s trony  w ładz  
zw ierzchn ich , re jon u  i  w o jew ództw a  
in us i być zapew niony czynny w spó ł­
udz ia ł i pomoc. Id z ie  • tu  g łów n ie  o 
ciągłość pracy, b y  n ie  m ia ły  m ie jsca 
lekkom yślne, n ieprzem yślane zw a l­
n ia n ie  i  przerzucanie lu d z i z m ie jsca 
na m iejsce. P ra co w n ik  otoczony op ie­
ką  sw ych prze łożonych wspom aga­
n y  życz liw ie  i  uśw iadam iany, p rzy ­
w iązu je  się do m ie jsca pracy, sta je  
się p a tr io tą  swego zakładu, dba o 
n iego ja k  o sw ó j w łasny.

N ad ty m i w szys tk im i sp raw am i po­
w in n y  czuwać organ izacje  zw iązko­
we. Ich  w a żnym  zadaniem  jest 
współuczestniczenie w  k ie row a n iu  
zakładam i, troska  o  dobre w a ru n k i 
pracy, troska  o sta łe  podnoszenie 
gospodarności.

W ażną ro lę  odgryw ać będą mężo­
w ie  zaufania. Ich  praca pow inna  być 
nacechowana troską  o  postęp, o lep­
szy s tan techn iczny m łynów , o lep ­
sze pow iązan ie  m ły n ó w  z Rejonem  
i w o jew ództw em . Na m ężów zaufa­
n ia  w yb ran o  najlepszych ludz i, doś­
w iadczonych p ra cow n ikó w  i  obez­
nanych z dziedziną m łyn a rs tw a  m i­
strzów . D anie im  odpow iedniego na­
s taw ien ia , w p row adzen ie  w  sp ra ­
w y  ad m in is tra cy jn e  i  finansow e 
m łyn ów , m iesięczne na rad y  robocze 
w  R ejonach bardzo pom ogą w  roz­
w iązan iu  w ie lu  tru d n ych  problem ów , 
z k tó ry m i dziś n ie  bardzo da jem y 
sobie radę ja k :  rac jona lna  konser­
w ac ja  m aszyn i  urządzeń, drobne na­
p ra w y  i  rem o n ty  bieżące, a w resz­
cie, co rrjoże na jw ażn ie jsze  —  dopo­
może to  w  podn iesien iu  uśw iadom ie­
n ia  p ra co w n ikó w  m łynów .

W ł. M as łow sk i

Zadania organizacji związkowych 

w Młynach Gospodarczych
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